
ziś premier Szwecji
przybywa do Polski

WARSZAWA (PAP). Na »-

proszenie prezesa Rady Minis­
trów PRL, Piotra Jaroszewicza
do Polski przybywa 12 bm. z

oficjalną wizytą premier Szwe­
cji, Thorbjoern Faelldin.

*

Thorbjoern Faelldin urodził
się w 1926 r. W młodości był
przewodniczącym młodzieżowej
organizacji Partii Centrum w

okręgu Angermanland (północ­
na Szwecja).

W 1958 r. wybrany został po
raz pierwszy db parlamentu.
Był m. in. wiceprzewodniczą­
cym szwedzkiej grupy Unii Mię­
dzyparlamentarnej oraz człon­
kiem kierownictwa krajowego
Urzędu Ochrony Środowiska.

W 1969 r. T. Faelldin został
pierwszym wiceprzewodniczą­
cym Partii Centrum, a w 2 lata

później — przewodniczącym tej
partii.

10 października 1976 r. stanął
na czele rządu koalicyjnego
trzech partii burżuazyjnych,
sformowanego w wyniku wybo­
rów parlamentarnych.

12 kwietnia - Międzynarodowy

Dzień Lotnictwa i Kosmonautyki

Wręczenie nagród
kosmonautom

MOSKWA (PAP). 11 bm. w Moskwie na

Kremlu odbyła się uroczystość wręczenia wyso­
kich odznaczeń państwowych kosmonautom-
uczestnikom lotu orbitalnego kompleksu nauko­
wo-badawczego ,.Salut-6 - Sojuz” z rąk prze­
wodniczącego Prezydium Rady Najwyższej
ZSRR, sekretarza generalnego KC KPZR Leo­
nida Breżniewa Order Lenina i Zlot ■Gwiazdy
Bohaterów Związku Radzieckiego otrzymali: Ju­
rij Romanienko. Gieorgij Greczko. Władimir
Dżanihekow, Oleg Makarów, Aleksiej Gubariew
i kosmonauta czechosłowacki Vladimir Remek.

Przemawiając z okazji uroczystości L Breż­
niew oświadczył, iż trwający 96 dni lot kom­
pleksu „Salut-6 — Sojuz" stał się nowym, zna­
czącym krokiem w kierunku poznania tajników
wszechświata i podporządkowania ich woli i
rozumowi ludzkiemu.

★
12 kwietnia 1961 roku człowiek zdobył kos­

mos. Tego dnia pojazd kosmiczny „Wostok I”

dokonał pierwszego w świccie lotu po orbicie

okołoziemskiej. Na jego pokładzie znajdował
się obywatel Związku Socjalistycznych Re­
publik Radzieckich Jurij Gagarin — pierwszy
kosmonauta świata. N/z: Jurij Gagarin.

Fot. CAF — Radkiewicz

Posiedzenie
Biura Politycznego KC PZPR

WARSZAWA (PAP). Biuro Polityczne KC
PZPR na posiedzeniu w dniu 11 bm. wysłuchało
informacji o realizacji zadań produkcyjnych i in­
westycyjnych w 1978 r. w Jucie Katowice.

Realizacja zadań produkcyjnych w pierwszym
roku działalności eksploatacyjnej Huty Katowice

przebiegała w trudnych warunkach wynikających
z równoczesnego prowadzenia produkcji i kon­
tynuowania na szeroką skalę procesu inwestycyj­
nego. Opanowanie produkcji i utrzymanie jej na

wysokim poziomie wymagało rozwiązania szeregu
nader złożonych problemów techniczno-organiza­
cyjnych. Było to możliwe dzięki ofiarnej i za­
angażowanej pracy całej załogi, dzięki stałej
trosce i pomocy katowickiej organizacji partyj­
nej. Osiągnięcie wysokiego poziomu jakości umo­
żliwiło w 1977 roku przeekroczenie planu sprze­
daży wyrobów i usług oraz rozpoczęcie produkcji
eksportowej.

Zadania ustalone na 1978 r. są wysokie i wy­
magają dalszego wydatnego wzrostu produkcji.

Biuro Polityczne podkreśliło, iż celem termi­
nowego przekazania do eksploatacji walcowni

dużej i innych obiektów oraz przygotowania
warunków do realizacji II etapu budowy Huty
Katowice, istnieje potrzeba dalszej koncentracji
sil i środków na głównym placu budowy, a tak­
że przyspieszenia budownictwa mieszkaniowego
i rozbudowy infrastruktury osiedlowej.

W kolejnym punkcie porządku Biuro Politycz­
ne zapoznało się z informacją o realizacji za­
dań związanych z koniecznością zwiększenia pro­
dukcji zbóż i pasz. Biuro Polityczne oceniło po­
zytywnie dotychczasowe wysiłki w tej dziedzi­
nie. Podkreślono, że zwiększenie zbioru pasz
stało się węzłowym problemem w rolnictwie
i wokół niego należy skoncentrować wysiłki pro­
ducentów i całej służby rolnej. Przyspieszeniu
winno ulec wdrażanie do praktyki rolniczej naj­
nowszych zdobyczy nauki a także poprawa —

w miarę istniejących możliwości — zaopatrze­
nia w maszyny i dalsza rozbudowa bazy prze­
chowalnictwa.
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Nie słabnie protest przeciwko broni „N“

HoteŚMi do-świadczehi w

tyć i pwicfiwcic w fifiktyu.
WARSZAWA (PAP). Nie sła­

bnie powszechny głos społeczeń­
stwa polskiego, domagający się
całkowitego zrezygnowania
przez zwolenników „zimnej
wojny” z zamiarów produkcji
broni neutronowej. W zakła­
dach pracy, instytucjach, w

Szkołach i na wyższych uczel­
niach — ludzie różnych zawo­
dów i środowisk społecznych o-

powiadają się za zagwarantowa­
niem wszystkim naródom pod­
stawowego prawa do życia w

pokoju i spokojnego budowania

przyszłości; piętnują poczynania
kół przeciwnych odprężeniu i

międzynarodowemu bezpieczeń­
stwu. Uczestnicy wieców prote­
stacyjnych, spotkań i masówek

wskazują na wielkie niebezpie­
czeństwo związane z ewentual­
nym użyciem broni neutrono­

Encyklopedie,
słowniki, leksykony

(Inf. wł.) Wczoraj w salach
klubu TPPR w Rynku Głównym
otwarto wystawę książki wy­
dawnictwa „Wiedza Powszech­
na”. Trwać ona będzie do 15
kwietnia, czynna w godz. 12—

19. W otwarciu uczestniczyli m.

in. kierownik Wydziału Pra­
cy Ideowo-Wychowawczej KK
PZPR Jan Broniek, dyrektor
Wydziału Kultury i Sztuki

Urzędu m. Krakowa Marian
Fita.

Parę słów o wydawnictwie:
„Wiedza Powszechna” — przed
30 laty wydawała broszury dziś

publikuje książki popularno­
naukowe z różnych dziedzin
nauki, encyklopedie i leksyko-
(DOKONCZENIE NA STR. 2)

c

wej, która — zastosowana w

konwencjonalnych środkach
walki — stwarza realne niebez­
pieczeństwo nuklearnej zagłady.

9 Wiece protestacyjne odby­
wały się w kolejnych przedsię­
biorstwach i zakładach przemy­
słowych Lubelszczyzny. Zdecy­
dowane „nie” wyraziły na wspól­
nych zebraniach' załogi Zakła­
dów Azotowych w Puławach
oraz Wytwórni Sprzętu Komu­
nikacyjnego w Świdniku. 9
Przeciwko planom podjęcia pro­
dukcji broni neutronowej oraz

rozmieszczenia jej w siłach zbroj­
nych NATO wystąpiły załogi
robotnicze i młodzież woj. czę­
stochowskiego. £ Wielki wiec

protestacyjny odbył się również
na terenie lądowego portu prze­
ładunkowego Żurawica—Medy­
ka. — Jesteśmy przekonani, że

Wystawa książki „Wiedzy Powszechnej"

Fot. W . Klag

stanowczy głos wszystkich po­
stępowych sił na świecie zdoła
powstrzymać szaleńczy wyścig
zbrojeń; pragniemy żyć w .po­
koju, tworzyć lepsze jutro dla
siebie i swoich dzieci — czyta­
my w przyjętej na wiecu rezo­
lucji. $ Swój głos protestu do­
łączyli również pracownicy poz­
nańskich przedsiębiorstw,* fa­
bryk i słuchacze wyższych u-

czelni. — Nić zadowala nas de­
cyzja USA odraczająca termin

ostatecznego postanowienia o

produkcji broni neutronowej —

czytamy m. in. w rezolucji u-

chwalonej na masówce pornań-
skich kolejarzy węzła PKP. 9
Definitywnego wyrzeczenia się

‘

planu produkcji nowej broni

żądają na wiecach protestacyj­
nych ludzie pracy woj. pilskie-
(DORONCZENIE NA STR. 2)

P. Jaroszewicz

przyjął
kierowniczych

działaczy PGR
WARSZAWA (PAP). 11 bm.

prezes Rady Ministrów Piotr

Jaroszewicz..przyjął kierow­
niczych .działaczy... Państwo-

wy'ćtf*'Gospo'da'rstw Rolnych.
W toku spotkania złożono

premierowi informację o do­
tychczasowym rozwoju go­
spodarstw państwowych, a

a-także o realizacji zadań .o-

kreślonych w planie na

1978 r.

Prezes Rady Ministrów

wyraził pracownikom PGR i
uznanie za wysiłek i duży
wkład w rozwój gospodarki,
walnej.

II Konferencja Rektorów

obraduje w Krakowie

Współpraca naukowa
Polska - ZSRR

(Inf. wł.) Dziś w Uniwersyte­
cie Jagiellońskim rozpoczyna
obrady II Konferencja Rektorów
uczelni współpracujących PRL
i ZSRR. W trakcie jej 'trwania
dokona się oceny dotychczaso­
wych form i dorobku tej współ­
pracy oraz sprecyzuje najbliższe
kierunki działania. W konferen­
cji biorą udział oficjalne de­
legacje: Ministerstwa Nauki.
Szkolnictwa Wyższego i Techni­
ki PRL oraz Ministerstwa Szkol­
nictwa Wyższego, Średniego i

Zawodowego ZSRR, przedsta­
wiciele ministerstw szkolnic­
twa republiki: Rosyjski i U-

kraińśkiei, rektorzy uczelni

współpracujących. Gośćmi kon-

(€IĄG DALSZY NA STR. 2)

)
Trwa akcja wiosennych porządków

Myślenice świecą przykładem £ W Chocholowie i Witowie domy lśnią
czystością 9 Pospolite ruszenie w Tarnowskiem

(Inf. wł.) Akcja wiosennych
porządków trwa już kilka ty­
godni, coraz niecierpliwiej więc
oczekujemy na jćj rezultaty.
Czy są one widoczne, czy po­
rządek i czystość naszych miast
i miejscowości uległy poprawie?

Odwiedziliśmy wczoraj Myśle­
nice. Turystyczne zaplecze wiel­
kiego Krakowa, naszym zda­
niem, daje przykład metropolii
jak_.powinna ońa- wyglądać. Na
Zarabiu trudno znaleźć miej­
sce gdzie by nie było ręki
gospodarza. Starannie pomalo­
wano ławki, uprzątnięto asfal­
towe alejki, posadzone zostały
kwiaty. Aż miło! Podobnie wy­
gląda zresztą ulica Żeromskie­
go. Przy Szkole Podstawowej
nr 2 im. Eohaterów Westerplat­
te zauważyliśmy grupki mło­
dzieży z zapałem sprzątające o-

toczenie. Piękne ogródki urzą­
dzono również w pobliżu blo-

(DOKONCZENIE NA STR. 2)

Najtaniej w labudowie zespolonej

Architekci o budownictwie
jednorodzinnym

(Inf. wł.) W najbliższą sobotę
rozpocznie się w Warszawie

Walny Zjazd Stowarzyszenia
Architektów Polskich -- SARP.
Ostatnie z cyklu pięciu ogólno­
polskich seminariów, traktują­
cych o problemach kształtowa­
nia przestrzeni i roli architekta
w tym procesie, trwało od
7—9 kwietnia w Tucznie k. Pi

ły. Tematem była jednorodzin­
na zabudowa zespolona.

Współorganizatorem semina­
rium był Krakowski Zarząd

Zakończenie obrad

Komitetu Wykonawczego Pugwash
Odbędę się sympozja na temat nauki i techniki,

broni chemicznych oraz rozbrojenia
i bezpieczeństwa

WARSZAWA (PAP). 11 bm. w Warszawie zakończyły się
dwudniowe obrady Komitetu Wykonawczego Fugwash.
Dziennikarza PAP poinformował o nich przewodniczący Ra­
dy Pugwash i Polskiego Komitetu Pugwash prof. Maciej Na­
łęcz — sekretarz Wydziału Nauk Technicznych PAN.

Komitet Wykonawczy Pugwash — mówi prof. Nałęcz —

pełni rolę prezydium rady lego ruchu i zbiera się między co­
rocznymi jej posiedzeniami.

Jeszcze w tym miesiącu w Maroku odbędzie się sympozjum
poświęcone udziałowi Pugwash w przyszłorocznej konferen­
cji ONZ nt. nauki i techniki; kolejne sympozja będą dotyczy­
ły m. in. broni chemicznych, są też związane z tegoroczną
specjalną sesją Zgromadzenia Ogólnego NZ w sprawie roz­
brojenia. Tegoroczna konferencja Pugwash której tematem

są „Globalne aspekty rozbrojenia i bezpieczeństwa” odbędzie
się w dniach 1—5 września w Warnie. W większości tych
spotkań wezmą udział również naukowcy polscy.

Młodzież ze Szkoły Podstawowej nr 2 Im. Bohaterów Wester­
platte w' Myślenicach nie żałuje sil przy porządkowaniu otocze­
nia szkoły... Fot. Otto Link

Oddziału SARP zaś koncepcję
całości opracował członek ZG

SARP, krakowski architekt Je­
rzy Pilitowski.

Jednorodzinne budownictwo

zespolone (zabudowa typu sze­
regowego, atrialnego, grupowe­
go i tarasowego) to niewiele

ponad jeden procent ogólnej
ilości budowanych mieszkań.

Wynika to zarówno z braku

tradycji tego typu budownic­
twa jak również społecznych
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

W Krakowskiem

siewy dobiegają końca

Wiosna sprzyja
rolnikom

(Inf. wł.) Siewy wiosenne
w Krakowskiem dobiegają
końca. Prawie 30 tys. ha

przeznaczono w tym roku
pod uprawę jęczmienia i ow­
sa. Rolnicy szykują się już
do sadzenia ziemniaków, bu­
raków i innych okopowych.
Z wykonaniem tych prac
winni się także szybko upo­
rać. Pogoda sprzyja. Specja-
(CIĄG DALSZY NA STR. 2)

Trzy specjalne
sesje ONZ

NOWY JORK (PAP). Rok

bieżący jest okresem szcze­
gólnej aktywności organów
ONZ, o czym świadczy m. in.
to, że oprócz dorocznej, re­
gularnej sesji jesiennej od­
będą się jeszcze trzy sesjs
specjalne Zgromadzenia O-

gólnego NZ. Pierwsza z nich
rozpocznie się już 21 bm. 1

będzie trwać jedynie dw«
dni. Będzie ona poświęcona
finansowaniu tymczasowych
sił ONZ w I.ibanie (UNIFIL).

Bezpośrednio po tej sesji,
24 bm. rozpoczyna się IX se­
sja specjalna Zgromadzenia
Ogólnego Narodów Zjedno­
czonych w spfawie Namibii.

Będzie ona obradować do S

maja.
W niespełna 3 tygodnie po

niej, 23 maja rozpocznie się
X sesja specjalna ONZ, po­
święcona uniwersalnemu pro­
blemowi, jakim jest roz­
brojenie. Na tę sesję, która
trwać będzie do 28 czerwca,
rzuca cień niepewność sta­
nowiska rządu amerykań­
skiego oo do broni neutro­
nowej.

Wizyta
G. Husaka w RFN

BONN (PAP). 11 bm., w

drugim dniu oficjalnej wi­
zyty w RFN, sekretarz gene­
ralny KC KPCz, prezydent
CSRS, Gustav Husak orsw

kanclerz federalny RFN,
Helmut Schmidt podpisali
wspólne oświadczenie, w

którym zawarto ocenę ak­
tualnego stanu stosunków
CSRS — RFN oraz stanowi­
sko rządów obu państw na

temat głównych problemów
międzynarodowych.

Dokument ustala ponadto
drogi rozwoju stosunków

dwustronnych między CSRS
a RFN.

IV tym samym dniu mini­
strowie spraw zagranicznych
B. Chnioupek i H. D. Gen­
scher podpisali pięcioletnią
umowę o współpracy kultu­
ralnej.

Gustav Husak zaprosił
prezydenta RFN, Waltera
Scheela oraz kanclerza fede­
ralnego Helmuta Schmidta
do złożenia oficjalnej wizy­
ty w Czechosłowacji. Zapro­
szenie zostało przyjęte z za­
dowoleniem.

Sesja EKG

w Genewie
GENEWA (PAP). We wto­

rek rozpoczęła się w Gene­
wie doroczna sesja Europej­
skiej Komisji Gospodarczej
ONZ. Jej uczestnicy — dele­
gaci z 32 krajów Europy o-

raz z Kanady i USA — będą
omawiać problemy rozwoju
współpracy gospodarczej,
przemysłowej, handlowej,
naukowo-technicznej i innej,
zgodnie z zaleceniami Aktu

Końcowego konferencji w

Helsjnkach. Przewodniczą­
cym został przedstawiciel
Polski, wiceminister spraw
zagranicznych Eugeniusz Ku-

łaga.

Pierwsze na świecie

Sprawa
osiedla Widok narobiła sporo hałasu.

Inżynier Krzysztof Bień, który oskarżył od­
powiedzialnych za spaskudzenie mu pro­
jektu osiedla to wspaniały nonkonformi­
sta, który zdecydował się wyjść na udep­
taną ziemię przeciwko wielu możnym w

architekturze i budownictwie. Chwała mu za to! Mu-
siał ktoś zrobić to pierwszy. Paskuea naszego byle ja­
kiego budownictwa mieszkaniowego, rozpasanie niemo­
żności ogólnej u budowlanych, którzy myśląc o tym, że
budują nowy Kraków — budują w istocie Pokraków
musiała w końcu stać się tematem dnia. Ostatecznie
Kraków ma nie tylko zabytki, które specjaliści przy
pomocy specjalistycznych firm budowlanych w upoje­
niu kastrują w Śródmieściu.

O skardze inżyniera Bienia napisał pierwszy na ła­
mach „Dziennika Polskiego” Tadeusz Kubica. O tym
młodym reporterze, który studiuje dziennikarstwo na

UJ sporo jeszcze usłyszycie. Ale nikt w Krakowie nie
poszedł za Kubicą. Ruszyła Warszawa, „Polityka i

„Kulisy". IV proporcji zaskakującej: niemrawy i kie­
pski artykuł w „Polityce”, świetny i z ogniem napisany
artykuł Marka Bahdaja w „Kulisach”. Janusz Atlas to

„Polityce" pisze w stylu „na dwoje babka wróżyła” i

kończy zadziwiająco: „Tylko czy ten proces jest potrzeb­
ny i niby czemu ma służyć? (...) — Nie sztuką jest pro­
jektować dobrze. Sztuką jest projektować realistycznie
— mówią zwierzchnicy inżyniera i trzeba im przyznać,
że mają sporo racji". Nie jest sztuką projektować do­
brze? No, no śmiało powiedziano!

Zwierzchnicy inżyniera Bienia nawarzyli paskudne­
go piwska, które niestety trzeba wypić, a nie wygła­
szać pseudofilozoficzne sentencje wobec dziennikarza,
który jest na tyle bezkrytyczny, aby je zapisywać i co

gorsza — w pewnym stopniu aprobować. Zwierzchnicy
inżyniera Bienia bowiem najpierw zatwierdzili projekt
osiedla Widok, potem idąc za radami wykonawcy —

który sztukę płaczu wydoskonalił w sobie przez la“a
— kazali mu projekt „urealistycznić”, bo budowlani

nie potrafią takich rzeczy wykonać. Potem wyrzucili z

pracy inżyniera Bienia, który na zmiany nie chciał się
zgodzić. Potem na powrót przyjęli do pracy inżyniera
Bienia, który jednak nadal na zmiany nie chciał się
zgodzić. Wynajęli więc inżyniera Chodorowskiego, który
za odpowiednią odpłatnością przerobił projekt kolegi,
czyli spaskudził wedle sugestii wykonawcy. i jeszcze pod
tym spaskudzonym projektem podpisał autora: inży­
niera architekta Krzysztofa Bienia.

Atlas pisze, że zwierzchnicy Bienia mają sporo racji.
Ąle są to racje oportunistyczne, racje wyszkolonych
parawaniarzy, którzy umieją różnymi argumentami
przysłonić własną indolencję. Opowiadano mi w pe­
wnym biurze projektów, że wykonawca zaparł się w

sprawie niepudełkowej bryły pewnego bloku w Tarno­
wie; już załamanie linii jest dla wykonawcy proble­
mem. Wykonawca najchętniej stawiałby wciąż jedna­
kowe klocki, bowiem wie, że i tak całe odium pójdzie
później na projektanta. Po stu latach o naszej epoce
powiedzą prawnukowie, że zapaskudziliśmy polską zie­
mię żałosnymi pudełkami bez wyrazu bo pewnie nie.

mieliśmy projektantów z wyobraźnią i polotem!
yślenie kategoriami dojutrków w urbanistyce
jest wykroczeniem numer jeden. Urbanistyka
jest wspaniałą dziedziną, która łączy wdzięk

sztuk pięknych z najnowcześniejszymi zdobyczami tech­
niki. Niewielu miała obrońców w okresie ‘powojennym.

Za inżynierem
Bieniem!

Padała po wielokroć pod ciosami czerwonego ołówka
tych, którzy mówili o oszczędnościach na dziś — nie
zdając sobie sprawy, że za dzisiejszą oszczędność w ur­
banistyce — trzeba płacić po latach kilkakrotną sta­
wkę. Ten realizm, o którym pisze Atlas — jest bra­
kiem wyobraźni i przewidywania.

Zmieciono z projektu Bienia siedem 24 kondygnacyj-
nych wieżowców, z których mieszkańcy mieli szansę o-

glądać nie tylko panoramę kopca Kościuszki — ale
również w dni pogodne panoramę Tatr. Zastąpiono je
to projekcie pięcioma punktowcami typowymi, 11-kon-
dygnacyjnymi. Bić się o widok na panoramę Tatr?
Bić się o widok amfiteatralnie zaprojektowanego osie­
dla, które miało być ozdobą Krakowa — a stało się pa-
skudą przy wjeździe do miasta od strony Katowic,
zbiorowiskiem domów bez wyrazu, gorszym od tego,
co budowano w latach 50.?

Tak! Trzeba się bić o piękno miasta, o to, aby ludzie
bez polotu nie mieli szansy go oszpecać i zabudowywać
barakami wielokondygnacjowymi jak sobie zechcą, nie

licząc się zupełnie z projektantem urbanistą. Urbaniści

przegrywają starcie z czerwonym ołówkiem; wyjątkiem
może są tylko profesofstwo Węjchertowie, którzy osie­
dli w domku pośrodku Nowych Tych i wszystko kon­
trolują, sprawdzają, walczą z wykonawcą i walczą do
ostatka. Wygrywają. Trzy dni mieszkają w Tychach,
trzy dni tygodaia w Warszawie, gdzie wykładają r.a

Politechnice,'

ień nie jest profesorem, nie jest człowiekiem do­
stojnym i zasłużonym jak Wejchert, aby wszy­
scy się z nim liczyli. Nie chcą się liczyć ani

z nim, ani z projektem, który wpierw zatwierdzili, a

potem zaczęli koszmarzyć. Dzisiaj w obronie własnej
powiadają, że projekt Bienia wcale taki dobry nie był
itd. Takie gadanie to my znamy.

Bień podaje argumenty dość mocne: obniżenie wie­
żowców — to strata około półtora tysiąca izb. Wybudo­
wanie ich na terenie innym, nieuzbrojonym musi ko­
sztować ok. 180 milionów. Budując 4 wysokościowce 24

kondygnacyjne miast pięciu 11 kondygnacyjnych —

zapłacimy o 127 milionów drożej. Ale zyskamy półtora
tysiąca izb za cenę o 57 milionów tańszą! Paplanie o

względach ekonomicznych zyskuje tutaj nader ostrą
ripostę.

W „Polityce” napisano, że Bień zaprojektował swoje
wieżowce dla technologii monolitycznej „Acrow" (licen­
cja), której to technologii nie ma u nas; w „Kulisach”
czytam, iż tę technologię zakupiliśmy i w 1980 r. bę­
dziemy budować przy jej pomocy więcej izb — niż te­
chnologią „wielkiej płyty”. Jak jest naprawdę?!

iłem zawsze przeciwny dyktatowi bezwładu, i-

•lercji, niemożności. Najłatwiej powiedzieć jest:
nie możemy, me potrafimy. Oburza wielu lu­

dzi wygodność budowlanych, którzy łatwo chcieliby u-

zyskać wysoki przerób, bez zakłóceń, komplikacji,
wprowadzania nowych metod. Jest to mechanizm utrzy­
mywania naszego budownictwa w smutnym zastoju, za

który należałoby atakować — a nie zastanawiać się
nad rzekomym „realizmem".

W ciągu prawie 30 lat reporterskich penetracji kraju
przekonałem się, że ludzie, którzy naprawdę chcą coś
zrobić — dojść do celu potrafią. Niełatwo, z bliznami
— ale dochodzą. Czyżby budowlani nigdzie nie chcieli
dojść, co najwyżej do premii za wysoki przerób?

Jeżeli chcemy pięknych dzielnic nowego Krakowa —

musimy stać murern za inżynierem Bieniem,
'

selektywne
usunięcie ciąży

SZTOKHOLM (PAP). W
klinice uniwersyteckiej w

Lund udała się operacja se­
lektywnego usunięcia pło­
du u kobiety, która miała ro­
dzić bliźniaki, a już we

wstępnym okresie ciąży usta­
lono, w drodze badania ul­
tradźwiękowego. iż rozwój
jednego płodu jest nieprawi­
dłowy i zagraża istnieniu

drugiego.
W 24 tygodniu ciąży pa­

cjentki dwaj chirurdzy sto­
sując technikę ultradźwię­
ków usunęli jeden płód, nie

naruszając drugiego. Klini­
ka podała, że operowana pa­
cjentka urodziła zdrowe
dziecko. Według biuletynu
kliniki jest to pierwsza uda­
na operacja selektywnego u-

sunięcia ciąży. Dotychczas
w podobnych wypadkach ko­
nieczności usunięcia jedne­
go chorego płodu musiano
również poświęcać drugi —

zdrowy. Dzięki technice ul­
tradźwięków lekarze mogli
dokładnie oznaczyć położe­
nie obu płodów w macicy. W

tym przypadku choroby
stwierdzono objawy tzw. zes­
połu Hurlesa, tj. groźnych
zakłóceń w przemianie ma-

jednego płodu.



Zakończenie spotkań
szkół teatralnych

<■czorajsza dyskusja trzecie­
go dnia. III Ogólnopolskich
Spotkań Szkół Teatralnych w

Krakowie z pozoru tylko by­
ła nieco migotliwa. W grun­
cie rzeczy, sprawy dotyczą­
ce postawy .ideowej przy­
szłych artystów sceny, ich
sprawność!, zawodowej od
dykcji po plastykę ruchu,
pierwszych, samodzielnych
działań układały się w lo­
giczne ciągi, .Na zakończe­
nie komisjąywjnioskowa sfor­
mułowała': tyiele propozycji,
postulatów. Obecność władz

ministerialnych, profesury
wyższych'1' szkół, teatralnych
daje rękójfilię wprowadzenia
słusznych wniosków do prak-

“

tyki pedagogicznej i — przy ~

eachowaniu '

odpowiednich
proporcji do. praktyki ar-

"

tystycznej.i.fj) S

„Artystyczne
rękodzieło wsi"

Wczoraj: : w KDK „Ptd
Baranami" miało miejsee
uroczyste wręczenie na­
gród wojewódzkiego konkur­
su „Artystyczne rękodzieło
wsi”, będącego częścią skła­
dową ogólnopolskiej impre­
zy. W konkursie uczestni­
czyły 73 osoby nadsyłając

.185 prac. Jury, któremu
przewodniczył prof. dr Ro­
man Reinfuss przyznało I

nagrodę w dziedzinie rzeźby
Ludwikowi Orczykowi ze

wsi Wielkanoc, bibułkarstwa
— dwie równorzędne Anieli
Baran z Sułpszowej i Zofii

Majrtuk z‘ Kwaczaly, za naj­
lepszy haft —’ gorset kra­
kowski I nagrodę otrzymała
Aniela Batko z Lipnika.
Najlepsze, nagrodzone prace
będą eksponowane na ogól­
nopolskiej- wystawie ręko­
dzieła artystycznego w Mu­
zeum Włókiennictwa w Ło­
dzi. Celem konkursu'jest pe­
netracja '. środowisk wiej­
skich, dotarcie do niezna­
nych ludowych twórców i w

konsekwencji nawiązanie z

nimi stałej współpracy przez
Związek Spółdzielni Ręko­
dzieła Ludowego i Artysty­
cznego „Cepelia”.

Podczas spotkania wręczo­
no także nagrody Krakow­
skiego Związku Kółek Rol­
niczych zespołom regional­
nym: „Czerwone Maki” z

Ciaraochowic, „Elegia” z

Rudnika, oraz zespołom z

Myślenic, Smrokowa, Targo­
wiska i Mnikowa, O w)

s

c

'GAZETA POŁUDNIOWA
BRODA. « KWIETNIA 1978 R.

Po posiedzeniu Biura Politycznego KC PZPR

Huta „Katowice”
WARSZAWA (PAP). Huta „Katowice" —

największa polska inwestycja lat siedemdzie­
siątych — jest jednym z najbardziej przeko­
nywających dowodów wielkich możliwości te­
chnicznych i, sprawności organizacyjnej na­
szego przemysłu i budownictwa. Z informacji
przedstawionych , Biuru Politycznemu KC
PZPR wynika, że w I kwartale br., podsta­
wowe wydziały huty przekroczyły plany pro­
dukcji, uzyskując wyniki na poziomie bliskim

projektowanym zdolnościom wytwórczym-. 9
kwietnia br. huta wyprodukowała milionową
w tym roku tonę stali.

Tak więc Huta „Katowice" szybko spłaca
gospodarce dług zaciągnięty na jej budowę. W
1977 r. — w pierwszym roku działalności eks­
ploatacyjnej'prowadzonej równolegle z zakro­
jonym na szeroką skalę procesem inwestycyj-
nym"— dostarczyła ona krajowi produkcję
wartości blisko 7 mld zł; w I kwartale tego
roku — za prawie 3 mld zł. Każdy następny
miesiąc jej pracy poprawia- zaopatrzenie go­
spodarki w wyroby 'hutnicze:. hasz bilans, o-

brotu wyrobami ze stali w handlu zagrani­
cznym. Zmniejszył się import stali, zwłaszcza

półwyrobów walcowanych.
W ub. r. w Hucie „Katowice" opanowano

technologię i wyprodukowano ponad 70 ga­
tunków stali, a wśród nich trudnej technolo­
gicznie stali spawalnej o podwyższonej wy­

trzymałości do produkcji blach grubych, uni­
wersalnych i głęboka tłoczonych, stali na. śru­
by i nity, rury spawane i zgrzewane oraz na

Nie słabnie protest SPORT • SPORT • SPORT •SPORT

gospodarce
inne wyroby. Rozpoczęto również produkcję
stali do wyrobu blach okrętowych, które w

listopadzie ub. r. uzyskały atest Polskiego Re­
jestru Statków; wykonano próbne partie stali
na szyny kolejowe, które wytwarzać będzie
budowana obecnie w Hucie „Katowice" wal­
cownia duża.

W tym roku Huta „Katowice" wyprodukuje
i min ton stali, 3,2 min ton półwyrobów oraz

660 tys. ton gotowych wyrobów walcowanych.
Uruchomienie w jesieni ub. r. walcowni śre­

dniej — pierwszej w hucie walcowni wyro­
bów gotowych, pozwoliło lepiej zaopatrzyć
kraj w drobne i średniej wielkości wyroby
walcowane najpowszechniej stosowane w bu­
downictwie (także mieszkaniowym) i do kon­
strukcji maszyn.

Tak więc w sześć lat po rozpoczęciu budo­
wy, Huta „Katowice" jest żywym, sprawnie
działającym organizmem produkcyjnym. V.r

tym rokwkończy się ostatecznie pierwszy etap
budowy, który zapewni pełną zdolność wy­
twórczą: .4,5 min ton stali, 3,3 min ton wyro­
bów wstępnie walcowanych i 2 min ton tak
potrzebnych krajowi Wyrobów finalnych. Da­
jąc rozwijającej się gospodarce coraz więcej
wyrobów ze stali; Huta „Katowice" — eo rów­
nież trzeba podkreślić — umożliwia moderni­
zację starych, wysłużonych hut śląskich, w

których warunki pracy ulegną zdecydowanej
. poprawie, produkcja zaś daleko idącemu u-

szlachetnieniu,
EWA ARTYMOWICZ (PAP)

przeciwko
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

go. Oś Ni* słabną głosy prote­
stów społeczeństwa Dolnego
Śląska. Ponad 2-tysięczna rze­
sza pracowników Zakładów
Wytwórczych Maszyn Elektry­
cznych „Dolmel” we Wrocławiu
uchwaliła rezolucję, w której
solidaryzuje się ze wszystkimi
siłami pokoju, odprężenia i mię­
dzynarodowego bezpieczeństwa.

Mówi ANDRZEJ SCHABOW-
SKI — dyrektor IV LO im. Ta­
deusza Kościuszki w Krakowie:

— Koszty związane ze zbroje­
niami — finansowe i społeczne
— są po prostu okrutne. Nasza
cywilizacja, postęp techniczny,
stworzyły w obecnej chwili nie­
ograniczone wprost możliwości
dla rozwoju człowieka. Możli­
wości hamowane jednak często
przez brak odpowiednich środ­
ków. Gdyby pieniądze, materia­
ły, wreszcie potencjał intelek­
tualny przeznaczany na zbroje­
nia wykorzystano dla rozwoju

broni „N“
człowieka — wszechstronnego
rozwoju fizycznego, psychiczne­
go, społecznego — ludzkość mo­
głaby żyć nie tylko bezpiecz­
niej, ale też mądrzej, lepiej.
Każdy myślącii człowiek zdaje
sobie sprawę z bezsensowności
tych strasznych wysiłków zbro­
jeniowych. I muszą one, tak. jak
i ludzie do nich ;

wywoływać głęboką
★

Kombatanci —

ZBoWiD z dzielnicy
— na plenarnym .

Zarządu Dzielnicowego podjęli
uchwałę, w której solidaryzują
się z głosami społeczeństwa pol­
skiego protestującymi przeciw­
ko produkcji bomby neutrono­
wej. Nasze społeczeństwo, które
doznało „tylu nieszczęść, trage­
dii i zniszczeń w okresie II

wojny światowej, . ma prawo
żyć i budować w pokoju swoją
socjalistyczną ojczyznę” — czy­
tamy w rezolucji.

prowadzący,
niechęć

członkowie
Krowodrza

posiedzeniu

Nowe ustępstwa Egiptu
wobec Izraela?

Dzisiaj piłkarska środa

Łódź: Polska
Dzisiaj na stadionie ŁKS w

Łodzi o godz. 17 rozpocznie się
spotkanie pomiędzy piłkarskimi
reprezentacjami Polski i Repu­
bliki Irlandii. Do Polski druży­
na Eire przyjechała W następu­
jącym składzie: bramkarze —

Peyton i Smith, obrońcy —

Dały, Synnotl, Finucanc 1 Hol­
mes. rozgrywający i napastnicy
— Braddish, Lavrenson, Mad-
den, Treacy, R.

Gregg, Muckain, Ciarkę,
Liczący 32 lata Johny
najbardziej doświadczony
karz zespołu Irlandii (52
stępy w drużynie. narodowej)
jest zarazem trenerem repre­
zentacji i skład ustali tuż przed
meczem. W zespole brakło kil­
ku zawodników, którzy nie o-

trzymali zwolnień z angielskich

Grimmes,
Giles.
Giles,

pił-
wy-

Eire
klubów, ale — jak twierdzi see

lekcjoner gości — ich zastępcy,
prezentują zbliżoną klasą.

Reprezentacja Polski rozpoes-
nie mecz prawdopodobnie w

składzie: Tomaszewski — Szy­
manowski, Zmuda, Maculewicz,
Justek — Nawałka, Deyną, Bo-
niek — Lato, Lubański, Szar­
mach. Będzie to 95 mecz roze­
grany w barwach narodowych
przez kapitana naszej reprezen­
tacji Kazimierza Deynę. Kto
wie, czy pięknego jubileuszu
nie będzie obchodzić w Łodzi
Włodzimierz I.ubański, szczy­
cący się krajowym rekordem
ilości bramek zdobytych w re­
prezentacji Polski — 49. Czy na

stadionie ŁKS Lu bański strzeli
50 bramkę?

Kto wystąpi w finałach?

list Aldo Moro

„Martyrologia
Narodu Polskiego"

W galerii Pryzmat przy
ul. Łobzowskiej w Krakowie
otwarto wystawę pi. „Mar­
tyrologia narodu polskiego w

hitlerowskich obozach kon­
centracyjnych”. Ekspozycję

■tę, w ramach Miesiąca Pa­
mięci Narodowej, zorganizo­
wały ZW Towarzystwa Opie­
ki nad Majdankiem, ZW
ZBoWiD w Krakowie oraz

Wojewódzka Biblioteka w

Nowym Sączu. Na wystawę
złożyło się kilkadziesiąt prac
plastyków amatorów, w tym
również młodzieży, przed­
stawiających lata okupacji.
Wystana czynna będzie
29 bm. (t)

RZYM (PAP). W centrum za­
interesowania znalazł się we

wtorek w Rzymie nowy „list"
Aldo Moro, przekazany przez
terrorystów wraz z „komunika­
tem „Czerwonych' Brygad”.
Obydwa teksty zostały przeka­
zane w poniedziałek wieczorem
redakcjom sześciu gazet włos­
kich w Rzymie, Genui, Medio­
lanie i Turynie.

Komunikat — piąty w ciągu
ostatnich dwudziestu, dni — jest
swego rodzaju protokołem z

„procesu”, jaki terroryści pro­
wadzą od trzech tygodni prze­
ciwko Aldo Moro. Porywacze
twierdzą, iż „w toku przesłu­
chań” więzień składa „zeznania"
obciążające „reżim chadecki”.

„Czerwone Brygady" formal­
nie dementują wiadomości o

„tajnych pertraktacjach” w

sprawie uwolnienia Moro, pod­
kreślając, że pertraktacje takie
muszą mieć charakter „publicz­
ny". Komunikat, pełen zwycza­
jowych pogróżek pod adresem

chadecji, zawiera również ata­
ki skierowane przeciwko WłPK.

„List.” przypisywany przez po­
rywaczy autorstwu Aldo Moro,
po raz pierwszy zawiera bez­
pośrednie oskarżenia pod adre­
sem polityków partii demokra­
cji chrześcijańskiej i atakuje

imiennie byłego ministra spraw
wewnętrznych, Emilio Taria-

niego.
Według tgożjn.ej. opinii, władz,

śledczych, a także organów pra-

sowych, wszystkich demokraty­
cznych partii włoskich, nie u-

lega wątpliwości, że list Aldo
Moro został na nim wymuszony
przez porywaczy, stosujących
wobec swojej ofiary nieludzkie

tortury. Podkreśla się. że list
roi się od błędów, w tym nawet

ortograficznych, których nigdy
Moro by nie zrobił.

Według ujawnionych w Rzy­
mie informacji, ataki na polity­
ków chadeckich, Benigno Zac-

cagninlego 1 Francesco Cosąige,
zawierał także „list” Aldo Mo­
ro z ubiegłej soboty, adresowa­
ny do rodziny porwanego. W li­
ście tym przekazano m. in. żą­
danie terrorystów domagających
się zwolnienia wszystkich odby­
wających kary więzienia, człon­
ków „Czerwonych Brygad”.
„List” kończył się apelem:
„działajcie szybko, w przeciw­
nym razie będziecie winni mo­
jej śmierci”.

PARYŻ (PAP). Korespondent
Reutera donosi- z Paryża, .że
kierownictwo paryskiego ośrod­
ka telewizyjnego otrzymało ko­
munikat pochodzący jakoby od
terrorystów, 'którzy uprowadzili
Aldo Moro. Komunikat podobno
głosi, iż włoski polityk zostanie

zamordowany w czwartek, jeśli
żądania „Czerwonych Brygad”
nie zostaną spełnione. Takie sa­
me komunikaty miały rzekomo
ętrzymąć. rędąkc.ję_ kilku ...ęizięn-.
pików.. frńripu.sjkich. — jrfązę Reu­
ter.

do

SD
się

Spotkanie
w Proszowicach

W Miejskim Komitecie
w Proszowicach odbyło
uroczyste spotkanie z okazji
40-lecia Stronnictwa. W

spotkaniu uczestniczył prze­
wodniczący KK SD prof. dr
Jan Janowski. Najbardziej
zasłużeni działacze SD otrzy­
mali odznaczenia partyjne
i wyróżnienia.

ra-

za-

| Śmiertelny zamach

1 w Tumie
X RZYM (PAP). We wtorek
2 no trzech zamachowców
“ strzeliło w Turynie wychodzą-
g cego z domu jednego ze straź-
X ników więzienia, gdzie prze-
X trzymywani są członkowie ter-
S rorystycznej organizacji wło-
SS.skiej „Czerwone Brygady”, są-
g dzeni obecnie w tym mieści’.
X Strażnik, Lorenzo Cutugno, za-

nim zginął zdołał postrzeBć je­
dnego z atakujących go męż­
czyzn;. Zamachowcy zbiegli, a

rannego zostawili przed szpita­
lem.’ ' ’

Na razie do zamachu nie
przyznała się żadna grupa ter­
rorystyczna, eksperci zwracają
jednak . uwagę, że jeśli. fdzie o-

stronę techniczną, był on podob-
nv do zamachu na dziennika­
rza turyńskiej „La Stampy”,
Carlo Casalegno. Zamachu do­
konały wówczas : „Czerwone
Brygady”.

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ków mieszkalnych. Odnowiono
kosze na śmieci, czyste chodni­
ki... Gdyby tak w Krakowie,
wzdychaliśmy nie bez przyczy­
ny. Również właściciele pry­
watnych budynków postarali
się o estetyczny ich wygląd,
trwa malowanie płotów. Myśle­
nice bez wątpienia należą obec­
nie do najczyściejszych miejsco­
wości województwa miejskiego
krakowskiego. Miejmy
że i inni pójdą za ich
dem. (mik)

nych miejscowościach. Poddaje-
my to pod rozwagę pracowni­
kom urzędów miast i gmin nie

tylko
cznej

w Starym Sączu, Piwni-

czy Grybowie, (sś)
*

wszystkich miejscowoś-
Tarnowskiego zobaczyć

nadzieję,
przykła-

Konkurs dekoratorów 5
Dla uczczenia 400-lecia Za- “

kopanego z inicjatywy WSS “~

„Społem” zorganizowany zo- S
stał Ogólnopolski Konkurs “

Dekoratorów. Uczestnicy S
konkursu mieli za zadanie. S
wykonanie dekoracji witryn

“

sklepowych WSS. 1 nagrodę S
otrzymała Krystyna Wójta- ~

szek — WSS Konin za de- S
korację sklepu nr 1. II na- ~

grodę przynano Ewie Ren- 5
dowieź — WSS Kraków, X

sklep nr 11. Sądzić należy, ~

że i sklepy innych przedsię-
“

bic.rstw handlowych dokona- ~

ją zmiany swoich wystaw. S
(man) S

liinniHiimninnniiiinir

POGODA
KRAKOWSKIE BIURO X

PROGNOZ IMGW INFOR- g
MUJE: Polska jest na skra- X
ju wyżu znad Europy wscho- g
dniej. Ort zachodu zbliża się S
zatoka niżowa z pofalowa- X

nym frontem chłodnym. Za- ~

chmurzenie małe i umiarko- X
wane, temperatura maksy- ~

malna dniem od 19 do 22, X
minimalna nocą od 3 do 6. “

Wiatry słabe i umiarkowane S;
południowe i południowo- X
wschodnie. W Tatrach tem- x

peratura od 0" dniem do —2 X
nocą, wiatr halny. ~

ORIENTACYJNA PRÓG- X
NOŻA NA NASTĘPNĄ DO- X

BE: Od zachodu wzrost za- X
chmurzenia, i możliwe, tła- g
be opady deszczu, nieco chło- S
dnieją g

*

Wielkie wiosenne
trwające obecnie w całym woj.
nowosądeckim nie we wszyst­
kich miejscowościach prowadzo­
ne są jednakowo starannie. W
Chochołowi® i .sąsiednich wsiach,
zgodnie z wieloletnią

'

tradycją,
mieszkańcy szorują wodą z pro­
szkiem ściany swych drewnia­
nych chałup, by lśniły jak no­
we. Podobnie jest w sąsiednim
Witowie.

W rozreklamowanej natomiast
na całą Polskę wsi turystycznej
Barcice koło Starego Sącza o-

bejścia domów lśnią czystością,
w centrum wsi buduje się no­
we chodniki i wiaty na przy­
stankach autobusowych, zagos­
podarowuje się nowe skwery i
zieleńce, ale wszystkie
śmieci i odpady wywozi się nad
Poprad. Niewielki zagajnik w

bezpośrednim sąsiedztwie plaży
niemal całkowicie upodobnił się
do wielkiego wysypiska śmieci.

Sterty śmieci wrzucanych do

potoków straszą też w kliku in-

porządki

We
ciach „

można młodzież i pracowników
zakładów z miotłami, grabkariii
i łopatami. W samym Tarnowie
ma być posadzone ponad 2.200
drzew i masę krzewów. Jednak
niewiele zakładów pracy, które
miały je sadzić zgłosiło się (na
razie) z zamówieniami w Zakła­
dzie Zieleni Miejskiej. Decyzją
prezydenta miasta przydzielono
szkołom i zakładom pod opiekę
poszczególne pasy zieleni. Aby
uniemożliwić niszczenie klom­
bów i bieganie przez nie „na
skuskę” pracownicy gospodarki
komunalnej obsadzają ich krań­
ce żywopłotem.

Oby zapał i rozmach wiosen­
nych porządków nie przesłoniły
tylko bieżącego, codziennego
makijażu ulic. W czasie wczo­
rajszego spaceru po Tarnowie z

mieszanymi uczuciami ogląda­
liśmy świeżo pomalowane ze­
bry, a tuż obok nich — na pla­
cu dworcowym, który jest jed­
nym z najbardziej
nych miejsc —

śmietniki, tumany
kurzu roznoszone

Mało estetycznie
także nowe pasy na

ulic, malowane obok
cznych. Chyba, że to

być... (sad)

Z dalekopisu
O (cas) PODCZAS obradu­

jącego w stolicy Meksyku
międzynarodowego forum hi­
storyków ruchu robotniczego
z wielu krajów świata w tym
uczonych z krajów socjali-

i stycznych, powołana została
światowa federacja instytu­
tów ruchu robotniczego. Wi­
ceprzewodniczącym świato­
wej federacji wybrany został
dyrektor Instytutu Ruchu
Robotniczego WSNS przy KC
PZPR — prof. dr Janusz W.
Gołębiowski.

(B SĄD Badenii-Wirtem-

berg.ii, jednego z krajów Re­
publiki Federalnej Niemiec,,
w którym władzę sprawuje
CDU, stwierdził, że działal­
ność neofaszystowskiej partii

. NPD nie jest sprzeczna z o-’
bowiązującą w Republice Fe-

i deralnej konstytucją.
PRZED najwyższą in­

stancją sądową — Wysoką
Radą Holandii w Hadze —

odbyło się 11 bm. drugie po-
( siedzenie

procesie
zbrodniarza wojennego, Pie- 1

l tera Mentena, skazanego w

i połowie grudnia ub. roku ,

przez specjalny trybunał w

Amsterdamie na 15 lat wię­
zienia.

1 A PRZED sądem pierw-
i szej instancji w dzielnicy za-

i chodnioberlińskiej Moabit,
rozpoczął się proces sześciu

, .pzlonków organizacji „Ruch■"i Czerwca”. Władze zachód- 1.

niobeżlińskie,' podjęły w1
związku z tym nadzwyczajne
środki bezpieczeństwa. Człon- ,1
kom organizacji terrorysty-

I cznej zarzuca się uprowa­
dzenie 27 lutego 1975 r. prze- 1

wodniczącego zachodniober-
lińskiej CDU P. Lorenza, a ,

ponadto zamordowanie 10
listopada 1974 r. prezesa za-

chodnioberlińskiego Sądu ;

Najwyższego G. von Drenk-
manna.

RZECZNIK ministerstwa
d/s energetyki USA zakomu­
nikował, że w stanie Neva-
da w odległości 165 km na

północny zachód od Las Ve-
gas przeprowadzono podziem­
ną próbną eksplozję nukle-
arną o mocy 2(1—150 kiloton.

AFP powołując się na

informacje otrzymane od ro- 1

dżiny barona Charlesa Vic-
tora Brachta .bogatego prze­
mysłowca belgijskiego, upro­

wadzonego przed miesiącem,
którego zwłoki znaleziono w

poniedziałek, pisze, że został
on zabity strzałem w głowę.
Doniesienia poniedziałkowe .

sugerowały, iż zmarł on

wskutek ran odniesionych w

ulega
że

na- .

w apelacyjnym
hitlerowskiego

W'

1,2,3,4,
K

i

czasie porwania. Nie
jedynie wątpliwości,
śmierć barona Brachta
stąpiła wkrótce po uprowa­
dzeniu.

@ INTEGRACJA gospo­
darcza w Europie a handel
Wschód — Zachód — to te­
mat międzynarodowego se­
minarium studenckiego, któ­
re rozpoczęło się wczoraj w

Szkole Głównej Planowania i

Statystyki w Warszawie.

Współpraca naukowa

Polska - ZSRR

Źródła ONZ nie potwierdzają rozpoczęcia
wycofywania się wojsk Izraela

NOWY JORK (PAP). Ostatnie
doniesienia z Kairu zdają się
wskazywać, że Egipt zamierza
pójść na dalsze ustępstwa w ro­
kowaniach z Izraelem. Amery­
kańska sieć telewizyjna ABC
podała, że rządy obu krajów
pracują obecnie nad uzgodnie­
niem deklaracji zasad uregulo­
wania konfliktu bliskowschod­
niego. Opracowywana deklara­
cja przewiduje m. in. zachowa­
nie osiedli żydowskich na Pół­
wyspie Synajskim, po zwróce­
niu go Egiptowi.

Powołując się na niedyskrecje
miarodajnych źródeł w Kairze
korespondent ABC pisze, że de­
klaracja przewiduje pewną
formę autonomii dla Palestyń­
czyków na okupowanym zacho­
dnim brzegu Jordanu i w stre­
fie Gazy. W tym tygodniu pre­
zydent Egiptu Anwar Sartat ma

udać się do Ammanu aby skon­
sultować te propozycje z królem
Jordanii Husajnem.

Z powyższych doniesień wy­
nika, iż Egipt miałby zgodzić
się na utrzymanie przez Izrael

sprzyja
rolnikom

(CIĄG DALSZY ZE STR. 1)

liści zalecają,,jkę. J eżell . tem­
peratura gleby na głębokoś­
ci 10 cm wynos i; 8*0 można

wysadzać ziemniaki. Pamię­
tać jednak trzeba o tym, aby
sadzeniaki były zdrowe 1
całe.

W Krakowskiem obser­
wuje się coraz większe za­
interesowanie uprawą bu­
raków na paszę. Centrala
Nasienna zapewniła więc do­
stateczne ilości nasion naj­
odpowiedniejszych dla ho­
dowców — „poly-past” 1
„albus” — to buraki dające
nie tylko wysoki zbiór, ale

brze-
Gazy,

kontroli nad zachodnim
giem Jordanu i ztrefą
natomiast wojską izraelskie w

ciągu 18 miesięcy po podpisaniu
porozumienia pokojowego z E-

giptem wycofałyby się z Syna­
ju. Oprócz zachowania osiedli
żydowskich na półwyspie, Izrael

miałby prawo korzystać do koń­
ca 1982 roku z dwóch strategi­
cznych lotnisk, Etsion i Osir*.

BEJRUT (PAP). We wtorek
po południu zachodni* agencje
prasowe doniosły z Libanu po­
łudniowego, że oddziały wolsk
izraelskich okupujące ten rejon
rozpoczęły
wanie się
nowisk.

BEJRUT
ganizacji
nych w Bejrucie oświadczył, że
do kwatery tej organizacji w

stolicy Libanu nie dotarły we

wtorek po południu żadne in­
formacje, które potwierdziłyby
rozpoczęcie przez Izrael wyco­
fywania oddziałów wojskowych
z południowego Libanu.

częściowe wycofy-
z zajmowanych »ta-

(PAP). Rzecznik Or-
Narodów Zjednoczo-

również dostateczną Ilość

paszy.
Aby zapewnić dostateczną

Dość pasz trzeba także zad­
bać o użytki zielone. W na­
szych warunkach można ze­
brać 3 pokosy siana, trzeba

jednak podsiać Je nawoza­
mi mineralnymi już dziś. W
gtńlfiijJ-cń:'spółdzielniach o-

ćzekuje na rolników 28 tys.
ton nawozów potasowych i

'

fosforowych, nadejść mają
jeszcze ostatnie partie
towyeh.

Według oceny służby
nej dobrze zapowiadają
tegoroczne oziminy. Również
zboża jare mają sprzyjające
warunki rozwoju. Rozpoczę­
ła się prawidłowa wegeta­
cja traw. Wszystkie te rośli­
ny oraz okopowe wymagać
jednak będą w najbliższych
dniach zasilenia nawozami
mineralnymi. (ep)

azo-

rol-
sią

jednorodzinnym

Dzisiaj w godzinach wieczor­
nych poznamy 6 finalistów eu­
ropejskich pucharów w piłce
nożnej. Na 6 stadionach odbędą
się bowiem rewanżowe, półfina­
łowe pojedynki.

Szlagierowo zapowiada się po­
jedynek w Liverpool, gdzie ak­
tualny zdobywca Pucharu Euro­
py podejmuje Borussię M-glad-
bach. Przed rokiem w pier­
wszym meczu Borussia wygrała,
ale tylko 2:1, teraz-. Anglików
urządza nawet zwycięstwo 1:0.
Drużyna z RFN podobnie jak
przed dwoma tygodniami wy­
stąpi bez swojego najlepszego
napastnika — Simonsena, który
leczy kontuzję.

Zwycięzca tego pojedynku
spotka się albo z Juventus albo
z FC Bruegge. Pierwszy mecz

w Turynie wygrali Włosi. 1:0,
bardzo skromna to zaliczka, to­
też wielu fachowców daje teraz

więcej szans Belgom. Ale nie

zapominajmy, że w Juventusi<
gra aż 11 reprezentantów Włoci.
w tym najlepszy strzelse
Bettega.

W PZP prawi# pewnym ftnS-
listą jest Anderlecht, jako ż«
w pierwszym meczu na wyjeź-
dzie pokonał Twente Enschędą
1:0. Dynamo Moskwa wyjeźdź*
do Wiednia na mecz z Austrią,
w lepszej sytuacji są wiedeńczy*
cy, którzy przegrali na wyjeźe
dżie tylko 1:2.

W Pucharze UEFA wielki p««
jedynek FC Barcelona — PSI
Eindhoven. W Holandii zospńł
Gruyffa przegrał aż 0:8, czy.
teraz na własnym boisku zdol*
odrobić straty? W drugiej p*«
rze grają SC Bastia —r Grass"-
Hopper*' Zurich. Wszystko, prze-;
mawia za tym. ;źe dó finału,
awansują; Francuzi, ale muszą
teraz odrobić 1-bramkową, stratą
(pierwszy mecz 3:2 dla Szwaj'
carów). (ANS)

Trener siatkarzy Hutnika: J. Piwowar

Dziś w Warszawie rozpoczyna
się trzeci z kolei turniej finału
„A” siatkarzy o mistrzostwo ek­
straklasy. Przypomnij my, że li­
derem jest Legia Warszawa, TI

miejsce zajmuje Hutnik, a III
— AZS Olsztyn. Wszystkie te

zespoły mają po 18 pkt. O kolej­
ności drużyn decydował więc
stosunek setów. Czwarty
Płomień — 17 pkt., a

Gwardia Wrocław — 15 pkt.
Siatkarze Hutnika nie najle­

piej spisali się podczas ostat­
niego turnieju we Wrocławiu,
gdzie wygrali tylko jeden mecz

i stracili pierwsze miejsca w ta-

je»t
piąta

No­
we

Aeroklub Tatrzański

pierwszy w kraju
Aeroklub Tatrzański w

wym Targu zwyciężył
współzawodnictwie o miano

najlepszego aeroklubu w Polsce
w 1977 r. Z tej okazji odbyła się
w Nowym Targu okolicznościo­
wa uroczystość. Członkowie ae­
roklubu: Ryszard Olszawy, Wie­
sław Szelc, Józef Łuszczki, Ja­
nusz Mac i Roman Łapueki, o-

trzymali srebrne medale „Za
wybitne osiągnięcia sportowe”,
przyznane im przez GKKFiT za

zdobycie wicemistrzostwa świa­
ta w spadochronowych skokach
grupowych. Skoczka spadochro­
nowego — Wojciecha Soleżyń-
skiego udekorowano odznaka

„Zasłużonego Mistrza Sportu" a

4 osoby otrzymały odznaki mi­
strzów sportu.

uczęszcza-
przewrócone
papierów i

przez wiatr.
wyglądają
jezdniach

ubiegłoro-
musi tak

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

przyzwyczajeń, kiedy alternaty­
wą bloku mieszkalnego jest bu­
downictwo indywidualne roz­
proszone typu willowego. Nie­
ład przestrzenny jaki panuje w

tego typu budownictwie pogłę­
bia samowola budowlana, która
występuje w ok. 10 proc, ogól­
nej zabudowy indywidualnej.

Ciekawie przedstawia się ze­
stawienie kosztów. Otóż najta­
niej buduje się w Bydgoskiem
(koszt jednorodzinnego domku
wynosi ok. 400 tys. zł), najdro­
żej zaś w Krakowskiem (900
tys. zł.). Wbrew pozorom naj­
bardziej ekonomiczna w budow­
nictwie jednorodzinnym okazu­
je się • metoda tradycyjna (w
krajach zachodnich tylko 20
proc, zabudowy tego typu pow-
staje metodami uprzemysłowio­
nymi, wymagającymi zmechani­
zowanego montażu). Zdaniem u-

czestników seminarium istnieją­
ce projekty katalogowe domków

jednorodzinnych są tworzone w

oderwaniu od kontekstu urbani-

styczno-krajobrazowego danego
terenu, powodują monotonię i

zatracenie indywidualnego cha­
rakteru.

We wnioskach z seminarium
proponuje się stosowanie uprzy­
wilejowanej polityki kredytowej
dla budownictwa jednorodzinne-
go-zespolonego , dla którego na­
leży wyznaczać parcelowane te­
reny eliminując stopniowo bu­
downictwo rozproszone typu
willowego tam gdzie jego loka­
lizowanie nie ma uzasadnienia.
Należy ponadto zwiększyć udział
architektów i biur projektowych
W tworzeniu tego typu budow­
nictwa. Zabudowa zespolona po­
winna się stać uzupełnieniem
tradycyjnych osiedli, a z czasem

zastępować „blokowiska”, po­
nieważ przy wartościowych roz­
wiązaniach osiąga zbliżoną eko­
nomikę wykorzystania terenu

przy zdecydowanie wyższych
walorach społecznych. Upow­
szechnienie takiej zabudowy
jednorodzinnej ma szanse ogra­
niczenia masowej ucieczki z

miast w poszukiwaniu terenów
rekreacyjnych co z kolei uchro­
ni krajobraz od dewastacji nie
zawsze atrakcyjnym budownic­
twem weekendowym, (jp)

Wisła Ib — Cracovia 1:0

W rozegranym wczoraj awan­
sem spotkaniu rozgrywek o Pu­
char Polski Wisła Ib pokonała
piłkarską jedenastkę Cracoyii
1:0 (0:0). Bramkę strzelił Rosół
w 175 min.

1 głębokim talem zawiadamiamy, że w dniu 7 kwietnia
1978 roku zmarła

Irena BOROWIEC
była priewodnicsąca Kawltetu Obwodowego Nr 48, wioe-

przcwodnicząca Komisji Handlu i Usług „VII Komitetu
Osiedlowego Stare Miasto Kraków-Sródmieście.

Pogrzeb odbędzie się dzisiaj, 12 kwietnia, o godz. 10 na

cmentarzu Rakowickim.
Mężowi Zmarłej składamy wyraiy najgłębszego współ­

czucia.

/
Vn KOMITET OSIEDLOWY

STARE MIASTO
KOMITET OBWODOWY NB «

KRAKÓW- ŚRÓDMIEŚCIE

obrad
sek-
wy-

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
ferencji są m. in. przedstawicie­
le Wydziału Nauki KC PZPR, re­
prezentanci kierownictwa władz
politycznych i administracyjnych
województwa miejskiego kra­
kowskiego, ambasady ZSRR w

Police i Konsulatu Generalne­
go ZSRR w Krakowie.

Podstawą dyskusji i

plenarnych oraz obrad w

cjach problemowych będą
głoszone przez przedstawicieli
obydwu stron referaty nt. dzia­
łalności naukowo - badawczej
szkół wyższych na rzecz rozwo­
ju gospodarki i kultury narodo­
wej. Jednym z podniosłych ak­
centów konferencji będzie uro­
czystość nadania doktoratu ho­
noris causa Akademii Rolniczej
w Krakowie — wybitnemu u-

czonemu radzieckiemu prof. dr
Piotrowi P. Wawiłowowi.

Kraków serdecznie powitał
gości konferencji. Wezmą oni
również udział w wielu okolicz­
nościowych imprezach towarzy­
szących, zapoznają się z dorob­
kiem i osiągnięciami regionu
i jego stolicy oraz zwiedzą nie­
które z zabytków kulturalzurch
i histomznrch. •

Encyklopedie,
1

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

ny tematyczne, słowniki języ­
ków obcych, serie. Żeby wy­
mienić te najważniejsze: „Myś­
li i ludzie” — seria omawiająca
poglądy filozofów współczes­
nych i dawnych szkół i kierun­
ków filozoficznych; „Profile” —

poświęcona wybitnym tw rcom

literatury polskiej i obcej;
„Konfrontacje historyczne —

Państwo, Społeczeństwo, Kultu­
ra”, Biblioteka Wiedzy Histo­
rycznej, .Zagadki — atrakcyjna
oomoa w nauce. lip. /

Wiedzą Powszechna jest trze­
cim wydawnictwem w Europie
jeśli idąie o edycje słowników
obcych. Do dnia dzisiejszego
wydano ich 23.

W przygotowaniu znajduje się
dwutomowa Encyklopedia His­
torii Polski, również dwutomo­
wa Encyklopedia Geografii
Świata, Słownik Filozofii Mark­
sistowskiej, Wielki Słownik
Rosyjsko-Polski, Wielki Słownik
Hiszpańsko-Polski..

Dyrektor PP „Dom Książki”
w Krakowie Jan Migdalski po­
wiada, że WP jest jednym z

nielicznych edytorów, który
wykazuje takie zainteresowanie
czytelnikiem. W Krakowie ma­
my księgarnię ściśle współpra­
cującą z. „Wiedzą Powszechną”;

się przj7 ul, Długiej, (arj

beli.. Trener krakowian ,
—

rzy Piwowar powiedział , na ten
temat: „Zespół grał nieco. sła­
biej, ; przechodził lekki kryzyas
Zawodnicy, byli nieco, zmęczeni
psychicznie. Ale . kryzys :rnamy
za sobą,. w Warszawie powin­
niśmy zagrać lepiej niż wt

Wrocławiu. Wystąpimy w peł­
nym składzie, wyleczył bawieni

już kontuzję młodszy Sańka".
Dziś Hutnik gra z AZS OU

sztyn. jutro tas dzień przerwy,
w piątek * Legią, w sobotę I

Płomieniem, a w niedzielą ■
Gwardią.

(tr)

W kilku wierszach
$ Piłkarska reprezentacją

Brazylii rozegrała kontrolny
mecz z mistrzem Arabii Saudyj­
skiej, zespołem Al Ahli wygry.
wając 6:1 (3:0).

@ W rozgrywanym w miej­
scowości
slalomie
Elbrusa”
miejsce.

41 W rozgrywanym na Wę­
grzech turnieju koszykówki ko­
biet reprezentacja Polski poko­
nała zespół Szekesfehervar 82:51,
W drugim meczu Polki poko­
nały reprezentację Austrii 103:73.

Tierskoł na Kaukazie
gigancie, o „Nagrodą
Jan Waikosz zajął |

i

50-lecie AWF
w Krakowie

Z okazji 50-lecia AWF dzisiaj
jutro odbywać .się będą w Kra­

kowie mistrzostwa Polski wyż­
szych uczelni wychowania fizy­
cznego w koszykówce mężczyzn.
W hali Korony przy ul. Pstrow­
skiego (początek rozgrywek dziś
o godz. 9, jutro — o 8.30) wy­
stąpią, oprócz gospodarzy, ko-
sz5rkarze z Wrocławia, Katowic,
Poznania, Warszawy, Gdańska,
Białej Podlaskiej i Gorzowa
Wielkopolskiego.

Ze stolicy Austrii do Krokowa

Turystyczny rajd motorowy
wiedeńskich

Istniejący w Wiedniu Policyj­
ny Klub Motorowy zrzeszony w

Austriackim Klubie Turystyki
Motorowej od lat organizuje
dla swych członków interesują­
ce imprezy. Do tradycji weszły
doroczne turystyczne rajdy dla

motocyklistów i samochodziarzy
mające za punkt docelowy róż­
ne miasta Europy. Trasa tego­
rocznego rajdu — jubileuszowe­
go, bo już piętnastego — pro-
wadzić będzie ze stolicy Au­
strii do Krakowa. Warto dodać,
że Polska pojawiła się po raz

pierwszy w planach wiedeń­
skich policjantów uprawiają­
cych turystykę motorową. Nic
więc dziwnego, że w rajdzie z\

towarzy-
austriac-
zamierza

policjantów
Wiednia do Krakowa

szyć im będzie ekipa
kiej telewizji, która
nakręcić film z tej imprezy.

W Krakowie uczestnicy rajdu
przebywać będą w dniach 12—
15 maja br. zwiedzając zabytki
miasta i ciekawe obiekty tury­
styczne. Interesujący program
opracowany został wespół z Biu­
rem Turystyki . Zagranicznej
Polskiego Związku Motorowego.
Prócz tego to Krakowie roze- ■
grane zostaną próby
dla kierowców. 'Na
Wiednia do Krakowa
ok. 30 motocykli i 60
dów.

zręczności
trasę z

wyjedzie
samocho-

(wam)

Z głębokim żalem zawiadamiamy, że w dniu 3 kwietnia S
1978 roku zmarł

Kazimierz BIEL
bokserskiej naszego

14 kwietnia, o godz.
w Nowej Hucie-Grę-

były długoletni zawodnik sekcji
Klubu.

Pogrzeb odbędzie się w piątek,
10.30, na. cmentarzu Komunalnym
bałowie.

Zonie i Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy serdecz­
nego współczucia.

ZARZĄD KLUBU I KIEROWNICTWO
SEKCJI BOKSERSKIEJ

KS „HUTNIK”
ORAZ ZAWODNICY I PRZYJACIELE



PRÓBA
Długowłosy blondyn siedzi okrakiem na krześle I rytmi­

cznie uderza w oparcie drewnianą gruszką, do której przy­
wiązany jest klucz od sali. Przed nim kilka postaci w raj­
stopach i trykotowych koszulkach pracowicie poci się z wy­
siłku. Od czasu do czasu rytmiczny stuk gruszki przerywa
blondyn krzykiem: „Nie tak! Szarpiesz biodrem! W piątej
pozycji biodro ma być stojące!" Po pól godzinie blondyn
wstaje z krzesła: „To co przejedziemy, kochani? Może
„Łzy" na rozgrzewkę, a potem Vivaldiego?"

Balet Form Nowoczesnych AGI! powstał 8 łat temu.

Założył go i prowadzi zawodowy tancerz, Jerzy Birczyń­
ski. Zaczynali od prób stworzenia baletu, opartego na

naturalnej potrzebie tańca: interpretowali w technice
tańca klasycznego bluesy, muzykę soul. Później był okres
Mikę Davisa i Komedy. Dziś tańczą... Vivaldiego, Szosta­
kowicza. Ćwiczą 6 razy w tygodniu, po 2—3 godziny.
Od 2 lat Birczyński wprowadził dla swoich ludzi także za­
jęcia teoretyczne. Zespół liczy obecnie ok. 20 osób.
Trzech absolwentów AGH — niegdyś członków zespo­
łu — tańczy dziś zawodowo w krakowskiej Operze. Raz
na 2 lata Balet Form Nowoczesnych daje swój program
w Teatrze Kameralnym — jeden, dwa występy. Poza

tym można ich jeszcze zobaczyć podczas okazjonalnych
„wstawek” (tzw. części artystyczne akademii, uroczysto­
ści uczelnianych itp.) (mh)

FOTO: JAN DRUZGAŁA

• Przy obecnych rozwiązaniach produeentppi niekiedy bardziej Opłaca się usu­
wać wady ujawnione w użytkowaniu wyrębuj niż od razu produkować dobrze i so­
lidnie. .

© Nie cierpię pokazów mody, bo jak są pokazy to zaczyna się kłamstwo. My,
klienci, daliśmy sobie wmówić, że pokazy to jedno, a sprzedaż to drugie...

Teresa Kuczyńska — KULTURA

OD

DO ŚRODY
© Nie jest klęską utknąć nawet w połowie marszu, na drodze nowej, z ambitnym

celem. Klęską może być raczę.’ spokojna jazda po gładkim, dokładnie oznakowa­
nym trakcie i mówienie sobie: dobrze jest jak jest.

Kazimierz Karabasz — KINO
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Andrzej Leszczyński — TRYBUNA LUDU

3F

© Człowiek .test istotą skomplikowaną i cała trudność z nim polega na tym, że

kiedy opływa w dobra materialne, to nagle w którymś momencie przychodzi mu do
głowy pytanie „po co żyć'’, ale kiedy owych dóbr jest pozbawiony, wówczas się
pyta „za co żyć” i odpowiedź na te oba pytania musi otrzymywać łącznie.

KTT — KULTURA

m

2

z Białostockiej Akademi

© Każdy produkt przemysłowy
gwarancję. Działać, nawet dobrze,
w okresie gwarancji jednak nie

Rozmowa z prof. dr ANDRZEJEM KALICIŃ5KIM
Medycznej.

naszej epoki ppsiada
może o wiele dłużej,

powinien się psuć w

ogóle. Czy nasze serce zostało przez Naturę genetycznie
wyposażone również w taki okres gwarancyjny? Ile lat
on wynosi zdaniem Pana Profesora?

— Myślę, że nasze serce jest zaprogramowane na nie
mniej niż sto lat. Jeśli jednak ulega wcześniej awariom,
to dlatego, że zepsuliśmy ten program — poprzez cywi­
lizację. Tylko mniej niż jedna piąta chorób serca jest
uwarunkowana genetycznie.

Zależność od warunków życia jest jaskrawo widoczna
na przykładzie rzadkich skądinąd chorób reumatycznych
serca, W Polsce umiera na nie 80 osób na milion, ale w

bogatszej Danii — tylko 0.7 osób na milion. W tym wy­
padku wzrost zamożności społeczeństwa, poziomu kultu­
ry życia codziennego, miał pozytywny wpływ k ilość ^za­
chorowań malała. Jednak wzrost poziomu cywilizacyjne­
go powoduje, że rośnie ilość pacjentów z innymi scho­
rzeniami serca i naczyń wieńcowych, schorzeniami już
nie reumatycznymi

© Kiedyś mówiło sie, że sa to „choroby czterdziesto­
latków”. Dziś jednak ich objawy spotyka się u studen­
tów, zdarzają się tez wypadki dwudziestolatków dotknię­
tych śmiertelnym zawałem Żyjemy coraz wygodniej,
przez co jednak coraz wygodniejszy dostęp do naszych
organizmów mają choroby serca i naczyń wieńcowych.
Przez jakie czynniki są one powodowane?

— Najważniejsze jest tu nadciśnienie tętnicze.. A na­
stępnie nieprawidłowe odżywianie unikanie ruchu i wy­
siłku fizreźnego, otyłość, stresy i nadmierne emocje.
Wszystko to toruje, drogę chorobom naczyń wieńco­
wych.

Zgubę więc szykujemy sobie sami i myślę, że nie przy­
padkiem bardzo pokrywają się ze sobą mapy zachoro­
wań na raka i na choroby wieńcowe.

© Czym to wytłumaczyć?
— Powstała teoria, nie potwierdzona jednak jeszcze w

wystarczającej mierze faktami, że te same czynniki,
przede wszystkim zapylenie, powodują raka i schorze­
nia naczyń wieńcowych. Palacze papierosów zapadają o

wiele częściej od niepalących na raka płuc. A równocze­
śnie są bardziej narażeni na chorobliwy rozrost mięś-
niówki. tętnic.

W obu wypadkach przyczyną jest zawarty w papiero­
sowym dymie benzopiren. Badania na zwierzętach do­
świadczalnych dowiodły, że za pomocą benzopirenu moż­
na u nich sztucznie wywołać zarówno raka, jak i roz­
rost mięśniówki, prowadzący do zaczopowania tętnię.

© Nasuwającym się na myśl sposobem uniknięcia gro­
żących nam chorób jest wobec tego ucieczka od świata
na bezludną wyspę. Ale przecież musimy żyć tu i teraz,
co zresztą nadaje sens i wartość ziemskiemu bytowaniu.
Jakiej realnej rady udzieliłby Pan, Profesorze, tym wszy­
stkim, którzy chcieliby uniknąć spotkania z Panem jako
pacjenci?

— Za dużo mamy we krwi świata, by móc od niego
uciec. Dlatego też za sprawę najważniejszą — i mówię
to wszystkim pacjentom — uważam zachowania umiaru
we wszystkich poczynaniach. Trzeba umieć być sobą nie
popadając w skrajności. Niczego nie trzeba się wyrzekać,
ale też nie należy niczego nadużywać.

SERCE KOCHA
IAR

Po drugie zachęcałbym do pamiętania, że po to mamy
mięśnie, by ich używać.

Trzecia wreszcie sprawa, to nabycie umiejętności psy­
chicznego odprężenia się na zawołanie. Kiedy czuję się
zmęczony, zamykam się w gabinecie, rozluźniam mięś­
nie, wyłączam myśli, peddaję się marzeniom i po minu­
cie zasypiam. Wstaję po kwadransie świeży i wypoczęty.

© Zdaje się, że, to łatwiej powiedzieć niż uczynić. Nie­
raz godzina minie, nim zasnę. Choć kładę się śpiący...

— Dlatego powinniśmy ludzi uczyć umiejętności od­
poczywania. Robiliśmy to w naszym ośrodku rehabilita­
cyjnym w Rymanowie i będziemy robić w nowym ośrod­
ku w Augustowie. Zresztą sprawdzająca się u nas me­
toda terapii polega na tym, że takich ośrodków nie trak­
tujemy jako wyłącznie placówki lecznicze, ale równo­
cześnie jako szkoły nowego życia, uczące pacjentów jak
żyć, by do nas nie wracali.

© Sanatorium, ośrodek rehabilitacji to już późniejszy
etap. Tam trafia człowiek chory lub poważnie chorobą
zagrożony. Wydaje mi się natomiast, że tego wszystkiego

należałoby uczyć już ludzi zdrowych — po to, by nie
chorowali. Czy Pańskie wskazówki nie obejmują kwestii
żywienia?

— Obejmują, a jakże. To, co jemy i ile, jest niezmier­
nie ważne. Tylko jest to u nas sprawa bardzo.... trudna.

© Mięso?
— Nie, akurat nie mięso. Dietetycy każą jadać 10 de-

kagramów dziennie. Według prowadzonych przez nas

badań Polacy nie cierpią na niedobór białka, jeśli coś
szwankuje tc brak rozmaitości. Jedynie w rodzinach naj­
mniej zarabiających spożycie białka zbliża się do dolnej
granicy normy.

Również nie brakuje Polakom tłuszczów, choć jako

kardiolog nawoływałbym do zastępowania ich
szej mierze tłuszczami nienasyconymi, takimi
słonecznikowy czy sojowy. Powinno się spożywać dzien­
nie łyżkę takiego oleju.

© W czym więc sprawa?
— W warzywach i owocach. Normy WHO przewidują

65—75 dkg owoców i warzyw na człowieka dziennie, z

tego połowę na surowo. W Polsce zimą nie mamy jed­
nak zbyt dużego wyboru: tylko marchew i kapusta, a z

owoców jabłka. Na cytrusy przecież nie każdego stać.
Natomiast za dużo zjadamy węglowodanów, szczegól­

nie prostych, zawartych w cukrze i słodyczach. Efektem
jest pospolita u nas nadwaga. 40 proc, kobiet i prawie
30 proc, mężczyzn po czterdziestce ma nadwagę. O roli
otyłości w chorobach serca już tu mówiliśmy, jak rów­
nież o negątywnym wpływie palenia papierosów.

© To jednak nie taka prosta sprawa rzucić palenie.
— Przynajmniej więc ograniczyć, najgroźniejsze jest

wypalanie ponad 20 papierosów dziennie. Mało palaczy
wie o tym, że bez kłopotów można się ograniczyć do

w więk-
jak olej

siedmiu, ośmiu papierosów dzięnnie. Ta ilość nie powo­
duje tak trudnego do przezwyciężenia głodu nikotyno­
wego. Przecież potrafi Pan wytrzymać w kinie 2—3 go­
dziny bez palenia, nie pali się na wielu zebraniach i ja­
koś nic się nie dzieje. Jeśli więc kogoś nie stać na rzu­
cenie palenia, niech je przynajmniej ograniczy.

© Panie Profesorze, wiem, że te same zalecenia do­
tyczące trybu życia i odżywiania daje Pan swoim pa­
cjentom. Dochodzą do tego leki, ale ta terapia podkreśla
znaczenie jakie dla naszego zdrowia mają warunki, w

których żyjemy. Chciałbym jednak zapytać Pana o jesz­
cze jeden, trudny do zmierzenia czynnik. O rolę zaufa­
nia pacjenta i jego wiary w wyzdrowienie.

— To bardzo ważna sprawa, kto wie czy nie podsta­
wowa dla powodzenia terapii. Przed sześciu laty przy­
szedł do mnie po poradę przyjaciel. Objawy i badania
wykazały zaawansowany początek choroby wieńcowej.

Nie ukrywałem przed nim niczego, powiedziałem:
„Masz szansę uratowania się — ale wszystko zależy od
ciebie”. I widzi Pan, on chciał się wyleczyć. Leków nie
zażywał żadnych, ale rzucił palenie, kupił sobie rowerek,
codziennie o siódmej rano gra kwadrans w tenisa. Schudł
od tego czasu 15 kilogramów i dziś, po kilku latach, nie
ma już nadciśnienia, nie ma żadnych objawów choroby.
Mój przyjaciel jest człowiekiem wierzącym w siebie —

i ta wiara pomogła mu stosować różne wskazane przeze
mnie środki.

Wiara w wyleczenie — przynajmniej w wypadku cho­
rób serca — nie leczy sama, pomaga jednak pacjentowi
wytrwać w narzuconych sobie samemu ograniczeniach
i dzięki temu przezwyciężyć chorobę.

© Czy dlatego, by nie osłabiać samej wiary pacjenta
n;e odbierać mu nadziei, zdarza się czasem lekarzowi
kłamać!?

—■Nam, lekarzom, musi się to czasem zdarzać. Gdy
widzimy, że pacjent przegrywa wszystko i pyta o szan­
se przeżycia, nie możemy odbierać mu nadziei, nawet

jeśli ta szansa jest taka sarna jak możliwość znalezienia
tysiąca złotych na ulicy. Nigdy przecież nie ma stupro­
centowej pewności, że pacjent umrze — w imię czego
więc odbierać mu nadzieję?

Może w jednym tylko wypadku byłbym bezwzględnie
szczery: gdybym natrafił na opanowanego wewnętrznie,
nie poddającego się przygnębieniu pacjenta, który miał­
by przed sobą rok, półtora życia. Wtedy dałbym mu

szansę (i sam gdybym się w takiej sytuacji znalazł
chciałbym taką szansę otrzymać) zagęszczenia sobie po­
zostających dni życia. Niech się przygotuje, niech po­
kończy to wszystko, czego w życiu chciał dokonać. Ale
wielu takich pacjentów nie ma.

© Dziękuje za rozmowę
MARIAN SZULC



WIESŁAWA
BOGUCKA

Od 24 lat pracuje jako przed­
szkolanka, a od kilku kieruje
Przedszkolem nr 16 w Tarno­
wie, które cieszy się dobrą re­
nomą wśród rodziców. Tutaj
odbywają praktyki zawodowe

słuchaczki Liceum Wychowaw­
czyń Przedszkoli.

W. województwie tarnowskim w in­
stytucjach obsługujących rolnictwo

pracuje sporo młodych ludzi. Jednak

dopiero od 1976 r. zaczęły tam powsta­
wać koła ZSMP. Na dziś statystycznie
sprawy mają się tak: na 39 Spółdzielni
Kółek Rolniczych — przy 34 istnieją
koła ZSMP, na 36 Gminnych Spół­
dzielni .— koła ZSMP działają przy 28,
przy pięciu POM-ach działa pięć kół
ZSMP, natomiast przy 19 Rolniczych
Spółdzielniach Produkcyjnych istnieje
tylko jedno koło ZSMP (przy RSP
„Wolanka” w Woli Rzędzińskiej).

Przyczyn jest sporo, a wiele z nich można do­
raźnie usunąć. Pogadajmy właśnie o nich.

Na dziś koła ZSMP działające przy instytu­
cjach obsługujących rolnictwo, mają program
działania tak przeciętny, jak jego skutki i efek­
ty, a generalne jego wytyczne są zaledwie po­
wieleniem i podparciem zadań produkcyjnych
instytucji. A więc, wzrost produkcji, jakość
usług, czyny społeczne, jakieś akcje dyktowane
rytmem pór roku i potrzebami produkcji rolnej,
czasem inicjatywy kulturalne... Na pierwsze
miejsce przemian nobilitujących ruch młodzie­
żowy w tym specyficznym środowisku wysuwa
się problem podstawowy — tradycji. Oczy­
wiście. biorąc pod uwagę okres dwóch lat za­
istnienia ruchu młodzieżowego w instytucjach
obsługujących rolnictwo, o tradycji nie może

być jeszcze mowy. Bowiem tu dopiero zaczyna
się mówić o ideach racjonalizacji, współzawod­
nictwa w produkcji, aktywności kulturalnej...

Podkreślam — tradycja ruchu młodzieżowego
liczy tu sobie zaledwie dwa lata, a opiera się
głównie o formy działalności wypracowane
przez ZMS i ZSMW (Turniej Młodych Mi­
strzów Gospodarności, Turniej Młodych Mi­
strzów Techniki, ponadplanowa produkcja, czy­
ny społeczne). Jak dotąd ruch młodzieżowy w

tych instytucjach pełni funkcje służebne, uzu­
pełniające; na pewno nie jest jeszcze partnerem
w zarządzaniu przedsiębiorstwami ani też ani­
matorem życia społecznego i kulturalnego w

środowisku. Koła ZSMP przy GS w Tuchowie,
przy POM w Tarnowcu czy przy SKR w Ra­
domyślu Wielkim należą do wyjątków. Oby wy­
jątków będących sygnałem przysłowiowego do­
brego początku. Sądzę jednak, i? dobry los
owego dobrego początku zależy przede wszyst­
kim od samej młodzieży (czy potrafi ona być
na tyle sobą, aby zapracować na autorytet
i uznanie macierzystej instytucji oraz środowi-

id pograniczu miasta i wsi

Dlaczego pracuję w tym zawodzie? Po prostu lubię i kocham dzieci. Choć
muszę p: hycnąć, ze to nie wystarcza, la praca wymaga wielu umiejętności
i doświadczenia pedagogicznego. Wobec maluchów trzeba umieć zachować się

naturalnie, bardzo uważać na swój ubiór, zachowanie, starać się zrozumieć
ich problemy — często bardzo drobne i dla nas starszych może nieistotne,
dla kilkulatków zaś szalenie ważne. Dzieciaki są bardzo spostrzegawcze
i bystre. Nie sposób je oszukać. I choć od wielu lat pracuję wśród, dzieci,
nadal jestem zafrapowana nimi, ich zachowaniem. Wciąż odkrywam rzeczy
nowe, ciągle uczę się je rozumieć. I to jest moim zdaniem podstawowa zaleta
tej pracy, która nie pozwala ugrzęznąć w rutynie.

Z opinii rodziców: „Moja Agnieszka, nawet gcly mam jakiś dzień wolny
nie chce pozostać w domu, tylko biegnie do przedszkola. Z moich obserwacji
wynika, że panuje tam iście rodzinna atmosfera. Panie przedszkolanki i pani
dyrektor bardzo serio traktują swą pracę i dzieci. Jestem naprawdę zadowo­
lona, że moje dziecko może tam przebywać”.
Wysoką oeenę usłyszałem również od władz oświatowych Tarnowa. Koleżan­

ka Bogucka jest znakomitym organizatorem wewnętrznego życia placówki,
umiejętnie współpracuje na zasadach partnerstwa z personelem, a dzięki
współdziałaniu z zakładem, opiekuńczym, którym jest. „Tamel”, przedszkole
jest dobrze wyposażone. Dzieci, składają często wizyty załodze fabryki, urzą­
dzają wśród niej pokazy, występy.

Tekst i zdjęcie: JERZY SĄDECKI

Mówiąc, że koła ZSMP przy wspomnianych
instytucjach zaczęły powstawać niespełna dwa
lata temu, chcę podkreślić fakt, że do spora­
dycznych przypadków należało tu istnienie or­
ganizacji młodzieżowej (ZSMW, ZMS) w okresie
przed 1976 rokiem. Było to — używając pow­
szechnego określenia — środowisko „odpuszczo­
ne”. Nie przyznawał się do niego Związek Mło­
dzieży Socjalistycznej i Związek Socjalistycznej
Młodzieży Wiejskiej. W programach obydwu or­
ganizacji w zasadzie nie poświęcano uwagi tej
młodzieży z pogranicza miasta i wsi. Nie są
przecież rolnikami (mechanicy, technicy, obsłu­
ga sprzętu rolniczego pracownicy administra­
cyjni), a jednocześnie pracują na wsi, d 1 a rol­
nictwa, chociaż — wg tradycyjnych nomenkla­
tur — nie w rolnictwie.

Utworzenie ZSMP, organizacji zrzeszającej
młodzież pracującą miast i wsi, problem po
prostu usunięto. W ciągu dwóch lat ilość kół
ZSMP przy instytucjach obsługujących rolnic­
two podwojono. Ale efekty wyznaczone liczbami
statystycznymi nic potwierdzają jakości zja­
wisk. Doskonale zdajemy sobie sprawę, jak
dużą, poważną rolę, mogłaby odegrać organiza­
cja młodzieżowa w tym procesie, który w pro­
pagandzie zwykło się określać intensywnym
rozwojem rolnictwa. Ale organizacja młodzieżo­
wa jest po prostu w tych środowiskach słaba.

Istnieją jednak możliwości przyspieszenia tego
procesu. Jedną z nich jest poważne traktowa­
nie organizacji młodzieżowej prze? kierownic­
two instytucji obsługujących rolnictwo. Najczęś­
ciej zdarza się bowiem tak, że dyrektor POM-u,
SKR-u czy prezes GS-u traktuje koło ZSMP
jako zło konieczne, podyktowane politycznymi
wytycznymi. Nie wie, czemu taka organizacja
młodzieżowa ma służyć, jak ją wykorzystać. Ot,
skoro takie koło, taka forma przy instytucji ist­
nieje, więc można, metodą spychotechniki —

powierzyć jej zabezpieczenie części artystycz­
nej „akademijnego wieczorku”.

Osobnym problemem jest rachityczny ruch
młodzieżowy w Rolniczych Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych. W grudniu 1977 r. zorganizowano
w Tarnowskiem spotkanie stażystów wszystkich
RSP z województwa, co jednak na dziś w ni­
czym sytuacji nie poprawiło. Przyczyna jest
nader prosta: w Rolniczych Spółdzielniach Pro­
dukcyjnych procent młodych ludzi jest zniko­
my. Podobnie jak i ich udział w kolektywnym
zarządzaniu sprawami RSP. ZW ZSMP w Tar­
nowie zamierza utworzyć młodzieżową Rolniczą
Spółdzielnię Produkcyjną w Uściu Solnym, no,
i pewnie dopiero wtedy będzie można rozszy­
frować kilka tajemnic związanych z niepopular-
nością tej formy gospodarowania w młodzieżo­
wym środowisku.

ska), dyrekcji instytucji obsługujących rolnic­
two (czy potrafią przez plany, liczby i codzien­
ną produkcję dostrzec konieczność wychowaw­
czego oddziaływania na młodych ludzi, procen­
tującego potem w ogólnych osiągnięciach insty­
tucji) i wreszcie samego środowiska.

Owo zaznaczone w tytule pogranicze miasta
i wsi — jak sądzę — w usługach dla rolnic­
twa, w zawodach utożsamianych z tego rodzaju
pracą jest diagnozą sztuczną. Specjalizacja —

to jedna strona medalu związana z samym fak­
tem pracy w rolnictwie i na rzecz rolnictwa,
tzw. duchowe, kulturowe utożsamianie się ze

środowiskiem — to strona druga; zależności tu

pewnie istnieją. I jeśli w pracy, w produkcji,
trudno jest dokonywać podziałów wiekowych
czy pokoleniowych (GS, POM, SKR — to są je­
dnolite organizmy), to w sferze tworzenia świa­
domości, postaw i wzorców młodego pokolenia
wsi współczesnej właśnie ZSMP mieć może
i powinien udział pierwszorzędny. Może zatem

tradycję ruchu młodzieżowego w instytucjach
obsługujących rolnictwo trzeba łączyć z trady­
cjami ruchu młodzieżowego w środowisku wiej­
skim? Od czegoś przecież trzeba zacząć. A owo

„coś” ma dobre, mocne korzenie w postępo­
wym ruchu ludowym.

HENRYK CYGANIK

CZYNEM

szkofy nie zbuduje

Dobrze jest zejść za źródło na. Górze
Parkowej w Krynicy, wplątać się mię­
dzy drzewka na poboczu drogi wiodą­
cej do Tylicza. Owszem, samochody
PKS-u nieco nam psują rozkosze pie­
szej wędrówki, ale teraz, kiedy spły­
nęły już śniegi wąskimi i rozlewisty-
mi równocześnie strugami ku potokom
i rzekom stałym — przechodniów tu

mało.

Kiedy się minie gęsty las świerko­
wy okalający niczym szczęki obcęgów
tę drogę spadającą nieco w dół, za­
czynamy wkraczać w odkryte pola.
To zdumiewające: linia horyzontu
przed samym Tyliczem już za ośrod­
kiem rolnym jest bardzo niewyraźna.
Może dlatego, że łagodnie pochylone
pola mają barwę szarą i brunatną, na­
wisy chmur są smutne i trudno od­
naleźć w sobie tę iskrę zapalającą na­
sze oczy. Kiedy już tak nieco zmęcze­
ni na piątym, kilometrze z prawej stro­
ny ujrzymy mały wzgórek cmentarny
— rozumiemy, po co gnało nas tutaj
z wielkiej Krynicy. Wszystko się od­
mienia,. Zagrody są i biedne i nieco

bogatsze. Chałupy i rc-zpadające się,

przecież piękne w swym prostym, u-

żytkowym. rysunku, bogatsze, wywa­
lone w górę kupą czerwonych cegieł.
Linia rynku tylickiego historyczna,
kto wie. czy nie zachowała biegu pier­
wotnych rzutów jeszcze tych z roku
1363, kiedy miejscowość zwana naj­
pierw Ornawą, Ornamentum, Miast-

PIESZO

nych (nawa główna z prezbiterium
pochodzi z roku 1612, biskup tylicki
to nadzorował, dal miastu swoje imię),
i to zamiłowanie do rzadkiej w tej o-

kolicy cegły, i ten nawrót sprzed
pięćdziesięciu laty do drewna, co wi­
doczne jest we wspomnianej wieży
stojącej u wejścia do budowli. I te

Linia ornamentum
kiem lub Nouum Oppidum — zmie­
niono na Tylicz. Trzeba o tym pamiętać.
Kazimierz Wielki osadzając tu ludzi w

orgo.nizo.cji miejskiej założył parafię,
wybudował ko.ściół. Ten, który teraz
stbi, piękny, drewniany z wieżą no­
wą w wieku XX zbudowaną, z dzwon­
nicą „ścianową” z roku' 1812 jest za­
bytkiem wprost zachwycającym.
Wszystko tam jest- — i to naśladowa­
nie wielkomiejskich, budowli sakral­

naiwności świętalne, których przecież
znaczenie trudno przecenić: tkwi w

tym starożytna polskość tej okolicy;
związana ona jest i z połemkowską
cerkwią powstałą w 1743 r. Stoi na

wschód od rynku. Znajduje się w niej
obraz św. Barbary, który był częścią
ołtarza, potowego konfederatów bar­
skich, Przywędrował tu — nie wiado­
mo jaką drogą, czy system beatum
scelus (świętej zbrodni), czy jako po­

darunek — z okopów pod Przełęczą
'Tylicką. Zarysy tych umocnień jesz­
cze są widoczne. Tu gdzieś carski do­
wódca namawiał Pułaskiego do zdra­
dy. Przemawiali się podobno jakimiś
przysłowiami; Polak z pogardą odrzu­
cił awanse, bo przecież śpiewali ci

tragiczni powstańcy „Nigdy z królami
nie będziem w aliansach, nigdy przed
mocą nie ugniemy szyi...”

Jak wydobyć z nas to zaintereso­
wanie przeszłością, jak postawić sobie
pytanie o sens wędrówek, które zaw­
sze muszą prowadzić do określonego
celu? Trzeba zejść z utartych szlaków
lub wejść na utarte szlaki, prostując
ich bieg. Kazimierz Wielki, Tylicki,
Pułaski — to już wiemy. Kiedy wra­
camy przez szaro-burą fgórkę, na uko*

idąc miedzą ku wgłębieniu ciągnącemu
się za cmentarzykiem, błysk pamięci
rozświetla naszą myśl: Lucjan Siemień-
ski usłyszał tę anegdotę o przeciąganiu
barszczan na stronę wroga od mieszkań­
ca Tylicza. To wszystko. Pod nogami
szeleści nam zeszłoroczna żółta trawa.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

— Co za sprawa? — sekretarz Su­
kiennik sięga do szuflady biurka. —

Tu są materiały, ale radęę wam je­
chać, zobaczyć samemu. Do Łomnicy
niedaleko...

Z Komitetu w Piwnicznej wygarnął
mnie sołtys Jarzębak. Łapiemy tak­
sówkę. — Wie pan, ręce opadają. A
do kierowcy: — To zawieź nas pan
najpierw, pod remizę, pokażemy, jak
to wygląda... I kontynuuje: — Wczoraj
była u nas wyjazdowa egzekutywa.
Naczelnik by chciał, komitet, by chciał,
tylko głową muru nie przebijesz. Lu­
dzie są też już zmęczeni.

Budynek karczmy stanowi architek­
toniczny zabytek. Po wojnie zajęła ją
ochotnicza straż pożarna. Ale straż ma

już swoją nową remizę, więc pozosta­
ła tylko w wozowni zabytkowa sikaw­
ka, może kiedyś trafi do jakiegoś mu­
zeum. Budę po prawdzie też należało­
by przenieść do skansenu, ale na razie
nie można — bo co zrobić z dziećmi?

Wchodzimy w trakcie lekcji, nau­
czycielka zdziwiona najazdem: kto i

po co? Krótka prezentacja — i wizja
lokalna: klasy schludne, staraniem u-

czniowskim przybrane w kwiaty i ma­
lunki, tylko, że nogi marzną nawet w

zimowych butach, bo od piwnicy cią­
gnie.. W budynku — grzyh i wilgoć.

W karczmie mieszczą się dwie klasy,
reszta szkoły — kilometr dalej. Samo­
chodem — dwie minuty, ale kiedy
nauczycielowi przyjdzie gonić piechotą
z lekcji na lekcję, w zadymkę, skwar

czy pluchę...
W klitce, pełniącej rolę dyrektor­

skiego. gabinetu, siedzimy w pięć osób
i jest już ciasno. Dyrektor Ksawera
Gromala wyciąga z szafy stertę doku­
mentów. To cała historia szkoły i woj­
ny o nową szkołę.

Długiej wojny. Moi rozmówcy pa­
miętają czasy, kiedy o konieczności

budowy nowej szkoły w Łomnicy mó­
wiło się na zebraniach ZMP. Jan Bo-
łoz, Stanisław Krupa, Józef Jarzębak
— przedstawiciele miejscowego akty-
wh dorzucają szczegół po szczególe. O-
bietnice: szkoła będzie. I ówczesne

decyzje jeszcze z powiatu: niestety, nie
zmieściła się w planie. Nie w tej pię­
ciolatce, dopiero w następnej.

Rozumieli, czekali cierpliwie. Dziś,
po dwudziestu ż górą latach, gdybym
fctóremukolwiek z mieszkańców wsi
zadał pytanie o sprawę dla Łomnicy
najważniejszą, odpowiedź znam z gó-
ry; szkolą.

...Długi, drewniany budynek, barak

raczej, liczy sobie około 90 lat. W
ciasnych salach trudno przecisnąć się
miedzy rzędąrni ławek. Nauka idzie na

dwie zmiany: to niezgodne z przepisa­

mi, ale żeby było zgodnie, trzeba by
uruchomić zmianę trzecią, I tak się
zresztą bez tego w przyszłym roku nie
obędzie: dzieci w wieku szkolnym
przybywa. Dziś jest ich 322, we wrze­
śniu będzie 340.

Rzecz jednak nie tylko w tym, gdzie
się uczyć będą, ale i kto je będzie
uczył. Z czternastoosobowego grona
nauczycielskiego sześć osób nosi się z

zamiarem odejścia z Łomnicy. Następ­
ców nie ma. Każdy nowy kandydat,
który przyjedzie się tu rozejrzeć, je­
szcze szybciej wyjeżdża.

W Urzędzie Miasta i Gminy w Piw­
nicznej studiuję korespondencję w

sprawie szkoły. Uzbierała się tego spo­
ra teczka, złożona głównie z petycji i

odmownych odpowiedzi.' Odnotowuję
ostatnie:

GRUDZIEŃ 1976. KURATORIUM O-
SWIATY I WYCHOWANIA W NO­
WYM SĄCZU: nie ma możliwo-
ś c i ujęcia inwestycji w planie na la­
ta 1976—1980.

MAJ, 1977: WOJEWÓDZKA KOMI­
SJA PLANOWANIA ZAPEWNIA, ZE

poczyni starania celem wpro­
wadzenia szkoły do planu inwestycji
na koniec bieżącej 5-latki.

WRZESIEŃ, 1977: KURATORIUM W
NOWYM SĄCZU KOŃCZY SPRAWĘ:
temat będzie podjęty przy
opracowywaniu planu inwestycyjnego
na lata 1981—85, pod warunkiem, że
znajdzie się party cypant, który chciał-
by pokryć koszta inwestycji przynaj­
mniej w 50 procentach.

Ludzie w Łomnicy z rezerwą odno­
szą się do tych obietnic. Dziwić się
im trudno, słyszą je blisko ćwierć wie­
ku. Naczelnik miasta i gminy prowadzi
pertraktacje z dwiema dużymi firma­
mi: dajcie środki, sprzęt: Łomnica bę­
dzie miała szkołę, wy — obiekt ha ko­
lonię. Czym pertraktacje się zakończą
— nie wiadomo.

— W końcu ludzie u nas też nie sie­
dzą z założonymi rękami — mówi dy­
rektor Gromala. — Deklarują swój u-

dział i pomoc w budowie szkoły, war­
tość tego czynu — skromnie licząc —

1 milion 300 tysięcy złotych. Mówią:
niech tylko sprawa ruszy z miejsca,
zrobimy jeszcze więcej.

Nie są to gołosłowne deklaracje.
Łomniczanie przodują w czynach spo­
łecznych na terenie swojej gminy,
miejscowy aktyw — w ocenie instan­
cji partyjnej — zasłużył sobie na naj­
wyższe uznanie. Ale czynem społecz­
nym szkoły nie zbuduje... Potrzebna
jest decyzja, a w ślad za nią — środ­
ki i wykonawstwo. I niech to będzie
wreszcie decyzja ostateczna, nie pow­
tarzana od wielu już lat obiecanka.

KRZYSZTOF DOBOSZ

Wiosną 1971 roku Nepal witał kolejną wy­
prawę na południowo-zachodnią ścianę
Everestu. W jej skład weszło 22 uczestni­

ków, w tym kilkanaście gwiazd alpinizmu z róż­
nych krajów. Kierował nią Amerykanin Nor­
man Dyhrenfurth, wyśmienity himalaista i znaw­
ca rejonu Everestu.

Kiedy w połowie lutego wyprawa znalazła się
w Khatmandu, wszystko zapowiadało się zna­
komicie. Celem, osiągnięcia dobrej aklimatyzacji
postanowiono dotrzeć na miejsce pieszo. Czter­
nastodniowy marsz stał się ponadto okazją do
poznania się nawzajem. Atmosfera była wspa­
niała a morale wysokie. Szybko nawiązywano
przyjaźnie. Panował duch współpracy i koleżeń­
stwa. Niepokojący mógł się zdawać jedynie fakt,
Że znakomita część uczestników traktowała
przedsięwzięcie z lekkim sercem, tak jakby nie
byli świadomi czekających ich srogich niewygód
i trudów. Prawie każdy widział siebie w ataku
szczytowym. Liczba wspinaczy była tak duża,
że siłą rzeczy musiano zdecydować się na zaata­
kowanie dwu dróg, popełniając ten sam błąd
co Japończycy. Na dodatek był to cel znacznie
bardziej ambitny, gdyż, oprócz zaatakowania
samej ściany, zamierzano wyjść na Everest
Grzędą Zachodnią, zdobytą przez Amerykanów
w roku 1963.

Ze względu na stosunkowo ograniczone fun­
dusze, nie było ich stać na zatrudnienie odpo­
wiedniej ilości Szerpów. Fakt ten spowodował
później szereg poważnych nieporozumień, kiedy
zespołom atakującym ścianę wydawało się, że

druga grupa otrzymuje lepsze wsparcie. Barie­
ry językowe oraz pobieżna znajomość pomiędzy
uczestnikami stały się podłożem do pogłębienia
zadrażnień i powstawania grupek narodowoś­
ciowych. Kolejnym błędem o podstawowym
znaczeniu okazała się sprawa jedzenia. Zajmo­
wał się tą kwestią Wolfgang Axt, fanatyk ra­
cjonalnego odżywiania. Wymagania dietetyczne
były czynnikiem determinującym w dokonanym
przez niego wyborze artykułów żwnościowych,
z których większość okazała się niejadalna w

warunkach dużych wysokości. Na dodatek je­
dzenie nie zostało wcześniej zapakowane w od­
powiednie zestawy. W efekcie, zaledwie resztki
bardziej atrakcyjnych artykułów oraz te, które
nikomu nie smakowały, docierały do górnych
obozów.

W miarę rozwijania się akcji górskiej, niepo­
rozumienia coraz częściej przybierały gwałtow­
ny charakter. Wszyscy oszczędzali siły na atak
szczytowy, całkowicie zdając transport ładun­
ków na barki tragarzy. Napięcia sięgnęły zeni­
tu na skutek wypadku, w którym stracił życie
jeden z alpinistów, reprezentant Indii. Wspomi­
na Wolfgang Axt:

„Wraz z Harshem Bahuguną próbowaliśmy
osiągnąć miejsce planowanego obozu 4 na Grzę­
dzie Zachodniej. Już od dłuższego czasu byliś­

my tak wysoko i zaczynaliśmy odczuwać zmę­
czenie, więc zdecydowaliśmy się zejść na dół.
Na trudniejszych odcinkach wisiały liny porę­
czowe, toteż schodziliśmy nie związani. Zaraz po
południu, kiedy dotarliśmy do długiego trawer­
su zabezpieczonego liną, rozszalała się nawałni­
ca. Szedłem pierwszy, powoli przesuwając ręce
po poręczówce. Było to piekielnie męczące. Kie­
dy wreszcie dobrnąłem do końca, zacząłem cze­
kać na Harsha. Nie było nic widać w szaleją­
cym śniegu, a wiatr natychmiast porywał słowa.
Czekałem długo, chyba ponad godzinę. Straci­
łem czucie w rękach i stopach. Nagle dostrze­
głem sylwetkę na poręczówce. Był kilkanaście
metrów ode mnie. Pomachał mi ręką. Zacząłem
więc schodzić bojąc się odmrożeń. Zanim dotar-

Fot.: T. Piotrowski

łem do obozu 1 usłyszałem jego krzyk. Nie mia­
łem już sił, żeby wrócić”.

W parę godzin później, kiedy zaczynało już
szarzeć, uczestnicy natychmiastowej akcji ra­
tunkowej dobrnęłi do Harsha. Warunki były
okrutne. Półprzytomny Harsh zwisał na stro­
mym lodowym stoku. Naprężona lina podcią­
gnęła jego ubranie wystawiając gołe ciało na

uderzenia wichury. O sprowadzeniu go wzdłuż
trawersu nie mogło być nawet mowy. Próbo­
wali opuścić go na łatwiejszy teren, ale jedyna
lina, którą posiadali, okazała się zbyt krótka.
Jeden z ratowników, pozbawiony asekuracji, z

brawurą dotarł do niego. Harsh był już nie­
przytomny i bliski śmierci. Nawet gdyby jakimś

cudem udało się zdjąć go ze stoku, nie prze­
żyłby transportu w dół. Nic nie mogli już dla
niego zrobić. Podjęli bolesną decyzję pozosta­
wienia człowieka, w którym wciąż tliła się is­
kierka życia. Pozostał tam jeszcze przez dzie­
sięć dni — rozpaczliwe wspomnienie tragedii.

W dniach narzuconej bezczynności spędzo­
nych w ciasnocie namiotów i wilgotniejących
śpiworach wszyscy mieli dość czasu, aby do­
kładnie przemyśleć sytuację. Kończyła się żyw­
ność, wszystko spowijał pył wodny, a ekwipu­
nek i ubrania stawały się coraz bardziej wil­
gotne. Jeszcze podczas burzy, drogą głosowania,
zaniechano akcji na Grzędzie. Zamiast podpo­
rządkować wtedy wszystkie siły atakowi na

ścianę, zdecydowano podjąć próbę zdobycia Eve-
restu przez Przełęcz Południową trasą najłat­
wiejszą, przy jednoczesnym kontynuowaniu ak­
cji na ścianie. Tymczasem większość, uczestni­
ków ekspedycji zaczęła chorować. Nawet Szer­
pom dokuczały rozmaite dolegliwości. Lekarz
miał pełne ręce roboty. Już w parę dni po pod­
jęciu nowej akcji stało się oczywiste, że nie są
w stanie rozwinąć jej na dwóch drogach je­
dnocześnie. Nawarstwiające się nieporozumienia
zaszły tak daleko, że nie potrafiono znaleźć
wspólnego języka.

Wyprawa podzieliła się na dwa obozy: orędo­
wników ściany i propagatorów drogi klasycznej.
Nawet kolejne głosowanie, w którym tym ra­
zem brali udział również Szerpowie, nie roz­
wiązało problemu. Większość opowiedziała się
za ścianą, ale. insynuując intrygę, czterech
uczestników ostentacyjnie zrezygnowało z dal­
szego udziału w wyprawie, a Yvette Vaucher,
jedyna kobieta w zespole, z wściekłością rzuci­
ła się na Dyrenfurtha. Incydenty te jeszcze bar­
dziej osłabiły i tak już wątłe siły wyprawy.
Nadal rozszerzały się choroby. Sam Dyrenfurfh
musiał się wycofać z, powodu gorączki gruczo­
łowej. Tylko siedmiu alpinistów było jeszcze
zdolnych do podjęcia akcji. Tylko dąięki pełnej
determinacji postawie Anglików, ponownie przy­
puścili szturm na ścianę.

Z początkiem maja udało im się rozbić obóz
6 poniżej Bariery Skalnej, stanowiącej kluczo­
wy fragment drogi. Ale nawet w tej malej
grupce doszło do rozłamu. Zespół angielski był
już wtedy zaproszony do udziału w kolejnej
ekspedycji, organizowanej przez dr Herrligkof-
fera z myślą o roku następnym. Tymczasem
znajdowali się oni najwyżej, próbując wyszukać
drogę przez Barierę Po kilku dniach akcji
Austriacy, podejrzewając sabotaż, odcięli ich od
napływu zapasów prowiantu, sprzętu i butli
z tlenem, zmuszając ich tym samym do zejścia.
W parę dni później nadeszło ponowne załama­
nie pogody i wyprawa wycofała się na dobre.

MAREK BRNIAK
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Pomysłodawcami byli studenci. Chodziło o Kraków
Stąd nazwa konkursu „Dyplom dla Miasta Krakowa”'
Nagrodzone prace miały być przesłane do właściwych
jednostek gospodarczych i wdrożone.

Konkurs zyskał przychylną opinię kadry dydaktycznej,
przedstawicieli zakładów pracy. Entuzjastycznie przyjęli
wiadomość studenci. Fakt ten nie znalazł jednak odbicia
w ilości zgłoszonych prac. Z ogólnej liczby 35 nadesłanych
zaledwie szesc zyskało opinię bardzo interesujących. W
niedalekiej przyszłości prace te — w myśl konkursowych
założen — miały zaowocować w przemyśle.

PRACA PIERWSZA

Proponowała model przyrządu do montażu i demontażu
koł tramwajowych, najnowocześniejszego typu. Obecnie
wymiana kół tramwajowych odbywa się za pomocą ręcz­
nych uderzeń młota kilkudziesięciokilogramowej wagi.
Cnodziło więc o maksymalne zautomatyzowanie procesu.

Sfinalizowanie projektu pozwoliłoby krakowskiemu
MPK, dla którego zostało zaprojektowane — stać się po­
siadaczem jedynego w kraju tego rodzaju urządzenia. Poz­
woliłoby? Barierę stanowi brak na rynku krajowym pod­
stawowego elementu zwanego siłownikiem, którego para­
metry odpowiadałyby technologii, którą zakład wyko­
nuje, Po rocznych bezowocnych poszukiwaniach siłownik
zostanie zaprojektowany przez PK. Fakt ten wydłuża jed­
nak moment finalizacji projektu, W chwili obecnei zasta­
ła wykorzystana zasada wspomnianego urządzenia przy
odrębnym stanowisku pracy.

PRACA DRUGA
Zakładała sprawdzenie stopnia przydatności i efektyw­

ności metody pomiarowej starych zabytkowych budowli,
tzw. metody ciągów wliczeniowyeh. Porównanie wyników
inwentaryzacji przeprowadzonej dwoma metodami: klasy-

czną i tzw. ciągów wliczeniowyeh ujawniło, że ta ostatnia
jest dokładniejsza, efektywniejsza.

W trakcie wykonywania pracy dyplomowej zespół nau­
kowców AGH pod kierownictwem prof. JERZEGO GO-
MOLISZEWSKIEGO opracowywał projekt instrukcji dla
prowadzenia inwentaryzacji budowli zabytkowych. In­
strukcja ma charakter podręcznika ujmującego pełną me­
todologię badan. Charakter instrukcji oznacza, że nie mo­
że ona zawierać przypuszczalnych rozwiązań, czy jeszcze
nie sprawdzonych wniosków. Praca studentów Zygmunta
Czopka i Marka Szczepańskiego dostarczyła naukowych
danych co do pierwotnych hipotez o przydatności tej me­
tody. I co? I nic?.

Pozostałe z promowanych prac nie przyniosły spodzie­
wanych wyników. Zmarnowana została praca studentów,
zaprzepaszczono potencjał naukowy. Efekty widać tylko
na kartkach papieru, których prawdopodobnie nikt już nie
przeczyta. Na pytanie „dlaczego?” — mówi się o przyszło­
ściowym charakterze prac. Przykład? Oto wyróżniona
trzecią nagrodą praca proponowała model przyrządu do
osuszania ścieków i ich spalania. Okazało się, że możli­
wość wdi ożenią istniałaby w przypadku generalnej zmia­
ny dotychczasowych form pracy w oczyszczalni.

Kolejna praca, która dzieli los poprzedniej była propo­
zycją systemu porządkującego i klasyfikującego materia­
ły kartograficzne. Charakter systemu czysto usługowy...
Wdrożony, ułatwiłby pracę wszelkim szczeblom admini­
stracyjnym. W konkursie „Dyplom dla Miasta” trzecia
nagroda, w konkursie „Młoda myśl dla kraju” nagroda
pierwsza, podczas gdy końcowy efekt żaden. Wynikami
pracy był zainteresowany Ośrodek Badawczo-Rozwojowy
Informatyki, Zespół Planowania Regionalnego. Po reor­
ganizacji placówki praca trafiła do szuflady.

Można zaobserwować pewną prawidłowość znamienną
dla konkursu. Tylko prace, których tematy zostały usta­

lone w dwustronnych kontaktach uczelnia—zakład (zwła­
szcza, gdy te obie jednostki wiąże umowa o współpracy
naukowo-technicznej) są na etapie wdrażania czy też zo­
stały już sfinalizowane.

Nie przysłużył się sprawie proponowany przez organiza­
torów konkursu, Urząd Miasta i ZK SZSP, indeks prac
dyplomowych złożony z propozycji nadesłanych przez in­
stytucje gospodarcze, zakłady przemysłowe i przesłany na

uczelnie jest indeksem zbyt formalnym. Czy Urząd Mia­
sta ma spełniać rolę listonosza, czy też ustalanie i prze­
syłanie tematów należałoby załatwić w ramach dwu­
stronnych porozumień: uczelni i zakładu?

Konkurs miał na celu pokazać prace, które zawierać bę­
dą użyteczne dla miasta rozwiązanie problemów. Mimo to
wśród promowanych przez Komisję Konkursową znalaz­
ły się takie, których efektów nie można wykorzystać w

praktyczny sposób. Czy zależy nam na ilości przyznawa­
nych nagród? Tak, ale pod warunkiem, że będzie ona od­
powiadała ilości prac wdrożonych. Skąd zatem obecność
tych prac na konkursie? Dlaczego, wbrew założeniom
konkursowym nagradza się je? Czy nie należałoby prze­
prowadzić dokładnej selekcji już na szczeblu uczelnianym,
a kolejnej, przy promowaniu?

Niepowodzenia pierwszego etapu to nie argument za

likwidacją tak pomysłowej imprezy — co wnioskują nie­
którzy — natomiast argument za radykalną i szybką zmia­
ną błędnych założeń konkursowych. Zaskoczenie budzi
fakt, że mimo zbliżającego się kolejnego etapu nie myśli
się o takich zmianach. Całość przygotowań nie nastraja
optymistycznie.

Studenci: Dzwonimy w sprawie konkursu „Dyplom dla
Miasta”. •

Urząd Miasta: Dzwońcie za tydzień...

OSOBLIWY TRYB

ZAŁATWIANIA REKLAMACJI

W grudniu 1976 r. nabyłem damski płaszcz
w cenie 1700 zł, wyprodukowany przez Spół­
dzielnię Rzemieślniczą w Krakowie, ul. Miko­
łajska 6. Po jednym sezonie przestał się nada­
wać do użytku: kolor spełzł, podszewka rozsy­
puje się w palcach. W listopadzie ub. roku
zwróciłem się z reklamacją do producenta —

reklamacji nie uwzględniono, za to podczas oso­
bistej rozmowy z prezesem spółdzielni zostałem
potraktowany w osobliwy sposób. Prezes zapro­
ponował mi „od ręki”, po porozumieniu z zain­
teresowanym rzemieślnikiem, kwotę 500 zł, coś
w rodzaju „odczepnego”... Kiedy zwróciłem mu

uwagę na niestosowność propozycji, usłyszałem
w odpowiedzi: „Skoro nie godzż się pan na

moje warunki, proszę uważać naszą rozmowę za

niebyłą. Może pan sobie chodzić do NIK-u,
gdzie pan chce, i tak nic pan nie wskóra”.

Obecnie dochodzę swoich pretensji w krakow­
skim WPITW, w którego sklepie nabyłem ów
płaszcz. Od momentu złożenia skargi do chwili
obecnej upłynął miesiąc, a jedyną odpowiedzią
jest głuche milczenie.

STEFAN ZDEBSKI
Kraków, ul. Facimiech 18/31

HALINA PIĄTEK

litechniki pracowała w Stoczni Gdańskiej,
najpierw w nadzorze technicznym, póź­
niej jako projektant m. in. masztów,
urządzeń kotwicznych dla budowanych tu
statków. Tak zaczęła się wielka przygoda
pani Krystyny z morzem. Podczas stu­
diów wstąpiła do Akademickiego Klubu
Morskiego, brała udział w wielu rejsach,
zdobywając w 1969 uprawnienia kapitana
żeglugi jachtowej. Podczas kursu żeglar­
skiego poznała też swego męża — Wacła­
wa Liskiewicza, dziś głównego konstruk­
tora Stoczni Jachtowej im. J. Conrada.

Krystyna Chojnowska-Liskiewicz nosiła
się już od dłuższego czasu z zamiarem wy­
płynięcia w rejs dookoła świata. Zgłosiła
się jako jedna z sześciu kandydatek do
konkursu ogłoszonego przez Polski Zwią­
zek Żeglarski na kandydatkę do samot­
nej wyprawy wokół kuli ziemskiej. Kon­
kurs wygrała. Początkowo chciała płynąć
na malutkim, prywatnym jachcie, kon­
strukcji jej męża — „Mechatku”. Wyru-

ny, ale teraz po 2,5 tys. mil przydałby mu

się solidny remont.

Trasa została oczywiście wcześniej usta­
loną, ze szczegółami. Aby osiągnąć swój
cel kpt. Liskiewicz musiała przepłynąć pod
żaglami aż trzy oceany: Atlantycki, Spo-■kojny i Indyjski — w sumie blisko 29 tys.
mil morskich. Ta samotna podróż nie
przebiegała bez zakłóceń. Psuły się co pe­
wien czas niektóre urządzenia na „Mazur­
ku”, o czym wspominała p. Krystyna w

ostatnim liście. W portach musiała więc
usuwać usterki na swym jachcie, uzupeł­
niała też po drodze zapasy żywności 1
ruszała dalej. Zaczęły się też dolegliwości
zdrowotne. Najpierw rozbolał naszą żeg-
larkę bark, miała ponadto zatrucie pokar-

'

mowę. Porad udzielali jej drogą radiową
lekarze, przebywający na polskich stat­
kach. będących w najbliższej odległości od
„Mazurka”. A propos statków: u wejścia
do Kanału Panamskiego w gęstym desz-

. czu przepłynął tuż obok jachtu naszej że-

łatwych, pracy kpt. Liskiewicz miała spo­
ro. Mówi o tym w kolejnym liście do
swego męża: Opiszę Ci w skrócie jak wy­
gląda mój dzień. Po wstaniu około godz.
X starałam się zrobić pierwszą linię pozy­
cyjną ze słońca.. Potem sprawdzałam
wszystko na pokładzie, starałam się na­
prawić jeśli coś było zepsute. Jadłam śnia­
danie, starałam się dużo pić (...) Po
zmierzchu, jak się nic nie działo, gotowa­
łam kolację, przepisywałam z brulionu do
dziennika cały dzień i czekałam na Gdy-
nia-Radio. Po rozmowie z Gdynią-Radio
sprawdzałam kurs, zapalałam światła po­
zycyjne, kładłam się spać. Wstawałam co

dwie godziny, sprawdzałam co się dzieje,
coś piłam, kładłam się ponownie.

Miałam specjalne dni na różne rzeczy.
W niedzielę nakręcałam zegary, w ponie­
działek wszystko smarowałam,, we wtorek
sprawdzałam zbiorniki, w środę układy
elektryczne itd. Przed zaśnięciem trochę
czytam. Zawsze w nocy palę małą lamp-

OSZCZĘDNOŚĆ,
KTÓRA NIE POPŁACA

Nadmiernia chyba „ostrożność” cechuje leka­
rzy w krakowskich przychodniach, wydających
matkom zwolnienia z powodu opieki nad cho­
rym dzieckiem. Po krótkim, 3—5-dniowym po­
bycie w domu, niedoleczone dziecko wraca do
przedszkola — zaraża inne, a następnego dnia
kładzie się do łóżka z nawrotem choroby. Tak
właśnie było ostatniej zimy, kiedy epidemia
grypy dziesiątkowała grupy maluchów w przed­
szkolach i liczne rzesze pracujących matek, ma­
sowo korzystały ze zwolnień na opiekę. Gdzie

'

jest więc sens wydawania „oszczędnych”, krót­
kich zwolnień skoro w ich wyniku absencje w

zakładach pracy się mnożą? Wyliczenie strat po­
zostawiam ekonomistom.

J. L.
(nazwisko i adres znane redakcji)

Zeglarze — samotnicy... Tak się
o nich potocznie mówi. Ruszają
bowiem w samotne rejsy przez
morza i oceany. Sportowcy? Po­
szukiwacze przygód? Ryzykanci?
Szaleńcy? Wyszukują coraz trud­
niejsze szlaki, wydłużają trasy.
Dziś nie pamięta się już tych,
którzy przepłynęli ocean, liczą się
się tylko ci, którzy opłynęli świat
dookoła.

Na listę rekordzistów, którzy samotnie
opłynęli glob, wpisało się wiele na­

zwisk. Wśród nich są także Polacy.
Leonid Teliga był pierwszym polskim że­
glarzem, który dokonał tej sztuki w la­
tach 1967—69. Ustanowił on też podczas
tego rejsu inny rekord świata — samot­
nie żeglował bez zawijania do portu aż

przez 165 dni! Także Krzysztof Baranow­
ski w latach 1973—74 opłynął kulę ziem­
ską. Na tej osobliwej liście rekordzistów
nie było dotąd ani jednej kobiety. Tym
większy więc sukces Polki — kapitan
KRYSTYNY CHOJNOWSKIEJ-LISKIE-
WICZ, która jako pierwsza żegiarka świa­
ta pokonała samotnie pod żaglami trasę
okołoziemską.

Miała groźne konkurentki m. in. Austra­
lijkę (ta ponoć część trasy przepłynęła w

towarzystwie żeglarza, przez co rejsu nie
można było uznać za samotny), Francuz­
kę, Brytyjkę, ale zdążyła przed nimi.

Kpt. Chojnowska-Liskiewicz urodziła
się w 1936 roku w Warszawie. Wybrała
sobie nietypowy jak dla dziewczyny za­
wód, rozpoczęła bowiem studia na Wy­
dziale Budowy Okrętów Politechniki
Gdańskiej. Od momentu ukończenia Po-

Listy z
szyła ostatecznie na nieco większym (dłu­
gość 9,5 metra) „Mazurku”. Jacht prze­
transportowano najpierw z Gdańska do
Las Palmas i stąd kpt. Liskiewicz wyru­
szyła w wielką podróż 28 marca' .1976,
która miała trwać — według wstępnych
obliczeń — blisko dwa lata. Dwa lata sa­
motności. Jej mąż powiedział na ten te­
mat w jednym z wywiadów tak: Dobrze,
że nie mamy dzieci, bo kto wie jak znio­
słaby wówczas rozstanie z rodziną?

Pierwsze dni na oceanie były chyba naj­
trudniejsze. Oto fragment listu kpt. Li­
skiewicz do jej męża, który napisała w

kilkanaście dni po wypłynięciu z Las Pal­
mas: Jestem jeszcze ciągle przestraszona
tym, czego się podjęłam, ale przechodzi.
Ocean jest zupełnie niebieski. Wpadły mi
na pokład dwie ryby latające. Widziałam
dziwnego ptaka, biały, duży z czarnymi
końcami, skrzydeł, miał w ogonie tylko
jedno długie, białe pióro. Ciekawe, co to

za ptak? Teliga też o nim pisał i też nie
wiedział.

Chciałabym mieć jak najwięcej infor­
macji o kraju i domu — to podobno po­
maga. Jestem bardzo rodzięczna, że Gdy-
nia-Radio tak się mną przejmuje. Pocie­
szają mnie, opowiadają jaka w Gdyni po­
goda itp.

A w kilka dni później, w czasie Świąt
Wielkanocnych pisała tak: Trochę smutne

święta bez nikogo. Patrzę na zegarek i
zastanawiam się, co robicie. Wysiada a-

gregat do ładowania akumulatorów, wszy­
stkie pompy ciekną. Z silnikiem jest rów­
nież niedobrze. „Mazurek” jest sijmpatycz-

„MAZURKA**
. \ .... ■■ .

glarki norweski tankowiec, który o małp
go nie rozjechał.

Sytuacji groźnych, niebezpiecznych było
znacznie,więcej. Oto kolejny fragment li­
stu kpt. Liskiewicz: Przeszłam piekło...
straszna flauta przerywane wściekłymi ni­
żami, które sunęły całymi rodzinamj zu­
pełnie jak w październiku na' Bałtyku.
Jesienne zimno przeplatane potwornymi
upałami. (...) Siedziałam na dziobie, fala
szła, przeze mnie do połowy masztu, była
czarna noc. Już byłam przekonana, że tym
razem koniec. Przechyły były ogromne
(■■■)■

W Sydney czekał na nią mąż, który
przyjechał tu, by zobaczyć się z żoną i
pomóc jej, przy gruntownym remoncie.
„Mazurek” był bowiem już mocno znisz­
czony. Trzeba było na przykład wymienić
wiele skorodowanych śrub, naprawić agre­
gat i wykonać ponadto wiele innych,
drobnych napraw. Dokonano także kilka
poprawek na jachcie, które miały ułat­
wić życie naszej źeglarce. W Sydney prze­
bywała ponad 5 miesięcy.

Drugi, niespodziewanie długi postój na­
stąpił w porcie Darwin. Sprawiła to ka­
mica nerkowa żeglarki. Miała tak silne
bóle, że do szpitala przetransportowana
została helikopterem. Choroba była skut­
kiem odwodnienia organizmu, piła dzien­
nie tylko 1 litr płynów, a powinna 4—5.
Cztery dni leczenia j 10 dni rekonwalen-
scencii. Polonia australijska otoczyła ją tu

troskliwą opieką.
Życie na „Mazurku” nie należało do

kę nad stołem nawigacyjnym, zawsze cho­
dzę w pasie asekuracyjnym.

Później nastąpił „skok” przez niebez­
pieczny Ocean Indyjski- Przez dłuższy czas

nie było, wiadomości ód kapitan Liskie­
wicz, nie można było z nią nawiązać kon­
taktu radiowego. . Przygotowywano nawet
wyprawę ratowjifeą, licząc się z najgor­
szym. Na szczęście naszą bohaterka od­
nalazła się. Okazało się, że miała awarię
jachtu i zarazem radiostacji, przeżywała
trudne chwile. Kapitan Chojnowska-Lis­
kiewicz jako pierwsza kobieta opłynęła
kulę ziemską. Stała się znana, a nawet
sławna. Kilka zagranicznych wydawnictw
chce zakupić jej wspomnienia, dzienniki z

tej wyprawy. Szykuje się bardzo uroczy­
ste powitanie pani kapitan w kraju.

Jaki będzie jej powrót do życia na lą­
dzie? Strachem napawa perspektywa u-

dzielania setek wywiadów i odpowiedzi
na pytania —■mówi jej mąż. Po wielomie­
sięcznej żegludze będzie to chyba ostatnia,
najtrudniejsza próba. Myślę, że tego oba­
wiamy się oboje. I dodaje: Mam jednak
wrażenie, że największy kłopot sprawi
aklimatyzacja w dawnym miejscu pracy.
Znów będzie miała zwierzchników, zmu­
szona będzie do pogodzenia się z faktem,
że nie zawsze do niej należy ostatnie sło­
wo. To nie jest proste od nowa nauczyć
się rozmawiać .'z ludźmi, oddać im prawo,
nawet w niewielkim stopniu do decydowa­
nia o sobie, jeśli przez tak długi czas by­
ło się wyłącznie panią swego losu.

TADEUSZ GÓRSKI

P. S. Dlaczego w przychodni przy Instytucję
Pediatrii w Prokocimiu nie ma izolatki? Na
wizytę u lekarza czekają wspólnie dzieci chore
i takie, co przyszły właśnie po zaświadczenie
o stanie zdrowia, potrzebne do przedszkola. Czy
tak być powinno?!

KOLEJKI:
KONIECZNOŚĆ CZY NIEUDOLNOŚĆ?

Przywykliśmy traktować ■kolejki w sklepach
jako obiektywny skutek pewnych braków asor­
tymentowych. Jak jednak’wytłumaczyć fakt, że
tworzą się one także w tych placówkach han­
dlowych, gdzie towaru jest pod dostatkiem?

Kilka przykładów, jakie zaobserwowałem,
przekonało mnie o tym, że przy dobrej chęci
kierowników sklepów i ekspedientek klient mógł­
by zaoszczędzić sporo czasu. W jednym ze skle­
pów warzywnych zauważyłem ekspedientkę,
biegającą za każdym razem do skrzynki z ziem-
mniakami ustawionej 8 metrów od lady... W
każdym niemal: sklepie samoobsługowym kupu­
jący wyczekuje w trzech kolejkach: po koszyk,
do stoiska odręcznej sprzedaży, do kasy. Usy­
tuowanie stoiska odręcznej sprzedaży poza częś­
cią samoobsługową znacznie skróciłoby dwie po­
zostałe kolejki. Przedsiębiorstwom handlowym,
„Społem” itp. polecam baczniejsze przyjrzenie się
organizacji pracy w podległych im placówkach.
Brakami w niektórych asortymentach nie da się
bowiem usprawiedliwić naszej codziennej zmo­
ry — tasiemcowych ogonów w sklepach.

W. W.
Kraków

A MOŻE KIOSK WARZYWNY?

Jest na os. Jagiellońskim w Nowej Hucie pa­
wilon handlowo-usługowy, szkoda tylko, że nie
znalazło się w nim miejsce dla sklepu warzyw­
nego, bo placówki tej branży nie ma na

osiedlu. Tymczasem obok pawilonu stoi
spożywczy, dzierżawiony przez prywatną
Kiosk ów funkcjonuje zaledwie przez
roku, od listopada do marca stoi zamknięty na

cztery spusty. Czy nie byłoby więc bardziej ce­
lowe oddać go spółdzielni ogrodniczej, zwła­
szcza w sytuacji, kiedy mieszkańcy osiedla mu­
szą wykonywać dalekie wędrówki w poszuki­
waniu warzyw i owoców?

całym
kiosk

osobę,
część

, Z. P.
(nazwisko i adres znane redakcji)
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MINI-SPRAWY SYLWETKIPOEZJA

☆

utraciłem prawo do ćiebie
córko moja

znajomych powiedział mi ostatnio, że
piękne, ponieważ składa się z pięknych
tak powiedzieć. Zwłaszcza wtedy, gdy

lub uczucie piękne

to kara za błędy popełnione
od dnia twoich urodzin
do dnia
w którym przekroczyłem granice

BYĆ ALBO NIE BYĆ? - BYĆ!

swej wymowie ideowej
go swojej czteroletniej

HENRYK CYGANIK^,

☆ *

Jeden z moich
życie dlatego jest
złudzeń. Można i
złudzeniem nazywa się wydarzenie
i stracone (przyjaźń, miłość, lojalność). Gdy straciło się
je z własnej winy. Wtedy w ramach tak zwanej samo­
obrony można powiedzieć, że było to złudzenie. "Lecz
zawsze takie stanowisko będzie wyrazem naszej słabo­
ści, tchórzostwa, zakłamania. Piękno stracone, prawna
stracona, uczucie stracone — pozostałą pięknymi. M nas.

Mimo naszej niezdolności pełnego przeżycia pozostałą
przecież wartościami, których istnienie jest niezaprzeczal-

Jednym z pierwszych młodych poetów. którvch wier­
sze drukowaliśmy w „KO”, był ANDRZEJ GOLEC z

Bielska-Białej. I to było już przeszło dwa lata temu. Dziś
z przyjemnością i satysfakcją informuję, że Andrzej wy­
dał w ub. roku swój pierwszy debiutancki tomik („Jutro
będzie niedziela” w „Iskrach”), a za kilka tygodni w wy­
daniu MON-u ukaże się jego drugi tomik pt. „Plecak pe­
łen wierszy”. Przypominając Wam Andrzeja, najlepiej to

uczynię, przedstawiając jeden z ostatnich jego wierszy;
bardzo to osobisty wiersz i w

zaskakujący. Andrzej dedykuje
córce.

teraz jestem samotny
a w ciszy którą tak nienawidzę
bawię się twoim małym misiem
którego tak kochałaś
w naszym małym pokoju
na przedmieściach miasta
po ulicach którego spacerowaliśmy
jeszcze zimą tego roku

patyczną gadatliwością, energią — alę nie rozumiem jej,
gdy bywa zaznaczana brzydotą. A Wasz język bywa po
prostu szkaradny. Nie mówicie w ten sposób w szkole,
w rozmowie z rodzicami, nawet gdy „obiektowi” swego
uczucia chcecie powiedzieć coś od... serca — nagle poety-
Czniejecre, szukacie lirycznych i pięknych słów. A więc
czyżby już od języka zaczynała się Wasza dwulicowość?
Czy mówienie poprawne, czyste, ładne jest ujmą? Nie, nie
chcę Was pouczać. I tak w końcu zrobicie tak, jak sami
uważacie za słuszne. Ale kiedy Was słucham przez ramię
(trudno Was nie słyszeć, skoro sarni tego swoim zacho­
waniem się domagacie) — jest mi Was żal. Tylko tyle.
Żadnego oburzenia. Tylko żal, niesmak.

rystyczność warunków zewnętrznych zawsze w rolach
tworzonych przez tego aktora wysuwa się na plan pierw-
rzę, że Andrzej jest dopiero na początku swojej kariery
różni przede wszystkim podtekst intelektualny, ładunek
emocjonalny, ą nie środki uznawane tradycyjnie za aktor­
skie.

Serdecznie Was namawiam do sprawdzenia tych moich
lapidarnych opinii na tarnowskiej scenie. Osobiście wie­
rzę, że Andrzej jest dopiero na początku swojej kariery
aktorskiej. A początek to niezwykle interesujący. Możecie
zostać świadkami rozwoju tego talentu.

BOGACTWA NASZYCH REGIONÓW

Mieli rację neopozytywiści, uważając, że właśnie język,
którym się porozumiewamy, jest zwierciadłem naszej
świadomości. Dla jednych piękny, język jest walorem,
przejawem kultury i intelektu, dla innych — jedynie
środkiem komunikacji międzyludzkiej. Przysłuchuję się
często Waszym rozmowom w tramwajach, autobusach, na

ulicy. Wasz język przypomina nierzadko tępą, zardze­
wiałą siekierę, którą młócicie, jak cepem. Niechlujny,
upstrzony przekleństwami i wyrażeniami żargonowymi,
niestaranny, obrzydliwy. Uważacie, że posługiwanie się
takim językiem jest w stylu, w ten sposób chcecie zazna­
czyć swą inność pokoleniową. A jest to tylko śmieszna
manifestacja ubogości Waszego myślenia i pozy. To, co

ma Was niby odróżniać, bywa jedynie monstrualną ka­
rykaturą pijaczkowatego memłania. Na dorosłość, po­
dobnie jak na śmierć, trzeba jednak zarobić. Rozumiem
ową inność zaznaczaną strojem, umytą czupryną, uśmie­
chem, którego starszym zawsze brakuje, ba, nawet sym-

ANDRZEJ GRABOWSKI — młody utalentowany aktor
Teatru im. L. Solskiego w Tarnowie. Mimo młodego wie­
ku i kilkusezonowego stażu w teatrze zagrał kilka bar­
dzo dobrych ról. Być może jest to wynik sytuacji tar­
nowskiej sceny, na której młodzi. aktorzy mają szansę
grania dużo i w wielu przedstawieniach, ale w przypadku
Andrzeja o jego sukcesach zadecydowały przede wszyst­
kim warsztat aktorski i osobowość artystyczna. Najwięk­
szym dotąd osiągnięciem Andrzeja jest nagroda SPATiF-u
za nader udaną rolę Belusa w przedstawieniu ot. „Prze­
praszam, czy tu bija”. (Nagroda dla młodego aktora za

najbardziej interesujący debiut podczas teatjąlnycn prze­
glądów w Kaliszu). Na scenie tarnowskiej Grabowski de­
biutował we wznawianej ostatnio „Zabawie” S. Mrożka,
obecnie gra w „Oszczerstwie” rumuńskiego dramaturga
Caragialego i w „Janosiku” E. Brylla. Aktorstwo Andrze­
ja Grabowskiego opiera się o dominację osobowości sa­
mego artysty nad osobowością granej postaci. Charakta-

Dosc truizmów o wiośnie. Wprawdzie nowalijek coraz

więcej na straganach, ale nowalijki zwykły szybko więd­
nąć. Tedy może lepiej potraktować wiosnę, jak wstęp do
lata, jesieni... Tego samego zdania jest zapewne Basia z.

Czernichowa, którą fotografował WACEK KLAG. I ja.
Hej!



TOPOR
Urodził się w Paryżu w 1933 roku. Rodzice —

Polacy. Jego szkice i zapiski nazywane są „czar­
nym humorem’. Założył Akademię Paniki i To­
warzystwo Geografii Wyimaginowanej.

„Pytają mnie stale kto wylansował słowo pa­
nika? Jakie ono ma znaczenie? Pytający liczą
nu wywołanie sporu i jeden powie' to ten, a dru­
tu. — to nie ten. ale ów. Powstanie kłótnia, awan­
tury i spięcia towarzyskie Bez znaczenia — To

jest panika”.
■Topor .nisze ale przede wszystkim rysuje. Oto

próbki jego talentu.
OPOWIADANIE

Zapaliłeś papierosa
Zaciągnąłeś się papieros
Zaciągnąłeś się papiero
Zaciągnąłeś się papier
Zaciągnąłeś się papie
Zaciągnąłeś się papi
Został ci niedopałek

wJ

„W Chile polityka pań­
stwa jest o wiele łatwiej­
sza do śledzenia i zrozu­
mienia, niż np. w Argen­
tynie, zaś reżim dokłada
wszelkich wysiłków, aby
stan ten utrzymywał się
możliwie dość długo —

pisał korespondent angiel­
skiego tygodnika „NEW
STATESMAN”, Ch. Hit-
cheus.

roku został przekształcony w

więzienie i ośrodek stosowania
tortur.

W Chile najbardziej uderzają­
ce są trzy elementy. Pierwszy,
to zaskakujący dobrobyt wyż­
szych klas, które dosłownie za­
walone są importowanymi towa­
rami i artykułami luksusowymi
w sposób przekraczający wszel­
kie wyobrażenie. W domach bo­
gatej burżuazji i w biurach biz­
nesmenów lektura dziennika „Ul

Chociaż w śródmieściu Santia­
go widzi się liczne rzesze bieda­
ków i żebraków, to prawdziwa
nędza gnieździ się dopiero w

slumsach otaczających stolicę.
Pewien katolicki duchowny o-

świadczył mi, że musiał w swo­
jej parafii zorganizować darmo­
wą garkuchnię, aby chociaż czę­
ściowo zmniejszyć śmiertelność
(z głodu) wśród dzieci. Nowa pła­
ca nominalna i ustawy dotyczące
zatrudnienia (określone nawet

Należy przypomnieć, że woj­
skowy przewrót w Chile nie był
zwykłym puczem latynoamery­
kańskim. Była to po prostu zwy­
kła kontrrewolucja, która sta­
wiała sobie za cel nie tylko u-

sunięcie socjalistycznego rządu,
ale przede wszystkim zniszczenie
podstawy społecznej na jakiej o-

pierała się lewica oraz instytu­
cjonalnych, liberalnych ram ty­
pu europejskiego, które umożli­
wiały jej funkcjonowanie. To

wielu lat stosowanych tam re­
presji i dyktatury. Chilijczycy
wciąż nie mogą przyzwyczaić się
do warunków, które „nie powin­
ny” były zaistnieć w ich wysoce
ucywilizowanym i kulturalnym
kraju. Pewien chadek mówił mi'
o „kulturalnej próżni” jaka za­
panowała w wyniku celowej po­
lityki junty, zalewie księgarń
brukową literaturą, upadku ■
riiwersytetów i środków maso­
wego przekazu. Wspominam' o

eśli chodzi o stanowisko i po­
stawę „bandy czterech” — do­
wódców poszczególnych rodza­

jów broni, które wchodzą w skład
junty, to jest ono bardzo łatwe
do przewidzenia w każdej z mo-

żljwych kwestii. Wykazała to

zresztą rozbieżność, jaka ujaw­
niła się między poszczególnymi
szefami broni, a dotycząca kwe­
stii referendum, które już odby­
ło się. Otóż Pinochet twierdził —

i przeforsował swój pogląd —

odnośnie sformułowania pytań w

tym referendum w sposób tak
śmiesznie pompatyczny, że de
Gaulle splunąłby tylko, natąmiast
jego koledzy wręcz stwierdzili,
że narodowi chilijskiemu riie mo­
żna w żadnym wypadku zaufać
— nawet przy tak postawionych
pytaniach. Aby sprawa była je­
szcze bardziej nonsensowna, w

Santiago komis i a wyborcza za­
siadała na stadionie sportowym,
który po zamachu stanu z 1973

O.P-
Po

RTercurio” napawa sztucznym
tyrnizmem i ugodówością.
drugie, jak tego można było o-

czekiwać, wśród biedoty panuje
skrajne ubóstwo i niezadowole­
nie. Trzecim wreszcie elementem
jest prymitywna polityka upra­
wiana przez juntę, która jednak
przy bliższym zanalizowaniu
staje się dość dwuznaczna.

W Chile, jeśli ktokolwiek zni­
ka w sposób niespodziewany, to
rodzina dobrze wie, czyim jest
to dziełem. Tajna policja wystę­
pująca pod nowym szyldem, jest
silnie scentralizowana. W ub. r.

zaledwie kilkanaście osób znik­
nęło bez śladu. Poprzednio były
ich setki. Z drugiej jednak stro­
ny junta wojskowa stosuje repre­
sje nawet wobec partii chrześci-
jańsko-Jemokratycznej (...).

CIECIU JOWTY
chadeków jako nieludzkie)
prostu obrazą dla pracują-
Wiele ubogich rodzin jest
dumnych, aby pozwolić
dzieciom korzystać z dar­

przez
są po
c; ch.
zbyt
swym
rnowych kuchni i dają im kon­
serwy przeznaczone dla zwierząt
domowych, a często nawet kar­
mią je mięsem tych zwierząt.

Niejednokrotnie dochodzi do
tego, że zdesperowane jednostki
— w zamian za wynagrodzenie
— stają się zawodowymi dono­
sicielami policji. Stąd też niezna­
jomi traktowani są z wyjątkową
podejrzliwością.

Wspomniany ksiądz mówił o

ponad 12-procentowym bezrobo­
ciu w Chile (przeszło 400 tys. lu­
dzi) oraz nienawiści jaka szerzy
się w dzielnicach slumsów (...).

ty łaśnie było przyczyną krwawe­
go pogromu lewicy oraz wście­
kłego terroru policyjnego, który
utrzymuje się nadal, choć w nie­
co zmienionej formie. To również
wyjaśnia, dlaczego stosowana

jest brutalna, konserwatywna
polityka, dlaczego dąży się do
wyludnienia kraju z elity inte-
lekualnej: pracowników
prawników
rych setki
nie (...).

chadekach, bo w pewnym sen­
sie są oni wskazówką, jak szero­
ka jest opozycja przeciw Pino-
chetowi. W czasie ostatnich mie­
sięcy rządów AUende chadecy
przyłączyli się do przemocy i sa­
botażu. Osobiście uważam, że

zdelegalizowanie ich partii po
zamachu stanu, jest jedyną po­
żyteczną decyzją junty, gdyż w

przeciwnym wypadku chadecy
usiłowaliby niewątpliwie flirto­
wać z autokratycznym rządem:.
Teraz, nie pozostało im nic .nne-

go jak przyłączyć się do szeregów
opozycji (,..). Sądzę też, że reak­
cyjna w czasach Aliende h.Łrar-
chia kościelna nie ryzykowałaby
sprzeciwu wobec junty, gdyby
nie było to spowodowane wyraź­
nie nieprzyjaznymi uczuciami ze

strony niższego kleru.”

dysydenci działają w

niż
a zara-

nauki,
i dziennikarzy, któ-

udały się na wygna-

Chilfjscy
sposób bardziej ryzykowny
ich. argentyńscy koledzy,
zem błądzą bez celu'. Nie zdoła­
li oni jeszcze okrzepnąć z pod­
ziemnej działalności tak jak par­
tyzantka w Argentynie, która u-

legła scementówaniu w wyniku

Nasilająca się ostatnio we Włoszech działalność

terrorystyczna lewackich ugrupowań takich jak
„Czerwone Brygady” i porwanie przewodniczą­
cego partii chrześciiańsko-demokratycznej, Aldo
Moro, przesłoniły sobą istnienie innego, nie mniej
groźnego zjawiska jakim jest, od wielu lat, terror

tajnych organizacji neofaszystowskich. „We Wło­
szech przeżywających pełnię kryzysu polityczne­
go i ciągle poszukujących „kompromisu history­
cznego” postulowanego przez partię komunisty­
czną Enri co Berlinguera, faszyzm jest ciągle spra­
wą aktualną, pomimo trzydziestu lat demokracji”
— pisał rzymski korespondent agencji FRANCE
PRESSE.

Według danych oficjalnych, w Rzymie 600 młodych lu­
dzi liczących mniej niż dwadzieścia lat stwierdza, że „fa­
szyzm jest polityczną rzeczywistością jutra”. Po raz

pierwszy od wyzwolenia radio państwowe — RAI oddało
im głos: wszyscy rozmówcy swymi wypowiedziami do­
wiedli. że ich poglądy polityczne są identyczne z pogląda­
mi jakie Mussolini narzucił Włochom w latach 1922—1945.

Jeśli chodzi o politykę, utrzymują oni, że system kapi­
talistyczny zostaje w tyle, że we Włoszech nikt już nie
wywiązuje się ze swoich obowiązków. Jest za dużo bała­
ganu, narkotyków, homoseksualistów. Kobiety nie chcą
być kobietami. Wszystko znajduje się w stanie anarchii.

Korespondent AFP streszcza następnie inne poglądy
tych młodych ludzi: Należy przywrócić porządek, bo naj­
bardziej elementarne cnoty moralne są obecnie bezkarnie
wyszydzane. We Włoszech nawet pociągi nie mogą zdążyć
na czas. Nawet jeśli to będzie wymagało dziesięciu, stu

czy tysiąca lat, system zmieni się jednak, by ustąpić miej­
sca tradycyjnym zaletom opiewanym zwłaszcza przez

PRZEMOC PRAWA

Przemoc jest.dzisiaj zasadniczą tezą włoskiej ideologii
faszystowskiej, którą szerz- nielegalna organizacja
„Ordine Nuovo” („Nowy Porządek”) i tysiące młodych

ludzi uważających zabójstwa i zamachy zą „walkę poli­
tyczną”.-

niemieckiego filozofa Oswalda Spenglęra. Kobiety powin­
ny działać w domu, zajmując się dziećmi. Należy uznać
ich prawa, nie należy jednak dopuszczać ich do miejsc pu­
blicznych, gdzie oddają się aktom histerii (...)

Determinacji neofaszystów równy
’

jest jedynie strach

jaki wzbudza ona we wszystkich kręgach ludności. Dził»

sięć procesów przeciwko ponad dwustu osobom oskarżo­
nym o „rekonstytuowanie partii faszystowskiej"’ potwier­
dziło w ostatnich tygodniach i miesiącach, że istnieją po­
wiązania między przestępczością polityczną skrajnej pra­
wicy a zwykłym bandytyzmem.

Dwie partie skrajnej prawicy istniejące we Włoszech —

Włoski Ruch Społeczny (MSI) — 17 deputowanych, 6 sena­
torów, oraz Demokracja Narodowa — 17 deputowanych,
9, senatorów — są zresztą otwarcie oskarżane o wzniecania

gwałtów neofaszystowskich.
Włoskie kroniki sądowe dowiodły zresztą w ostatnich

miesiącach, że dobrze zorganizowane środowiska neofa­
szystowskie korzystały w ostatnich trzech dziesięcioleciach
ze współdziałania najwyższych instancji politycznych.

W Rzymie członkowie tajnych służb stają przed sądem
odpowiadając za prawdopodobny udział w próbie zama­
chu stanu podjętej w 1970 roku przez księcia Borghese .i
prawicowych ekstremistów. W tym samym procesie byli
ministrowie występują jako świadkowie.

W. Catanząro wysocy funkcjonariusze tajnych służb od­
powiadają za „opiekę” jakiej udzielali w latach 1969—1970
przedstawicielom skrajnej prawicy po zamachu, bombo­
wym na bank rolny w Mediolanie, w. czasie którego . zgi­
nęło 16 osób a ponad sto odniosło rany.

We Florencji toczy się proces Pier-Luigi Consutellego,
przywódcy „Ordine Nuove”, oskarżonego o zabicie rzym­
skiego sędziego, Vittorio Occorsio, zamordowanego w lip-
cu 1976 roku w momencie, gdy znajdował się na najlep­
szej drodze do zdemaskowania tego nielegalnego ruchu?

Włochy zatem z trudem zapominają o swojej przeszłości.
Świadome tego anachronizmu w kraju, w którym mówi
się przecież więcej o eurokomunizmie niż o faszyzmie,
partie polityczne dają-wyraz swym obawom(.„)

N

na liście

przedwcześnie
do domu, by zwol-

nie edeśle
pacjenta

przyszłego tygodnia
karta choroby ma

„wymaga natych-

Jest ciemny i zimny dzień w Northampton. W ciasnym pomieszcze­
niu biurowym rozpadającego się niemal XIX-w iecznego budynku szpi­
talnego chirurg John Chapman decyduje, kto ma zostać w następnym ty­
godniu wezwany do szpitala z długiej listy osób oczekujących na zabie­
gi. W tym celu przerzuca indywidualne karty choroby, których jest
400. Jest to zajecie równie ponure, jak pogoda panująca na dworze —

pisał „THE SUŃDAY TIMES”,

ponad rok. David
że „obecnie lista
miejsce w szpitalu

kach „normalnych”
Ennals dodał jeszcze,
osób oczekujących na

wydatnie wzrosła”(.„)
W istocie rzeczy w

David Ennals nie przedstawił pełnego o-

brazu sytuacji.
się wskaźnika oczekujących na

nagłych przypadków”,
nicotym,żewtym

swym wystąpieniu

Mówiąc np. o obniżeniu
miejsce

nie powiedział
samym okresie

na swej liście 259 pacjentów-, to oznacza,
że średnia oczekiwania na interwencję
chirurgiczną wynosi od 2 do 3 lat. Dwóch
innych chirurgów-ortopedów ma listy
dalszych 1500 pacjentów. Czas oczekiwa­
nia w tych przypadkach wynosi aż do
5 lat. /

Dr McLain zwraca uwagę, że wyraźnie
wzrasta liczba zdesperowanych * pacjen­
tów, którzy — drogą ogromnych wyrze-

PÓŁ MILIONA W KOLEJCE
awet nie wiem na pewno, czy wszy­
scy jeszcze żyją — mówi — Ten
człowiek np. (wyciąga Jedną kartę z

pliku) miałby teraz 93 lata, a od trzech
i pół roku czeka na operację przewodów

moczowych. Zawsze istnieje możliwość,
że nagle zostanie tu przywieziony”.

W ciągu ostatnich 2 tygodni takich
nagłych wypadków zdarzyło się tak wie­
le, że niektórzy pacjenci musieli również
czekać i otrzymywać pomoc doraźną, za­
nim szpital
— jakiegoś
nić miejsce.

Następny
jest pacjent, którego
duży czerwony napis
miastowego leczenia chirurgicznego”.

Dr Chapman, podobnie jak jego kole­
dzy, jest oburzony na panującą sytuację,
która stwarza im takie problemy: „Nie

ma wątpliwości — mówi — że presja wy­
wierana na nas przez pacjentów będzie
wzrastać, że będę otrzymywał coraz wię­
cej telefonów, w których będzie się
mnie usiłowało skłonić do natychmiasto­
wego przyjęcia pacjenta. Do tego trzeba
dodać naciski ze strony czynników poli­
tycznych i administracyjnych”.

Reasumując 75 proc, pacjentów dr.
Chapmana, zaliczanych do „przypadków
pilnych” czeka na interwencję chirurgi­
czną od ponad miesiąca.

22 listopada ub. roku Darid Ennals, se­
kretarz d/s służb socjalnych, odpowiada­
jąc na interpelację w sprawie wydłuża­
jących się list pacjentów oczekujących na

miejsce w szpitalu, powiedział, że zrobio­
ne zostało imienne zestawienie oczekują­
cych pacjentów, z którego wynikło, że
średnia oczekiwania w przypadkach pil­
nych trwa, ponad miesiąc, a w przypad-

wzrosła liczba osób oczekujących na nie
„w trybie nagłym”, oraz że wzrosła liczba
pacjentów oczekujących ponad rok. Gdy­
by poza tym podane przez siebie dane
porównał ze wskaźnikami 1976 roku, o-

kazałoby się, że we wszystkich przypad­
kach liczba oczekujących pacjentów wzro­
sła, a czas oczekiwania się

W szpitalu Northampton
dwie sale operacyjne do
chirurgów. Średnio zatem

ma do dyspozycji na operacje ok, 80 go­
dzin tygodniowo. Jednakże — dalej wed­
ług dr. Chapmana — gdyby od jutra

szpital otrzymał do dyspozycji jeszcze
dwie sale operacyjne, to okazałoby się,
że nie ma do ich obsługi dostatecznej
liczby pielęgniarek i anestezjologów, jak
też nie ma wystarczającej liczby łóżek
szpitalnych, by móc na nich położyć ope­
rowanych pacjentów.

Chirurg-ortopeda Maurice McLain ma

przedłużył (...)
istnieją tylko
dyspozycji 13
każdy z nich

SZCZĘŚCIE WAŻY

CETNAR...

Anita Ekberg, 46-letnia
sesbomba (była) ze Szwecji,
głośna po słynnej scenie ką­
pieli w sadzawce pod fontanną
(film Felliniego „Słodkie ży­
cie”) — dziś żyje w Rzymie,
od czasu do czasu występując
gościnnie w .. monachijskim
„Moulin Rouge” (nie mylić z

firmą paryską!) Stukilogramo-
wa Anita śpiewa w stolicy
Bawarii dwie piosenki pięć
razy na tydzień Śpiewa kiep­
sko, lecz klienci małego loka­
liku z dużą nazwą — płacą
wciąż jeszcze za miniona sła­
wę. „Owszem, utyłam, ale je­
stem szczęśliwa — zwierzyła
się b gwiazda filmowa — bo
jem wszystko, co chcę, a po­
trafię zjeść sporo. Zwłaszcza
słodyczy” No, cóż — nie ma

już słodkiego życia, zostały:
śpiew (cienki) i słodycze
(kuchni).

CYTATY

„Kanclerz Federalny nie dotrzymał ani jednego z za­
powiadanych przestępstw rządowych, które zalecał w

grudniu 1976 r.” („Fuldaer Zeitung”)

„Bandyci w okręgu Essex nie mają żadnych szans, po­
nieważ coraz bardziej wzrasta liczba samobójstw”.

(„Sunday Express”)

„Hurra! Po głębszym dopasowywaniu się, bierzemy
dziś ślub. Alfredo Arrigoni, Angelika Arrigoni z domu
Pieca”. („Giorgnałc di Trevo”)

„Poszukujemy natychmiast większej ilości rasowych
pekińczyków. Restauracja Mandarin.

(„New York Times”)

„Zawiadamiamy, że mamy syna! Szczęśliwi ojcowie:
j-erd, Hans-Jurgen, Hans-Werner, Paul, Helmut, Rolf-
Eberhard, Werner”.

(z ogłoszenia w „Stormarner Tageblatt”)

„Mój interes spodniowy jest czynny cały dzień”.
(„Figaro”)

„Swą utracona cnotą oskarżycielka obdarzyła wszyst­
kich przysięgłych, którzy przyjęli ją w imię prawa”.

(„Morning Fost”)

pry-

pa-
zu-

szans

zo-

wy-

czert — decydują się na opłacenie
watnie przeprowadzonej operacji.

Dr John Chapman stojący bliżej
cjenta mówi konkretnie: „Pacjent
miejscowionym guzem ma 85 proc,
na przeżycie jeszcze pięciu lat, jeśli
stanie zoperowany. W przeciwnym
padku jego szanse zmniejszają się do 40
proc, ponieważ przychodzi taki moment
— a nie sposób go określić — gdy guza
operować się już nie da”.

Na zakończenie artykułu pismo zamie­
szcza statystyki ilustrujące sytuację w

brytyjskim szpitalnictwie. Wynika z nich
m. in., że np we wrześniu 1975 r. było
519.552 osób oczekujących na miejsce w

szpitalu. W czerwcu 1977 było ich już
593.500. Jeśli chodzi o „przypadki na­
głe” liczba ich wzrosła cd września 1975
do czerwca 1977 r. z 36.872 do 38.373
osób. Z tego odsetek czekających ponad
miesiąc wynosił w 1977 roku 62 proc.

CZY NIŻSI SĄ WYŻSI?
Ulrich Drenhaus, zależnie od pory dnia

„mierzący” 1,72 lub 1,74 ni. wysokości, nau­
kowiec z uniwersytetu w Bochum, obni­
żył ... wzrastające u niektórych ludzi niskie­
go wzrostu kompleksy niższości. Na podsta­
wie badań klinicznych obliczył on, że róż­
nice wzrostu pomiędzj’ „wysokimi” i „nis­
kimi” zmniejszają się w ciągu dnia o 1 do

2 cm. a nawet (jeśli idzie o ludzi otyłych) o

4 cm. Przyczyną jest tu — licząc miarę po­
ranną — obciążenie podczas chodzenia, sie­
dzenia lub dźwigania ciężarów. Na pocie­
szenie „wysokich” trzeba jednak dodać, że
w chwilach wypoczynku wszystko powra­
ca do normy. Oczywiście, w centymetrach.

NIE PRZEWIDZIAŁ!

WYBÓR
Po napisaniu w więzieniu (Minnesota) dziewięciu opowiadań na te­

mat wolności wyboru postaw, co stało się bestsellerem czytelniczym
w USA, Emil R. Johnson został przedterminowo zwolniony (warunko­
wo) po 13 latach odsiadywania kary zą morderslztjo pracownika stacji
benzynowej. Na wolności czekało na niego 50 tys. dolarów za wydaną
książkę. Po czterech miesiącach „pisarz” powrócił do więzienia, przyła­
pany z bronią w ręku podczas włamania do jednego z domów towaro­
wych, skąd wynosił parę tysięcy dolarów. Teraz wszyscy pewnie cze­
kają na jego drugą książkę o wyborze wolności...

Zachodnioniemiecki astro­
log, Karl Pommer, który sta­
le udzielał porad i przepo­
wiedni na łamach „Bunte
Illustrierte” — przewidywał,
również dla siebie „owocny
rok 1978”. Ledwie tylko wy­
drukował tę serię jasnowi­
dzeń, natychmiast zajęła się
nim policja kryminalna. Jako
podejrzany o nielegalne po­
średnictwo w handlu bronią
„do państw III Świata” —

osiadł w areszcie śledczym.
Prawdopodobnie przepowie­
dziany sobie „owocny rok’-’ --

zaowocuje dość zaskakująco
dla jasnowidza.
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PRZETARGI

i osoby

Róine

K-2489

Sprzedaż Zguby

kwietnia
Ogólno-

zgubił
— nr

przez
Tarno-
T-41673

Koledze KRZYSZTOFOWI MIGIELSKIEMU

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Dyrekcja,
POP PZPR, Rada zakładowa i Koło ZSMP

Rejonu Eksploatacji Kamienia w Krakowie
1/s w Rudawie oraz koleżanki i koledzy

SMOLIŃSKI Roman, —

zam. Kraków, ul. Czer­
wińskiego 10.73, zgubił le­
gitymację studencką, wy­
daną przez Politechnikę
Krakowską. g-196

Kierownikowi STEFANOWI WIECZORKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po-

wędu śmierci OJCA.

Współpracownicy z RPGK Krzeszowice

Oddział Proszowice

ORNACKA Barbara, zam.

Kraków, ul. Ulanów 21a,
zgubiła legitymację szkol-
nę nr 54/T/77 — wydaną
przez Zespół Szkół Che­
micznych w Krakowie.

13-g

PEŁEN głębokiego uzna­
nia, serdecznie dziękuję
Komendantowi i Funkcjo­
nariuszom Miejskiej Ko­
mendy MO w Myśleni­
cach, za szybkie odnale­
zienie i zatrzymanie
sprawcy kradzieży mego
samochodu osobowego —

skradzionego w Krakowie
n< ą 22/23 lutego 1978 r.

Roman Dziedzic, Kraków,
Wrocławska 66,118.

44725-g

WOŁKOWSKA Maria —

zam. Lgota wielka 29 —

zgubiła legitymację stu­
dencką nr 1139, wydaną
przez AR Kraków7.

g-45591

ATRAKCYJNE, uniwer­
salne, nleżółknące plenne
ogórki amerykańskie —.

„Green Prince”, porcja
po 20 zł, wysyła za po­
braniem pocztowym He­
lena Mularczyk — 35-223
Rzeszów, Zawadzkiego 11/
H. K-2288

SYRENA 105, stan dobry
— sprzedam pilnie. Zgło­
szenia: Roplca Dolna 295,
koło „Tarasowej”. Oglą­
dać po godz. 16. P-92

VOLKSWAGEN 1200 —

sprzedam. — Zgłoszenia:
Biecz, ul. Biwowarska 6,
teł. 116. P-87

SAAB (1966—1968), nowe

części — sprzedam. Men-
dys, Jasło, 3 Maja 26.

P-71

Kol. mgr ADAMOWI KUCIE

•kładamy wyrazy głębokiego współczucia i po­
wodu śmierci MATKI.

Zarząd 1 pracownicy
Wojewódzkiej Spółdzielni Mieszkaniowej
w Tarnowie

SAMOTNI! Duży wybór
ofert posiada Biuro Ma­
trymonialne „Westa”, skr.

pocztowa 672, 70-952 Szcze­
cin 2. K-24

Koleżance GIZELI KORFACKIEJ

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu tragicznej śmierci MĘŻA.

FOP PZPR, Dyrekcja i Bada Zakładowa
szkół podstawowych Gminy Tarnów —

oraz koleżanki i koledzy

POPIEL Alicja, zamiesz­
kała Krynica, Rzeźniana
1. zgubiła indeks nr 103 z/
77, wydany przez Studium
Wychowania Przedszkol­
nego w Tarnowie.

T-41674

KOŻUCH damski 48 1 ze­
garek elektroniczny ra­
dziecki. — Oferty 45582
„Prasa” Kraków, Wiśł-
na 2.

KOGUT Halina, Zdżary 13,
gm. Radgoszcz, zgubiła bi­
let miesięczno roczny nr

32431, relacji żdżary —

Dąbrowa Tarnowska —

Tarnów, wydany przez
PKS w Tarnowie.

T-41681

KONDAL Zbigniew, Łęg
Tarnowski 158,
przepustkę stałą
6584,7976, wydaną
FSE „Tamel” w

wie.

ŁOBODYCZ Małgorzata,
Kraków, Cystersów 2 —

zgubiła legitymację szkol­
ną, wydaną przez Liceum
Zawodowe Konserwacji
Zabytków w Krakowie.

g-45920
HAJDECKA Małgorzata —

Tarnów, Kąpielowa 1, zgu­
biła legitymację szkolną
Nr 157/75/76 — wydaną
przez iii Liceum Ogólno­
kształcące w Tarnowie.

T-41671

SUPREMA,

Dyrekcja Zakładów Drzewnych Przemysłu Mu­
zycznego w Jordanowie, ul. Przemysłowa 1 —•

ogłasza, że W DRODZE PRZETARGU NIE­
OGRANICZONEGO zleci wykonanie w budyn­
ku kotłowni robót instalacyjnych i elektrycz­
nych, częściowo z powierzonego materiału,
których wartość kosztorysowa wynosi 2.900.000
złotych.

Termin wykonania robót 31 październik 1978
rok.

Z dokumentacją i kosztorysem można za­
poznać się w Dyrekcji Zakładów, w godzinach
od 7 do 14.30.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze oraz osoby prywatne,
posiadające karty rzemieślnicze.

Oferty należy składać w Dyrekcji Zakładów,
do dnia 25 kwietnia 1978 roku.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi 26 kwiet­
nia 1978 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-2462

Skawińskie Zakłady Materiałów Ogniotrwałych
w Skawinie, ui. Tyniecka 12, ZLECĄ W DRO­
DZE PRZETARGU OGRANICZONEGO wyko­
nanie w Sanatorium w Żegiestowie, niżej wy­
mienionych robót stolarskich:

1) ułożenie boazerii z płyt pilśniowych —

w ilości około 300 m:

2) montaż półek drewnianych, w ilości 85
sztuk.

Termin wykonania robót: październik, li­
stopad 1978 rok.

Wykonawcą robót mogą być przedsiębiorstwa
uspołecznione,

Dokumentacja znajduje się do wglądu w Sa­
natorium „Prometeusz” w Żegiestowie.

Oferty uprasza się kierować pod adresem
przedsiębiorstwa, do dnia 30 kwietnia 1978 r.,

K-2450

Instytut Górnictwa Naftowego i Gazownictwa
w Krakowie, ul. Lubicz 25a — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie w budynku przy ul.
Bagrowej 1, następujących prac:

— demontaż istniejącej centrali telefonicz­
nej FT-100

— remont średni centrali telefonicznej
FT-200

— zamontowanie wyremontowanej centrali
FT-200.

Wartość prac wynosi około 150.000 zł.
Termin wykonania prac: Il^wartał 1978 r.

Szczegółowych informacji dotyczących wy­
konania udzieli Sekcja Inwestycyjno-Remon-
towa IGNiG w Krakowie, ul. Lubicz 25a, po­
kój 214, II piętro.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem .przetarg”, należy składać do dnia 22
kwietnia 1978 roku, w Sekcji Inwestycyjno-
Remontowej w Krakowie, ul. Lubicz 25a, po­
kój nr 214.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa uspołecznione, nieuspołecznione
prywatne.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 24
1978 roku, o godzinie 10, w Dziale
Technicznym Instytutu Górnictwa Naftowego
i Gazownictwa w Krakowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe-
retna lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyny.

fez

ZAKŁAD NAUKOWO-TECHNICZNY
STUDENCKIEJ SPÓŁDZIELNI PRACY v£AV£LlV7

KRAKÓW, ul. BYDGOSKA 19 d - telefon 710-31

poleca usługi obejmujące
$ tłumaczenia tekstów technicznych

i okolicznościowych
0* tłumaczenia na żywo
■0 streszczenia tekstów obcojęzycznych
0 korepetycje i konwersacje z języków obcych

zapewniając szybkie i solidne wykonanie zleconych prac.

K-2321
ffi' ■l^f.

Krakowskie Zakłady Drobiarskie — zawiadamiają, że

decyzją Nr 5/78 Ministra Przemysłu Spożywczego i

roku, ustala nowe, podwyż-
złote za 1 kg

Skupu z dnia 1 III 1978

szone o 3

ceny skupu
GĘSI tuczonych kontraktowanych
tj. 55 zl za 1 kg — oraz została ujednolicona na okres

całego roku cena w skupie kontraktowanych kaczek

tuczonych typu brojler, w pełnym okresie odchowu,
w wysokości 42 zł za 1 kg.

K-2516

ABSOLWENCI
SZKÓŁ PODSTAWOWYCH!

Zespół Szkól Zawodowych Zakładów Budowy
Maszyn i Aparatury im. St. Szadkowskiego
w Krakowie, ul. Szadkowskiego 1 — przyj­
muje absolwentów szkół podstawowych do

3-letniej ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODO­
WEJ - ksztalca.cej w zawodzie: tokarza i for-

mierza-odlewnika - oraz do 4-letniego LI­
CEUM ZAWODOWEGO - pozwalaj qcego

uzyskać: kwalifikacje mechanika obróbki

skrawaniem, maturę oraz prawo wstępu na

wyższą uczelnię.
Nauka rozpoczyna się we wrześniu 1978 roku.

Fezy wpisie do szkoły należy złożyć następujące
dokumenty:

Zakład Inwestycji i Budownictwa WZSR „Sa­
mopomoc Chłopska” — Kraków, kod 31-153,
ul. Szlak 65, IX piętro — SPRZEDA W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO:

— samochód marki Wołga Gaz 24, nr reje­
stracyjny 72-30 KW.

Cena wywoławcza wynosi 55.000 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 kwietnia
br., o godzinie 10, w siedzibie przedsiębiorstwa.

Pojazd można oglądać w dniu 25 kwietnia,
w godzinach 10—14, w siedzibie przedsiębior­
stwa.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy przedsiębior­
stwa, najpóźniej w przeddzień przetargu.

W przypadku niedojścia do skutku I prze­
targu — II przetarg odbędzie się 26 kwietnia
1978 roku, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo wycofania pow. samo­
chodu z przetargu, względnie jego unieważ­
nienia, bez obowiązku podania przyczyny.

K-2500

Przedsiębiorstwo Projektowania i Wyposażania
Odlewni „Prodlew” — Oddział Projektowy
w Krakowie, ul. Mogilska nr 43 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO sprzeda:

— samochód marki Muscel M-461, nr silnika
121505, nr podwozia 63783.

Cena wywoławcza wynosi 62.500 zl.

Przetarg odbędzie się w dniu 26 kwietnia
1978 roku, o godzinie 10, w biurze Przedsię­
biorstwa.

Przystępujący do przetargu winni wpłacić
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, najpóźniej w dniu przetargu, do godz. 10.

Samochód można oglądać w dni powszednie,
w godzinach 7.15—14, w garażu Przedsiębior­
stwa przy tej samej ulicy.

W przypadku niedojścia do skutku pierwsze­
go przetargu, drugi przetarg odbędzie się w

tym samym dniu, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

K-2449

PŁYTY IZOLACYJNE

WYKONUJE W CIĄGU 14 DNI

na zamówienia osób prywatnych
Nowosądecka Spółdzielnia Pracy Budownictwa

Przedsiębiorstwo Budowy Elektrowni i Prze­
mysłu „Energoprzem” — w Krakowie, ul. Rze­
mieślnicza nr 1 — W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO sprzeda następujące
środki transportowe:

1) przyczepy samowyładowcze, typ SPC-1,
sztuk 6, numery fabryczne 0512, 0516, 0530,
0533, 0536, 0543, procent zużycia wszyst­
kich jednostek 50 proc. — cena wywo­
ławcza każdej jednostki 21,070 zl

2) przyczepy samowyładowcze, typ W-061,
sztuk 6, w tym:
a)

b)

c)

d)

e)

f)

40

40

15

35

35

10

proc,,

proc.,

proc.,

proc.,

proc.,

proc.,

numer fabryczny 576, zużycie
cena wywoławcza 48.600 zł
numer fabryczny 450, zużycie
cena wywoławcza 48.600 zł
numer fabryczny 486, zużycie
cena wywoławcza 68.850 zł

numer fabryczny 398, zużycie
cena wywoławcza 44.550 zł

numer fabryczny 587, zużycie
cena wywoławcza 44.550 zł
numer fabryczny 831, zużycie
cena wywoławcza 72.900 zł.

Przetarg odbędzie się w dniu 28 kwietnia br.
o godzinie 10, w Zakładzie Zaplecza Technicz­
nego „Energoprzem” w Skawinie, ul. Krakow­
ska.

W wypadku niedojścia do skutku I przetar­
gu, II przetarg odbędzie się w tym samym dniu,
o godzinie 12.

Pojazdy można oglądać we wtorki i czwart­
ki, w godzinach od 9 do 13, w ZZT w Skawi­
nie, 'ul. Krakowska.

Wadium, w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej, należy wpłacić do kasy Przedsiębior­
stwa „Energoprzem” w Krakowie, ul. Rze­
mieślnicza 1, do dnia 26 kwietnia 1978 roku.

Przetarg odbędzie się z zachowaniem obo­
wiązujących przepisów, to jest Zarządzenia
Min. Komunikacji, zawartego w M. P. nr 26,
z 1972 r., oraz Uchwały Rady Ministrów opu­
blikowanej w M. P. nr 40, z 1973 roku.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyn.

r K-2498

Rejonowe Przedsiębiorstwo Melioracyjne —

w Tarnowie, ul. Nowy Świat 72 — ogłasza, że
W DRODZE PRZETARGU zleci wykonanie
przewozu mas ziemnych na odległość od 0,5
km do 4 km, ciągnikami rolniczymi, z jedną
przyczepą samowyładowczą, na budowach mo­
dernizacji wałów przeciwpowodziowych, w

miejscowościach Niedomice, Wola Rogowska,
Nowopole (woj. tarnowskie).

Załadunek ziemi mechanicznie przez kopar­
ki Przedsiębiorstwa — wyładunek przez wła­
ścicieli ciągników.

Oferty, wraz z podaniem ceny przewozu 1
m! ziemi na odległość 0,5 km, 1 km, 1,5 km,
2km,2,5km,3km,3,5kmi4km,wzalako­
wanych kopertach z napisem przetarg, należy
składać w biurze RPM w Tarnowie, ul. No­
wy Świat nr 72a, do dnia 26 kwietnia 1978 r.

-Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu 28
kwietnia 1978 roku, o godzinie 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
rentów, bądź uznania że przetarg nie dał wy­
ników lub unieważnienia przetargu, bez obo-
wiązku podania przyczyn.

I BUDIMAT

»BUDIMAT« w Nowym Sączu
j w zakładzie w Poroninie -Suchem

Na życzenia Klientów zamówiony materiał dostarcza

własnym transportem.
K-2289

OcZ dnia 16 kwietnia 1978 r.

samoobsługa podróżnych w autobusach PKS
na liniach:

< Limanowa—Stare rybie
> LIMANOWA—SŁOPNICE GÓRNE
0

K-2499

z pręta
toczenie

z prętatoczonych
wym. 10x10, tocze-
5x6 mm.

Spółdzielnia Pracy Rymarzy — w Krakowie,
ul. Dzierżyńskiego 202 — ogłasza, że W DRO­
DZE PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO
zleci wykonanie i dostawę:

— 40.000 sztuk zatrzaśników małych, bez za­
bezpieczenia, wg wzoru

— 200.000 sztuk spinek toczonych
stalowego, o wym. 10x10 mm,
wewnętrzne śred. 5x6 mm

— 200.000 sztuk spinek
aluminiowego PA4, o

nie wewnętrzne śred.

Wzory można oglądać w Dziale Zaopatrzenia
Spółdzielni, codziennie, w godzinach od 7 do 9.

Do przetargu zaprasza się przedsiębiorstwa
państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty należy składać w zalakowanych ko­
pertach, z napisem „przetarg”, w sekretaria­
cie Spółdzielni, do dnia 21 kwietnia 1978 r.

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 22 kwietnia
1978 roku, o godzinie 10, w Krakowie przy ul.

Dzierżyńskiego 202, pokój 76.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania powodów.

K-2460

Krakowskie Przedsiębiorstwo
Turystyczne „WAWEL - TOURIST”

LIMANOWA—SŁOPNICE GÓRNE—
TYMBARK

MSZANA

MSZANA

MSZANA

MSZANA

MSZANA
MSZANA

MSZANA

MSZANA
KONINKI.

Przedsiębiorstwo- PKS Oddział Towarowo-Osobowy w łbo­
wym Sączu uprzejmie zawiadamia, że z dniem 16 kwietnia br.
wprowadza samoobsługę podróżnych na w. w, liniach.

Bilety do kasowania można nabyć w kioskąch PUPiK „Riuch”
i sklepach Gminnej Spółdzielni „Samopomoc Chłopska'’, znaj­
dujących się przy trasie przejazdu wym. liniami. Podróżny’może
nabyć w punktach sprzedaży każdą ilość biletów i wykorzystać
je w dowolnych dniach i godzinach, z wyjątkiem kursów prze­
znaczonych do przewozu osób za biletami miesięcznymi. Za­
kupione w kioskach i sklepach GS bilety są ważne tylko z

przystanków znajdujących się na terenie miejscowości, w której
zostały zakupione. Korzystanie z tych biletów na innych tra­
sach i w innych autobusach (dalekobieżnych) jest niedozwolone.

Informacje wywieszone.. są w każdym sprzedającym bilety
kiosku „Ruchu” i sklepie GS.

Kasowanie biletów w autobusie PKS odbywa się analogicznie
jak w komunikacji WPK (miejskiej) przy pomocy kasownika
„KRAK”.

Równocześnie prosi się PT Klientów o wcześniejsze zaopatry­
wanie się w dni przedświąteczne w bilety PKS, gdyż w wielu
przypadkach w niedziele i święta punkty sprzedaży mogą być
zamknięte.

♦

❖

♦

❖
♦

DOLNA—LUBOMIERZ

DOLNA—ŁĘTOWE
DOLNA—WILCZYCE

DOLNA—PORĘBA GÓRNA
DOLNA—MSZANA DOLNA

DOLNA—KONINA
DOLNA—OLSZÓWKA
DOLNA—PORĘBA WIELKA—

■/

zatrudniRejonowy Oddział Wojewódzkiego Zarządu In­
westycji Rolniczych w Bochni, ul. Proszowska
nr 12 — SPRZEDA W DRODZE PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO:

— samochód ciężarowy m-ki Muscel M-461,
nr rej. KB 12-50, nr silnika 98910, nr pod­
wozia 50929, rok produkcji 19*2.

Cena wywoławcza wynosi 60.000 złotych.
Przetarg odbędzie się w dniu 10 maja (śro­

da), 1978 roku, o godzinie 8, w Rejonowym
Oddziale WZIR Bochnia, ul. Proszowska 12.

Pojazd można oglądać od dnia 25 kwietnia
1978 roku, w godzinach 7—9.

Przjrstępujący do przetargu zobowiązani są
do wpłacenia w kasie Rejonu wadium w wyso­
kości 10 proc, ceny wywoławczej, najpóźniej
w przeddzień przetargu.

O ile pierwszy przetarg niedojdzie do Skut­
ku, drugi przetarg odbędzie się w tym samym
dniu, o godzinie 12.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetar­
gu, bez obowiązku podania przyczyny.

K-2494

E

na indywidualne zlecenia

K-2518

■

s=ox

podanie
życiorys

'

pisemną zgodę rodziców
świadectwo ukończenia szkoły podstawowej
lub kartę informacyjną
trzy fotografie
dowód osobisty jednego z rodziców

(do wglądu) — oraz

świadectwo zdrowia ucznia kończącego szkołę
podstawową.

Zg/,oszen;a kandydatów przyjmuje:
— Sekretariat Zespołu Szkól Zawodowych — Kra­

ków, ul. Szadkowskiego nr 1, telefon 111-02 —

w godzinach od 12 do 14.

w nowo otwartym hotelu

na kopcu Kościuszki

PRACOWNIKÓW na stanowiska:

• pokojowych
• korytarzowych

Informacji udziela i zgłoszenia przyj-'
muje Dział Organizacyjno-Pracow-
niczy Oddziału Hoteli — Kraków,
ul. Poselska 22, pokój nr 114, w go­
dzinach 9—12, z wyjątkiem sobót.

K-2079

K-2291

WOJEWÓDZKA USŁUGOWA
SPÓŁDZIELNIA PRACY „GROMADA

TAPICERKĘ
MEBLOWĄ i SAMOCHODOWĄ

wykonują szybko, solidnie i terminowo
ZAKŁADY USŁUGOWE KZU „RENOWACJA

ZAKŁAD WŁASNY WUSP „GROMADA
0 al. 29 Listopada 69

Warneńczyka 7 — telefon 653-04

Dietla 50
Wrocławska 62 — telefon 317-12

Opolska 37 — telefon 314-55

Miedziana (os. Dąbie) — telefon 145-30

Demakowa 10 (Nowa Huta), telefon 417-88.

K-2481
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KWIECIEŃ

Wiktora

jutro
Przemysława

Plenum KD PZPR Krowodrza

wystaw, występy 11 zespołów - w KDK

TEATRY

miasto (Jagiellońska 1):
Wesele — 19.15. KAMĘ-
(Boli. Stalingradu 21):
ku czci G. Zapolskiej —

Ii
decydują ludzie

Miasto i gmina Wieliczka

zaprezentowały I

krakowianom swój dorobek
Wieliczka — 18-tysięczne miasto, centrum administra­

cyjne i gospodarcze gminy obejmującej 29' wsi, lecznic­
twa sanatoryjnego, turystyki (posiadające jedną z naj­
starszych czynnych kopalni soli w Europie), baza siły ro-

'

boczęj i zaplecze mieszkaniowe Krakowa, wreszcie mia- 1
sto dwóch potentatów przemysłowych. Kopalni Soli i Za- 1
kładów Przemyślu. Oświetleniowego „Polam-Wieliczka”
— prezentowała przez 4 dni od 7—10 kwietnia swój i
gminny dorobek gospodarczy, społeczno-polityczny i kul­
turalny w Krakowie. W KDK „Pod Baranami” odbyły się
liczne imprezy artystyczne, mieliśmy okazję poznać naj­
lepsze zespoły amatorskie z Wieliczki i gminy. Ich wy­
stępy cieszyły się dużą frekwencją i podobały się krako­
wianom, szczególnie popisy zespołów dziecięcych i korowód
zespołów regionalnych. Szereg interesujących wystaw
(czynnych jeszcze w KDK do 14 kwietnia) obejrzało oko­
ło tysiąca osób: „Historyczna przeszłość Wieliczki i Zup
Krakowskich”, „Wystawa Kopalni Soli w Wieliczce”,
„Wieliczka w malarstwie”, „Wieliczka w obiektywie —

Macieja Kaszówskiegó”, Wystawa lamp oświetleniowych
ZSO „Połam”, wystawy twórców nieprofesjonalnych,
Grafika Władysława Skoczylasa.

W ostatnim dniu uroczystości miało miejsce spotkanie
władz politycznych i administracyjno-gospodarczych Kra­
kowa i Wieliczki oraz przedstawicieli zakładów pracy,
na którym poruszano sprawy dotyczące dnia dzisiejszego
i przyszłego Wieliczki i gminy, jej r.oli kulturotwórczej w

regionie krakowskim i formach dalszej aktywizacji, mó­
wiono o jej aktualnych „bolączkach” i perspektywach roz­
woju. W spotkaniu uczestniczyli m. in.: z-ca członka Biu­
ra Politycznego KC, I sekretarz KK PZPR Kazimierz Barci-
kowski, prezydent m. Krakowa Jerzy Pękala. I sekretarz
KMG Wieliczki Marian Przewoźniak, naczelnik Wieliczki
Zdzisław Zaremba.

Dni Miasta i Gminy Wieliczka — bardzo, udana i cen­
na impreza, mająca w założeniu zdynamizowanie środo­
wiska, pokazanie jego możliwości i osiągnięć — spełniły
chyba swój cel. (Iw)

Tematem wczorajszego po­
siedzenia plenarnego KD
PZPR Krowodrza, któremu
przewodniczył I sekretarz Ko­
mitetu Dzielnicowego PZPR —

Roman Sady, była ocena jako­
ści produkcji i poziomu dy­
scypliny pracy w przedsiębior-'
stwach przemysłowych i bu­
dowlano-montażowych dziel­
nicy. Dyskusję, w której udział
wzięło 12 osób, otworzył refe­
ratem sekretarz KD PZPR
Piotr Bojko. Mimo, że zadania
społeczno-gospodarcze roku
1977 w większości przedsię­
biorstw przemysłowych i bu­
dowlano-montażowych dziel­
nicy zostały zrealizowane

(przedsiębiorstwa przemysłowe
plan sprzedaży i usług wyko­
nały w 101 proc., przedsiębior­
stwa budowlano-montażowe i
gospodarki komunalnej
nież W
jednak
napięć,
jakości

rów-
101 proc), naputkano

na wiele trudności i
W dyskusji mówiono o

produkcji w zakładach
dzielnicy, terminowości prze­
kazywania wyrobów własnych
kooperantowi, absencji i jej
przyczynach oraz nadmiernej
nieraz fluktuacji kadr. Plenum
wskazało na szereg niedociąg­
nięć i braków, zarówno jeśli
idzie o jakość produkcji, jak
i o wykorzystanie czasu pra-

przestrzegania dyscypliny,

zabezpieczania rytmiczności
produkcji. Dla dalszej popra­
wy efektywności gospodaro­
wania Komitet Dzielnicowy
PZPR zalecił podstawowym
organizacjom partyjnym m

in.: podjęcie działań inspirują-
co-kontrolnych jakości pro­
dukcji i dyscypliny pracy; kie­
rownictwu administracyjno-
gospodarczemu — kontrolo­
wanie rytmiczności produkcji
i jej jakości; aktywowi par­
tyjnemu zakładowych organi­
zacji młodzieżowych — podję­
cie ofensywnej pracy wycho­
wawczej.

STARY

spiański:
RALNY

Wystawa
19.15. BAGATELA (Karmelicka 6):
S. I. Witkiewicz: Panna Tutli-Putli
— 19.30 LUDOWY (os. Teatralne

34): 1. Kanicki i L. Budrecki: D:
do ciebie przyjść nie mogę...
19.15. MUZYCZNY (Lubicz 48):
Lehar: Kraina uśmiechu — 19.
GROTESKA (Skarbowa 2): J. Brze­
chwa: Przygody Pietruszki — 10.
FILHARMONIA (Sala Senatorska):
Wieczór wawelski z udziałem

venskiego Oktetu (Lubiana),
wo: Jalu Kurek — 19.30.

Pozostałe teatry nieczynne.

Slo-
slo-

O roly czynów społecznych
czyłi przedsięwzięć opartych
na dobrowolnych świadcze­
niach ludności w dziele popra­
wy estetyki, porządku i czy­
stości a również ochrony śro­
dowiska mówić nie trzeba, to

sprawa powszechnie znana. Za
to nie wszystkim krakowia­
nom wiadomo, że prymat w

tej działalności wiedzie dziel­
nica Podgórze — laureat kon­
kursu „Wiosna 76 i 77” — uzy­
skała wtedy największą ilość
punktów za wykonane prace:

Wczoraj odbyła się uroczy­
sta akademia połączona z pod­
sumowaniem realizacji czy­
nów społecznych w dzielnicy
Podgórze za lata 1976—77. O-
becny był czołowy aktyw

Wystawa z okazji
100. rocznicy

wyzwolenia Bułgarii
W Klubie MPiK
Centralnym w

czynna jest do 14 kwietnia br.
wystawa poświęcona 100. ro­
cznicy wyzwolenia Bułgarii z

niewoli tureckiej. Zachęcamy
do obejrzenia.

DOM ŻOŁNIERZA (Lubicz 48):
Akcja „Salamandra'’ (rum.-wł. 15
]at) *rao

_

16. KIJÓW (Krasiń­
skiego 34): Skrzydełko czy nóż­
ka (fr. b .o.) */00° — 15.45, 18, Port

lotniczy 77 (USA 15 lat) **/o0=’ —

20.15. KULTURA (Rynek Gł. 27):
Chinatown (USA 18 lat) *»»/°°°° —

8, 10.30, 15.30, 17.45, 20.15. MAS­
KOTKA (Dzierżyńskiego 55): Ser-

pico (wl. 18 lat) »***/°»° — 10.45.
13. 17.30, 19.45, Zamach w Saraje-

15.45.

15):
18

Ml-
Piraci

b.o .) */00° —

BIELAKA:

<

i
i

(

)v losna na krakowskich Plantach należy do szczególnie u-

rokliwych. Ostatnie słoneczne dni sprawi' /, i: zaroiły się one

tłumami krakowiań spragnionych słońca. Uciechę mają- zwła­
szcza dzieci — wiadomo, można wreszcie pograć w „klasy"
czy -pobawić się śkąkahką...

Fot. W. Klag

„W pracy dla dzielnicy zespalamy nasze czyny”
• Wartość wykonanych zadań

— ponad 77 min złotych

Uroczysta akademia w Podgórzu
dzielnicy oraz wiceprezydent
m. Krakowa Eugeniusz Jan­
czarski. Wartość. zrealizowa­
nych w latach 1976—77 czynów
społecznych oceniono na

' po­
nad 77 miń zł, w tym wartość
zadań inwestycyjnych — bli­
sko15 min zł. Główne efekty
rzeczowe dwuletniego okresu

siecito: wybudowanie 91 km
gazowej na terenach osiedli:
Przewóz, Jugowice, Skotniki-
Kobierzyn i Swoszowice, wy­
budowanie i przekazanie do u-

żytku 7,6 km sieci wodociągo­
wej doprowadzającej wodę do
osiedla Mochnaniec, zasadzenie
około 121 tys. drzew i krzewów

przeważnie na terenach rekre­
acyjnych;. . wykonanie 9 płyt
boisk piłkarskich, 6 kortów te­
nisowych, 20 mniejszych boisk
oraz sztuczne lodowisko i
plące zabaw dla dzieci. O-
prócz wymienionych uporząd­
kowano 76 ha powierzchni te­
renów zielonych, przeprowa­
dzono prace porządkowe przy
arteriach przelotowych dziel­
nicy. oraz wyburzono 38 ruder.

W trakcie uroczystości naj­
bardziej wyróżniającym się
działaczom wręczono 5 złotych
i 5 srebrnych Odznak Za Pra­
cę Społeczną dla Miasta Kra­
kowa oraz rozdano dyplomy
uznania instytucjom, zakładom
pracy oraz poszczególnym pra­
cownikom. (pik)

Wczoraj: * „Marchwi chwi­
lowo brak” — ostrzeżenie tej’
treści przeczytaliśmy w pijalni
soków „Witaminka” przy ul.
Zwierzynieckiej, przy czym
sok z marchwi można było w

tym czasie w tym lokalu wy­
pić... Widocznie do jego pro­
dukcji jarzyna ta nie jest po­
trzebna! 0 w przejściu pod­
ziemnym koło „Jubilata” znaj­
duje się szereg oszklonych ga­
blot, w których eksponowane
są ohydne! reklamówki usług
różnych instytucji i plakaty.
Na szczęście dia przechodniów
— jak sądzimy — dla 5 „okie­
nek” zabrakło tych „koszmar­
ków”, stoją puste i wcale nie
straszą... 9 Zakłady Przemy­
słu Dziewiarskiego w Lodzi
produkują figi dziewczęce (jak
dowiedzieliśmy się z metki) na

26 lat, do których z trudem
mieści się... 3-Ietnie dziecko.
Chciałoby się Westchnąć: gdzie
dziewczyny z tamtych lat... O
w kuponach „Małego Lajkoni­
ka” seria B nr 329016 w od­
cinku C występuje dwa razy
liczba 24. Pomyłka w druku
czy przemyślność? # już 3-
krotnie matki z małymi dzieć­
mi wzywane są do przychodni
rejonowej przy ul. Galla w

celu zaszczepienia swoich po­
ciech. I po raz trzeci odchodzą
z kwitkiem sprzed zamknię­
tych drzwi. Może się uodpor­
nią i przestaną wierzyć w u-

rzędowe zawiadomienia?
(Iw)

W Klubie MPiK

w Nowej Kuci

Przejście dla pieszych na rogu ul. św. Krzyża i Siennej zostało

starannie pomalowano. Niektórzy korzystają z niego, inni nato­
miast jakby niedowidzieli.

przy Placu
Nowej Hucie

mufa KRONIKA
Fot. W. Klag

gj Klub Literatów (Krupni­
cza 22): Wieczór autorski Ja­
na Adamskiego z udziałem M.

Przybylskiej — recytacja i T.
Kudlińskiego — prowadzenie
— 19 H Klub MPiK (Mały
Rynek 4): „Wenecja” — pre­
lekcja mgr A. W. Pacyny u-

zupełniony barwnymi prze­
źroczami — 19 wst. wolny H
Klub TKKS „Euhemer” (Ry­
nek Gł. 13): „Stambuł i Kair
— metropolie Wschodu” —

prelekcja i pokaz przeźroczy
— 18.30 0 Klub Domu Tech­
nika NOT (Straszewskiego 28):
„Problemy współczesnej kul­
tury’ Indii” — odczyt prof. dr
T. Pobożniaka — 18 H SCK
„Pod Jaszczurami” (Rynek Gł.
7): Klub Myśli Politycznej:
„Włochy — terroryzm i kon­
flikty”— spotkanie z szefem
działu zagrań. PAP, red. Z.
Morawskim — 19 BI SCK UJ
„Rotunda” (Oleandry 1): IV
Krakowskie Reminiscencje
Teatralne — 18 do 24 g KDK
„Pałac pod Baranami” (Rynek
Gł. 27): Studium Wiedzy o Sztu­
ce — wykład prof. W. Hodysa
— 18.30 s. marmur.; Klub Bio­
energetyków: „O problemach
psychicznej koncentracji” —

mówi doc. dr A. Szyszko-Bo-
husz — 18 H MDK (Czackiego
1): Wieczór ballad w wyk.
uczniów XVII LO w Klubie
Niewidomych — 16 Bi DDK
Krowodrza (Papiernicza 2).
Kino „Muminek” zaprasza
dzieci na filmy — 17.

Krytykowani wyjaśniają
Odpowiadając na krytyczną notatkę w „GP” z dnia 15 marca

br. pt. „13 garaży czeka na właścicieli i... MPO” Spółdzielnia
Mieszkaniowa „Wspólnota” wyjaśniła nam, ze: garaże służyły
jako magazyn okresowo do czasu uzyskania przez Spółdzielnię
właściwego magazynu. Takie wykorzystanie garaży — twierdzi
zastępca dyrektora d/s gospodarki zasobami mieszkaniowymi
KSAWERY MOLICKI — było podyktowane koniecznością zabez­
pieczenia mienia Spółdzielni przed zniszczeniem i kradzieżą. W
chwili obecnej osiem boksów jest już przygotowanych do prze­
kazania- użytkownikom... a pozostałe będą zwalniane sukcesyw­
nie...

Wyjaśnienie to ma zapewne świadczyć o tzw. przeszkodach
obiektywnych uniemożliwiających natychmiastowe (t.zn. z chwi­
lą wybudowania) zagospodarowanie garaży zgodnie z ich prze­
znaczeniem. My jednak przypominamy sobie dokładnie, iż przed
dwoma miesiącami pisaliśmy o olbrzymim pawilonie admini­
stracyjnym „Wspólnoty”, w którym wiele pomieszczeń wykorzy­
stanych jest raczej symbolicznie. (m)

Dlaczego kucharze nie lubią sera?
. G’ barach- krSkcwśkich pisa-’;

liśrriy na naszych łamach
raz, najczęściej jednak bez
chwytu. Toteż nie dziwi
wcale, że mając ochotę na

trawę jarską wiele osób zde­
cydowanych jest zapłacić dro­
żej, by spożyć posiłek w wa­
runkach do tego odpowiednich.
Po prostu w restauracji.... Cóż,
kiedy sądząc po menu, dania
jarskie, zwłaszcza zaś potrawy
z sera, nie należą do ulubio­
nych potraw szefów krakow­
skich restauracji. Dlaczego?

Dwie rozmowy, rozwiewają
moje wątpliwości. Restauracja
Hotelu Polskiego. Z-ca kierow­
nika Ryszard Baran tłumaczy;
Produkcję dań jarskich w na­
szej restauracji ograniczył Sa­
nepid. Decyzją chyba sprzed 3
lat. Powody są słuszne i trudno
nie przyznać racji władzom sa­
nitarnym. Brak wydzielonych
miejsc pracy. Nie można przy­
rządzać na tym 1 samym blacie
kuchennym kotletów mielo­
nych i naleśników na słodko.
Mimo to staramy się serwować
duży wybór dań jarskich: om­
lety, bukiety z jarzyn, piero­
gi- z mięsem...

wie (jug. 15 lat) **/M —

MŁODA GWARDIA (Lubicz
Każdy ma swoje piekło (fr.
lat) — 14.45, 17, 19.15.
KRO (Dzierżyńskiego 5):
na Pacyfiku (rum. rl

16, 18, 20. PASAŻ
Przygody Bolka i Lolka — 10. 11 .

15, 16, 17, Ostatni pociąg z Gun
Hńl (USA 15 lat) ***/=== — 12, 13,
20. PODWAWELSKIE (Komando­
sów 21): Posłannictwo z innej
planety (RFN b.o.) **/°°°° — 16,
18. SFINKS (os. Górali): Bułeczka

(poi. b.o .) *lQa — 16, Sandakan nr

8 (jap. 18 lat) — 18, 20.
SZTUKA (Jana 4): Portret Shun-
kin (jap. 18 lat) »*/°° — 10.15,
12.30, - 15.45, 18, 20.15. RO.TUNDA

(Oleandry 1): niecz. ŚWIT DUŻA
SALA (os. Teatralne 10):
— potwór z głębin (jap.
*yooo — u;, 18, 20. ŚWIT
SALA (OS- Teatralne 10):
przestworzy (ang. 15 lat) **/oo° —

15. 17.15, 19.30. ŚWIATOWID DUŻA
SALA (os. Na Skarpie 7) : Mara­
tończyk (USA 18 lat) »**/=■>»» —

15.30, 18; 20.30. ŚWIATOWID MAŁA
SALA (os. Na Skarpie 7): Jak
car Piotr Ibrahlma swatał (ZSRR
b.o .) **/»ó=> — 15, 17, 19.

(Praska . 27): niecz.

(Boh. Stalingradu 16):
korsarz (wł. 15 lat) ł/000

12.15, 15.45, Kobra
*/ocó

rek): Diabli mnie biorą (fr.
lal) — 17, Wzgórza
(jug. 18 lat) */°°o —

(Waryńskiego 5): Godzilla

Gigan (jap. 12 lat)
(seans zamkn.), 12,
w niebezpieczeństwie
♦/ooo

_ J5.45, Ig, 20.15.

(Stradom 15):
(USA 18 lat)
15.45, 18, 20.15.

Stycznia i):
18 ],at) ****/ooo
Ofiara namiętności (hiszp. 18 lat)
♦yooo _ 18, 20.15. WRZOS (Zamoj­
skiego 50): Dupont Lajoie (fr. 18

lat) */o» —

(Rynek Gł. 27): Amazonka (poi.
17.15. WISŁA (Gazowa 25) :

Pani do

lat) **/°«>
_

(Grzegórzec-
18 lat) **/o°

Ebirah
12 lat)
MAŁA

Asy

TĘCZA
UCIECHA

Czarny
10,

15.45, Kobra (jap.. 18 lat)
— 18, 20. UGOREK (os. UgO-

15

Z-elenogory
19. WANDA

contra
*/coo

__ jo
Superexpręss
(jap. 15 lat)

WARSZAWA
Człowiek

♦*/ooo
__ 10,

WOLNOŚĆ
Taksówkarz

10, 12.15,

ARKADY: Wystawa malarstwa R.

Ziemskiego (12 otwarcie), PAŁAC

(pl. Szczepański 4):
malarstwa F. PAUT-

(10—17), SALON TPSP

Hula, al. Róż 3):
malarstwa „Szkice Poi-

Jeań Reddaway. (Wielka
Brytania): (11—18), GALERIA „B”
DESA (Bracka 2): (11—19). GALE­
RIA DESA (Jana 3): Wystawa —

Malarstwo,
KA (11—19),
(Nowa Huta, os.

skie): Wystawa F.

punktem
LEKIA
Wystawa malarstwa J. Świderskie­
go (10—18), ZPAF (Anny 3):
Wystawa - „W kręgu krajoznaw­
stwa” : (10—13), GALERIA „PRYZ­
MAT” (Łobzowska 3): (10—13) , GA­
LERIA sztuki wutOl—
(Stolarska 8.T0):
stwa L. Pindla

(Mały Rynek
Wystawa książek francuskich wy­
dawnictwo „Poznajemy Francję
i język francuski” (10—
21), GALERIA: Wystawa ma­
larstwa i prac przestrzennych
Ewy Buczyńskiej (11—19). MPiK

(pl. Centralny): — .Wysta­
wa akwareli H. Starzyńskie­
go (10—20) MIEJSKA BIBLIOTE­
KA PUBLICZNA (Franciszkańska
1): (10—15), DWOREK J. MATEJKI
w Krzeslawieach (Kruczkowskiego
5): (10—16). towarzystwo o-

PIEKI NAD MAJDANKIEM (Kro­
woderska 6): Wystawa „Martyro­
logia narodu polskiego w hitle­
rowskich obozach koncentracyj­
nych”.

MYŚLENICE — MIEJSKIE SALE
WYSTAWOWE (3 Maja): Wysta­
wa: Malarstwo 1 scenografia Anny
Drozd (9—14), DOM GRECKI (So­
bieskiego 3): Wystawa: Malarstwo
na szlcle — E . i J. Pęksa (9—14),
MDK: (8—15).

SALON GIER SPORTOWO-ZRĘ-
CZNOSCIOWYCH (Mogilska 76):
(11—20) (Pstrowskiego 12) (10—21).

FI.IPPER-CLUB (Rynek 24),
(10—21).

ZOO (Las Wolski); (9—18).

SZTUKI

Wystawa
SCHA '

(Nowa
Wystawa
ski”

rysunek Marka TYL-
GALERIA DESA

Kościuszków-

Szyszki „Poza
zbiegu” (11—19), GA-

ZPAP (Floriańska 34):

WSPÓŁCZESNEJ
Wystawa malar-

(11—19), MPiK

4) : CZYTELNIA

16, 18, 20.

nie
za-

nas

po-

ŚJ Czy to nie ; ^śzyst^gp^dnp
czy przyrządza się naleśniki
czy pierogi z mięsem? Widocz­
nie nie.

Na temat dań serowych,
zdanie kierownika restauracji
„Hawełka” Tadeusza Miski nie
różni się od opinii kolegi z

Hotelu Polskiego: To są dania
pracochłonne — mówi — a my
nie mamy na to warunków.
Proszę przyjść zobaczyć. Cia­
sna kuchnia. Gdybyśmy chcie-
li przyrządzić wszystkie dania
z jadłospisu, musielibyśmy
wyjść gotować na Rynek. Do
dań jarskich trzeba mieć oso­
bne stanowiska. To nie jest ta­
kie proste. Ale owszem, robi­
my na zamówienie, Jeśli klient
zamawia naleśniki czy cokol­
wiek — otrzymuje je...

zwykle le­
że zaplecze

Racja chyba jak
ży pośrodku. To,
kuchenne większości krakow­
skich restauracji jest nie takie
jak być powinno — wiemy. Z

drugiej zaś strony, przy odro­
binie dobrej woli, można dogo­
dzić najbardziej nawet wy­
brednemu klientowi.

(ar)

Wypadki, kraksy
9 Na ul. Zakopiańskiej samochód potrącił 14-letnią Elżbietę

Ślęczkę (zam. przy ul. Beskidzkiej 23), która doznała ogólnych
potłuczeń ciała. £ Józefa Pawlicka (zam. przy ul. Na Kozłów­
ce 12/66) potrącona została przez samochód na skrzyżowaniu
ul. Manifestu Lipcowego i al. Mickiewicza, doznając stłuczeni i

głowy. Q Służba Ruchu MO interweniowała 17 razy. (h)

klanu

12.15,
(18

(USA
15.45,

WIEDZA

b.o .) -

1'llc story (Ir. 18 lat)
10.45, 15.45, 13. 20.15,
mnie pisała (ZSRR 12
13. ZWIĄZKOWIEC
ka 71) :■Niewir.ne (wll
— 15.45, 13, 20.15.

DOBCZYCE — Raba: Zanim na­
dejdzie dzień (poi. 15 lat) */c° —

20, GDÓW— Promyk: Hailo taxi
(ŃRD b.o .) */» — 19, KRZESZO­
WICE — Nowości: Tabor wędruje
do nieba (ZSRR 15 lat) ***/oo°o —

16,. 18, 20. MYŚLENICE — Wisła:
Kariera na zlecenie (fr. 18 lat)

20, NIEPO-
delfina

_ 13.3O, 1745-

ŁOMICE — Bajka: Dzień

(USA b.o:) **/«» — 13, SKAWINA
— Hutnik: Granica (poi. 15 lat)
♦/=»

_ 13, SŁOMNIKI — Czar:

Wyprawa po złoto (ZSRR 12 lat)
*7*°'o.— 17, 19, WIELICZKA — Gór­
nik: Czy Lucyna to dziewczyna
(poi. 12 lat) — 17, 19.

Pozostałe kina nieczynne.

'CO

WYsmwrJ

PROGRAM I

6.00 RTSS — Chemia, sem 2
— Węglowodory nasycone

6.30 RTSŚ — Biologia, sem.

2 — Kierunki rozwoju zwie­
rząt tkankowych

9.00 Dla szkół: Chemia kl
VII — Ważny kwas

11.05 Dla szkół: Historia kl.
VII — Rewolucja 1905 r.

12.00 Dla szkół: Wychowanie
muzyczne kl. VII—VIII..

12.45 RTSS — Język polski,
sem. 4 — Problematyka naro­
dowa w twórczości Żerom­
skiego

13.25. RTSŚ.— Matematyka,

Ciepłe wiosenne słońce każę
obejrzeć się za lekką odzieżą. W

czym będziemy chodzili, co o-

dzieżowy monopolista WPHW

przygotował dla nas na ciepłe
dni wiosenne i lato?

— Udało się nam zakupić —

mówi kierowniczka Działu Kon­
fekcji WPHW Maria Skarżyńska
— kolekcję znanego domu mody
szczecińskiej „Dany". :

więc dni nasze sklepy
wać będą, kilkadziesiąt
atrakcyjnych sukien i

Każdy wzór to 200—300
dzieży.

— Takie małe serie?

— Nie zna pan kobiet. Gdyby
każda mogła kupić suknię o tym

Kolekcja „Dany”

Za kilką
i sprzeda-

wzorów
spódnic,
sztuk o-

samym fasonie i kolorze, cóż by-
łaby to za moda. Wyglądałybyś­
my jak harcerki albo pielęgniar­
ki, a nasze piękne kreacje speł­
niałyby rolę mundurów.

— Ale cóż znaczy 200 sztuk na

cały Kraków?
— Tych wzorów jest kilka­

dziesiąt, będzie więc w czym
i&ybierać.

— Co ciekawego proponujecie
dla panów?

— W dalszym ciągu utrzymuje
się moda na praktyczne okrycia
teksasowe. Zaopatrzyliśmy ry­
nek io możliwie dużą ich ilość.
Zdobyliśmy nawet trochę krajo­
wego teksasu ścieralnego.
Pierwsze próby wykazały, że nie

odbiega on od tkanin z importu.

—- Czego nie będziecie sprze-
*

dawać?
— Brakuje odzieży z welwetu]

i teksasu importowanego. Udało i
się nam ściągnąć trochę efek-'-
łownych koszul teksasoicych..
Od czwartku będziemy je sprze-.
dawać w sklepie przy Rynku

’

Głównym 22.
— Właśnie, które sklepy będą

najlepiej zaopatrzone?
— Kolekcja „Dany" już za kil­

ka dni będzie do nabycia w

sklepie przy ul. Grodzkiej 32, v:

Rynku Głównym 30 i przy ul.
Floriańskiej 17,
cie w

Panów
ka” w

sklepu

a w Nowej Hu-

sklepach młodzieżowych,
zaś zapraszam do „Woj:-
Rynku Głównym 4,

przy ul. Floriańskiej Jli'’

sem. 4 — Przekształcenia pła­
szczyzny

14.25 W drodze do nowego
14.55 Program dnia
15.00 Melodie — Eliksir mi­

łości — w progr. Wędrówki po
Czechosłowacji z melodią i pio­
senką w wyk. artystów7 estra­
dy CSRS (kol.)

15.30 NURT. — Nauczanie
początkowe — Łączenie nau­
czania matematyki z naucza­
niem przedmiotów innych cz. I
— wykł. prof. dr Z. Semadeni
(kol.)

16.00 Dziennik (kol.)
16.10 OBIEKTYW
16.30 Dla dzieci: „L — iak

listonosz” (kol.)

TV PROGRAM
i ei.i:\viz.ri

17.00 Studio Sport — trans,
z meczu piłki nożnej ka­
dra PZPN — Irlandia (kol.)
w przerwie ok. 17.45 Loso­
wanie Małego Lotka

19.00 Dobranoc dla naimł
(kol.)

19.10 Siódemka

19.30 Wieczór z dziennikiem
(kol.)

20.30 „Piekło na Pacyfiku”
— film fab. prod. ameryk.-
jap. (kol.)

22.15 Dziennik (kol.)

22.30
progi*.

Rozmowy o sztuce —

public. kultur, (kol.)
KRONIKA (Kr.)
Dobranoc dla najmłi-

PROGRAM II
Program dnia
Kino TDC „Gruby”
pt. „Zdajczyk” film

15.45
15.50

ode. 1
fab. TP

16.20 Urania — czy stres jest
konsekwencją postępu — pr.
TV NRD (kol.)

16.55 Klub Jazzowy Studia
Garna — „Jazz nad Odrą”
(kol.)

17.35 Ludzie z pierwszych
stron gazet — progr. public'.

13.05 ODerowe qui pro quo
(kol.)

19.00
19.20

(kol.)
19.30

(kol.)
20.30

podst. 1. 28 (kol.)
21.00

public.
21.30
21.40

leturniej (kol)
22.10 „Opowieści niezwykłe”^

— Zbrodnia lorda Artura -

nowela film. prod. TP (kol.)
22.40 W kręgu kultur i oby

czajów — Z obu stron Hindu
kuszu

Wieczór z dziennikiem

Język rosyjski — kurs

Mam po-mysł — progr.!
(kol.)
24 godziny (kol.)
Czyje to dziecko — te- Ś

CHIRURGICZNY, UROLOGICZ­
NY, LARYNGOLOGICZNY: Wro­
cławska 1, CHIRURGII DZIECIĘ­
CEJ: Prądnicka 35, OKULISTYCZ­
NY : Wilkowice.

INFORMACJA SŁUŻBY ZDRO­
WIA 205-11 (czynna całą dobę).
DYŻURNE PORADNIE MIĘDZY-
REJONOWE; internistyczna, pe­
diatryczna, stomatologiczna, gabi­
net zabiegowy (18—21), zgłoszenia
wizyt domowych (18—20). Porady
stomatologiczne (w przypadkach
naglących) — Pogotowie Ratunko­
we (ul. Łazarza) (20—7).

Dla: ŚRÓDMIEŚCIA (al. Pokoju
4) - tel. 131-80, 183-96.

NOWEJ HUTY (os. Jagiellońskie
bl. 1) — tel. 356-26.

KROWODRZY (Galla 24)
721-35.

PODGÓRZA (Krasickiego
na 3) — tei. 618-55, 650-99 .

MYŚLENIC (Szpitalna
PRZYCHODNIA PRZYSZPITALNA

PROSZOWIC (Kościuszki 30) —

PRZYCH. PRZYSZPITALNA i REJ.

Wszystkie placówki udzielają po­
rad ambulatoryjnych oraz przyj­
mują wizyty domowe w zakresie

ogólnym, pediatrycznym, stomato­
logicznym i zabiegowym (inne od­
działy szpitali wg rejonizacji).

— tel.

Bpcz-

2)

POGOTOWIE ł

WAWEL — KOMNATY KRÓ­
LEWSKIE (10—15, 16—18), SKAR-

, BIEC KORONNY i ZBROJOWNIA:
(niecz.), Wystawa — WAWEL

'] ZAGINIONY: (10—15.30), GROBY
■KRÓLEWSKIE, DZWON ZYG­

MUNTA (9—15.30), PODZIEMIA
KOŚCIOŁA ŚW. WOJCIECHA:
(9—13), GALERIA MALARSTWA —

SUKIENNICE; (10—16), DOM JA­
NA MATEJKI (Floriańska 41): O-

brazy, rysunki, zbiory artystycz­
ne i painiątK po Janie Matejce
sala na III p. Wystawa — Dyplo­
my Jana Matejki (10—16), KAMIE­
NICA SZOŁAYSKICII (pl. Szcze­
pański 9): Polskie malarstwo ,

rzeźba do 1765 r. (niecz.), NOWY
GMACH (dl. 3 Maja 1) : Broń w

dawnych wiekach; Baśnie 1 legen­
dy dawnej Japonii (12—18 wst.

wol.), MUZ. CZARTORYSKICH (Pi­
larska 8): Wystawa arcydzieł ze

-Zbiór. Czartoryskich (niecz.), Muz.
ETNOGRAFICZNE (pl. Wolni-
ca l): Triennale Plastyk' Niepro­
fesjonalnej (10—15), MUZEUM
HISTORYCZNE (Jana 12): Kolek­
cja militariów, i zegarów (10—18
WSt. WOl.), FRANCISZKAŃSKA 4:

Wystawa malarstwa Wl. Tetmajera
(9—15), ODDZIAŁ TEATRALNY

(Szpitalna 21): Dzieje teatru kra-
Śkowskiegb: (.9—15), GALERIA
TEATRALNA: Działalność artys­
tyczna Zofii Jaroszewskiej (9—15).
KRZYSZTOFORY (Rynek Gł. 35):
Wystawa „Tadeusz Kościuszko ’

(10—18), MUZEUM ARCHEOLO­
GICZNE (Poselska 3): (niecz.),
MUZ. LENINA (Topolowa 5): Wy­
stawa stała — LENIN W POL­
SCE (9—17 wst. wol.), MUZ. MŁ.

polski „RYDLÓWKA” (Tet­
majera ■28) Folklor wsi pod­
krakowskiej (11—14), MUZEUM W
PIESKOWEJ SKALE (Ojców):
(10—16), MUZEUM PRZYRODNI­
CZE (Sławkowska 17): Fauna epoki
lodowcowej ■— :

tyczne — ptaki
wst. wolny),
KRAKOWSKICH

18). GALERIA
rów Stalingradu
„Dokumenty lat

(9—21). PAWILON WYST. BWA

(pl. Szczepański 3a): Wystawa:
„Fotografia szwajcarska od r. 1840
do naszych dni” (11—18), GAL. 11 (16—18).

Łazarza 14, wypadki tel. 99, za­
chorowania 1 przewozy — 238-33,
informacja — 205-11 . Centrala a-

bonencka — 236-00, Rynek Podgór­
ski 2, 625-50, Lotnisko Balice 190-29
N. Huta 422-22. 417-70, Krzeszowi­
ce 9, 22. Jerzmanowice 48, Proszo­
wice 9, Myślenice 999, Skawina
Wieliczka 9, 233-54.

APTEKI ••

9,

PUNKT INFORMACJI APTECZ­
NEJ: 107-65 (czynny 8—15).

N. Huta, Centrum A bl. 3 (tlen),
A. Struga 36. pl . Wolności 7, Długa
88. Rynek Gł. 42 (tlen). Waryń­
skiego 24 (tlen). Rynek Podgórski
9, Pstrowskiego 94 (tlen).

MYŚLENICE (Żeromskiego
— tel, 214-88 .

WIELICZKA (Boh. Warszawy
— tel. 276

SKAWINA. (Słowackiego 5)
tel. 250.

19)

12)

Zwierzęta
i owady
MUZEUM
w Wieliczce (7-

KTF (Boha‘te-
13): Wystawa:

wojny 1939—1945”

egzo-
(10—13

Zup

PROGRAM I
na fali 1322 m

DZIENNIKI: 6.00
10.00, 11.00. 12.05. 15.00, 19.00,
20.00. 21.00. 22.00. 23.00

6.05 NURT — Filozofia: „Pytania,
odpowiedzi, dyskusje”. 6.25—9.00

Sygnały dnia. 9 .05—11.40 Cztery po­
ry roku, 11.40 Tu Radio Kierow­
ców. 11.55 Kom. o st. wód.
Mozaika polskich mel.
kwadr. 13.00 Dla kl. III
muz.: „Piosenka pełna
aud. 13.20 Instrumenty
dynawii. 13.40 Kącik
14.00 Studio Gama.
Relaks. 14 .25 Studio

Koresp. z zagr. 15.10
16.00 Tu Jedynka,
smisja ...

czu piłkarskiego Polska — Irlan­
dia. Ok . 17.45 Radiokurier. Ok.
18.00 D.c . meczu. 18.50 Nie tylko
dla kierowców. 18.55 Chwila muz.

19.15 Przeboje sprzed lat. 20.05 Śla­
dem naszych Interwencji. 20.10
Tańce z polskich oper. 20.30 Miody
jazz polski. 21.05 Kron. sport. 21 .15
Kom. Tot. Sport. 21 .20 Kone. cho­
pinowski. 22.20 Tu Radio Kierow­
ców. 22.23 Kraków na muz. ant.
23.15 Wielka Ork. Symf. PR i TV
dla słuch, w kraju i

12.25
12.45 Roln.

1 IV wych.
słońca” —

lud. Skan-
melomana.

14.20 :

Gama.
Studio <

16.55

międzypaństwowego

Studio
15.05

Gama.
Tran-

» me-

za granicą.

II

67,67 Mili
PROGRAM

na fali 249 m oraz

DZIENNIKI: 4.30, 5.30, 6.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30, 16.40,
21.30. 23.30.

10.00 Szpilki dla każdego. 10.30

Gra Big Band Wrocław. 10.40 Spra­
wy codzienne. 11.35 Moto sprawy.
11.45 Muz. spod strzechy. 11.55
Kom. o st. wód. 12 .05 Aud. dla
wsi (Kr). 12 .20 Mel. ludowe (Kr).
12.25 „Siadami Kolberga” — „Opo­
wieści z- Komornik” — aud, 12.45
Tańce z różnych epok. 13.00 Zaw­
sze i wszędzie. 13.10
teatrze — aud. 13.35
wsi. 13.50 Utwory S.
F. Dobrzyńskiego w

PR i TV. 14.10 Więcej, lepiej, no­
wocześniej. 14 .30 Studio Słonecz­
nik. 14 .50 Muzyka Telemanna. 15.20
B. Bartok — Mikrokosmos. 15.30
Studio PLUS. 16.10 Gitara Segovii
— aud. 17 .00 Z aktorskiego śpiew­
nika — aud. 17 .20 Teatr PR — „Pa­
sażerka z kabiny 45” — słuch.
18.10 I. Strawiński — dyrygują
własnymi utworami. 18.25 Plebis­
cyt Studia Gama. 18.30 Echa dnia,
19.00
19.40

cje.
20.00
Polskie opery radiowe — Z. Wisz­
niewski „Neffru”. 20.45 Opera w

przekroju. 20.55 Utwory Debus-

sy’ego. 21 .40 Wirtuozi nowej mu­
zyki — John Cage — Sonaty i

preludia. 22.00 Zwierzenia wie­
czorne. 22 .15 Szkic do portretu —

B. Ostromęckiego. 23.30 Mag. Stu*
denckl. 23.35 Co słychać w świe-
cie.

Muzyka w

Zewsi1o
Moniuszki t

nagr. ork.

Tydzień muz. K. A. Kulki.

Informacje, Rady, Propozy-
19.50 Len roślina opłacalna.
Studio Młodych — aud. 20.1S

23.40 Muz. na dobranoc.

PROGRAM III
Kraków 66.89 MIIz

6.00 Stan pogody i wiad. 6 .ftł—
8.00 Między snem a dniem. 6.30

Polityka dla wszystkich. 7.00, 8.00,
10.30, 12.00, 15.00, 17.00, 19.30 Eks­
presem przez świat. 8.05 Co kto
lubi. 9.00 „Lalka w bańce” — ode.
pow. Z. Juriewa. 9.10 Z archiwum

włoskiej piosenki. 9.30 Nasz rok

78, 9.45 Utwory fortep. na cztery
ręce. 10.35 Kiermasz płyt wytwór­
ni Jugoton. 11.00 Życie rodzinne.
11.30 W tonacji trójki. 12 .25 Za

kierownicą. 13.00 Powtórka z roz­
rywki. 13.50 „Aecjusz ostatni Rzy­
mianin” — 20 ode. 14.00 Symfonia
londyńskie Haydna pod batutą T.
Beechama. 15.05 Henryk Majewski
— muzyk
Rozszyfrowujemy piosenki.
Herbatka przy samowarze.

Muzykobranie. 16.43 Nasz rok 78.
17.03 Muzyczna poczta UKF.
Śladami jazzowych legend.
Polityka dla wszystkich. 18.25 Czas
relaksu. 19.00 Codz. pow. w wyd.
dźwięk. M. Druon „Królowie prze­
klęci” — 24 ode. 19.35 Opera tyg.:
G. Verdi „Ernani”. 19.50 „Lalka w

bańce” — ode. pow. Z. Juriewa.
20.00 „W pędróży” — humoreska
St. Mrożka. 21.00 Ludwika Beetho-
vena opera omnia (56). 22 .00 Fak­
ty dnia. 22.08 Gwiazda siedmiu
wieczorów — J. Muniak. 22.15 Trzy
kwadranse jazzu. 23.00 „Mapa po­
gody” — wiersze J. Iwaszkiewicza.
23.05 Między dniem a snem, ok. g .

23.15 Spotkanie z autorem — ga­
węda T. Goździkiewicza.

OŚRODEK INFORM. USŁUGO­
WEJ WUSP „GROMADA” .(Flo­
riańska 20) — tel. 271 -30, 228-90:

(7,—18), N. Huta (os. Zgody 7) —

tel. 447 -31 (8—18).
CENTRUM INFORMACJI TURY­

STYCZNEJ WAWEL-TOURIST, ul.
Pawia 8, tel. 260-91, 204-71 (8—18).

SPÓŁDZIELCZY PUNKT
BIOLOGICZNY (Reja 11):
wianie wizyt domowych od

23.30, tel. 225-66 i 295-78.
SPÓŁDZIELCZY

DIATRYCZNY —

zyl domowych od
295-78 i 225-6C,

TELEFON ZAUFANIA: 371-37
(16-22)

TELEFON ZAUFANIA

CJA RADZI:

dobę)
PORADNIA

I RODZINNA
Młodości 1): (17—20)

PORADNIA PRZEDMAŁŻEŃSKA
I RODZINNA, pl. Wiosny Ludów

(USC) (16—19).
OŚRODEK INFORMACJI DLA

INWALIDÓW I TELEFON ZAUFA­
NIA PTWK (1 Maja 5) — tel. 228-

KAR-
zama-

18 do

PUNKT
zamawianie

16 do 23.30,

PE-
wi-
tel.

MILI-
216-41 (czynny całą

PRZEDMAŁŻEŃSKA
(Klub ZDK HiL, os.

wszechstronny. 15.40
16.00
16.20

17.40
18.10

PROGRAM IV
i audycje lokalne Rozgł. PR
w Krakowie — UKF 68.75 MHi

DZIENNIKI: 6.40. 12.00, 15.00,
16.00, 16.40, 22.55.
Progn. pog. (Kr). 7.40 Radio de­
dykuje. 8 .00 Gra Jazz Band Bali.
8.10 Rad.-Telew. Szk. Sred. dla
Prac. — Historia. 8.25 G. Rossini
— Suita z baletu „Sklep czaro­
dziejski”. 8.49 Tydzień muz. K.
A. Kulki. 9.00 Dla klasy I i II

(wych. muzyczne) „Muzyczne
echo” — aud, 9.20 Młodzieńczy
koncert F. Mendelssohna. 10.00 Dla

klasy VII (biologia) i- „Koń —

czyli kariera szarego druha” —

and. 10.30 Estrada przyjaźni. 11,00
Dla klasy III lic. (jęz. polski) „W
kręgu spraw ludzkich”
11.30 Igor Strawiński —

opery — oratorium
Aud. dla wsi
ludowe (Kr).
13.00 54 1. jęz.
Pleśni ludowe

— aud.
II akt

Edyp”.
12.20

Giełda

13.30
(Kr).

14.15

(Kr).
.

___

Kwa-
drans poetycki — „Pan Tadeusz”
— fragment ks. VII. 16.05 Rozmo­
wy o książkach — aud. 16.50 Wy­
darzenia, opinie, refleksje (Kr).
17.20 W obronie kraju (Kr). 17.35
Polskie zespoły instrum. (Kr).
17.45 Historia reportażu — w. Za-
drowski „Śmierć słonia” ’

18.15 K. Penderecki: Tren —

rom Hiroshimy (Kr), ig oj

(Kr).---------- ---

ka.’■
spoi. 19.15 23 1. jęz. hiszp. 19.30
Studio Stereo zaprasza (STEREO)
(Kr). 21.20 W. Conorer - przed­
stawia. 21.50 NURT — psychologia

„Rola nagrody 1 kary w wy­
chowaniu” — aud. 22 .10 G. Bizet
— „Marsz przemytników" — zII
aktu opery „Carmen”. 22.15 W
trosce o słowo 1 treść. 22 .35 Rad.-
Tel. Szk. Sred. dla Prac. — Geo­
grafia.

Za zmiany wprowadzone w o-

stainlej cbwin w repertuarze tea­
trów, kin, radia I TV - Redakcja
nie bierze odpowiedzialności.

„Król
(Kr).

12.25

angielskiego.
USA.

Tu Studio Stereo (STEREO)
14.00 Naukowcy rolnikom.
Tu Studio Stereo (STEREO)
15.05 Rad. Tyg. Kult. 15.45

(Kr),
ofia-

.... Pog.
18.25 Tydzień Kultury Języ-

19.00 Studium wiedzy polit.-

I ........ 4

nr-łt rrnMfnma m fPKTNTT rz nnt orrrDi .
____________

S

„GAZETA POŁUDNIOWA" — DZIENNIK POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII RO­
BOTNICZEJ Adres redakcji: 31-072 Kraków, ul. Wielopole l, III p. Adres dla korespon­
dencji: 30-960 Kraków 1, skrytka pocztowa 556 TELEFON REDAKCJI: centrala czynna
od godz 6 do 3 w nocy — nr teł 275-88 łączy ze wszystkimi działami. ODDZIAŁY RE­
DAKCJI: 33-300 NOWY SĄCZ, ul Narutowicza 6, n p, tel 203-34; 33-100 TARNÓW, ul.
Krakowska 12, tel 56-50 Ogłoszenia przyjmuje BIURO OGŁOSZEŃ I REKLAM — 30-960
Kraków, ul Wiślna 2 oraz ODDZIAŁY REDAKCJI W NOWYM SĄCZU I TARNOWIE

'adresy jak wyżej). Drukują: Prasowe Zakłady Graficzne RSW „Prasa-Książka-Ruch”,
31-072 Kraków, ul. Wielopole 1. Nr indeksu: 35.015.

Wydanie A ś

'JHiUiinHiinniiiiiiiiintmimniiinuniiiiiniiUHiniiiHiiiHnniiininimnnnmiiniimiiuHir


